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FAMA'85 I 

To jest buda p111a. 
Ten pies to.suka FAMA 
Ona jest stara, ma 15 lat 
Mówią o niej, że się skundliła z ALMA-ARTEM 
Ona nie ma uprzedzeń rasowych-
Ale nie daje byle komu. 10 

Ambasada 

Zapiski z przeciekającej tratwy 
JOL.AJNTA WROASKA 

l'eio:. Andr.zt; Morawski 

Mur, beton.OWY clot cod cle­
ciolinia kolczasteJio drutu. Mur 
jest szczelny - żebv wzrok 
nie siel?ał dalej. Po te1 i oo 
tamtej stronie jest mur. Po 
tamtej stronie słychać hałas u­
licy: wal"kot silników, klakso­
ny, sviinał karetki ool?otowia. 
A czasem to słychać nawet 
beztroski śmieeh - iak wvz­
wanie. tak ooteclenie - iak 
co liczek. · 

Po tei stronie nie sł.vcha~ 
nic. 

Po tamtej stronie oczv wi­
dza tvlko ten mur. I ieszcze 
skrawek nieba na l?rani.!Y ma­
towej blindY. Po niebie suna 
obłoki. Poruszają sie. Wiec ten 
hałas zza muru nie iest oszu­
stwem. Obłoki POrusza'la sie -
to takie ważne„. I tak boli. 

A wtedy zaczvna działać 
wvobraźnia. Prrenosl cialn na 
tamta strone. lek!ko stawia na 
chodniku. wvbiera miejsca -
dużo miejsc. ~dzie trzeba bvć 
już teraz. zaraz. Gdzie trzeba 
scotykać sie. rozmawiać. mll­
czeć, Aż zachodzace słońce bru­
talnie wecjrze sle w dosteonv 
oczom nasek nieba. zairzv do 
celi. r iuż oo marzenia-=h. Bez­
litosne ptomienle gświetlą pry-
cze. drewniany stół. mi$ke. To 
jest twói dzień. Tamto za mu-· 
rem lstnieie. owszem - lecz 
moż~ istnieć bez ciebie. A tv 
11.Jdziłeś sie„. 

Mur. W murze 1est ·wvłom: 
szara. stalowa brama z naleń­
ltimi drzwiami i maleńkim o­
kienkiem. Na ścianie przycisk -
dzwonka. Ostry metalicznv 
dźwiek orowokuje stukot bu­
tów oo tamtei stronie . . Kroki. 
kroki. iek oodnoszone.l klao:v 

okienka. czviaś · dtoń w szczeli~ 
nie popycha tam kartkę papie-
ru. czvieś oczy. I 7:nowu cisza .. 

Ale w bramie śa dwie szoar­
ki. dwie dziurki chyba oo śru­
bach orzedwcześnie wvoadłvch 
z ramv. Co widać? To lest· 
siatJka --' wvsoki cłot z s'atk:. 
front bud:vnku. zakratowane 
okna. człowiek z taczka. 'fo 
wszvstko. 

Nal?le stalowa brama zl?rzv­
ta. rozwiera 1ie. Strażnik oro­
wadzi ku niskim schodom oie­
trowel?o budvnku z bialei ce­
gły, Na rol?u czerwona tabli­
ca: .. ZAKLAD KARNY" Gdzieś 
za olecaml słvchać ło.;kot za­
trzaskiwanvch wrót. 
Biały · budynek troch>! orzv­

oomina oocztowv unad. albo 
bank. kratami strzei:iacy taiem­
nicy Bwer;io wnetrza. Dwa od­
dzielne weiścia. coczekalnia. 
ookoie rozmów. 

Oni. tam. nazvwaja t'l m1ei-
11ce „ambasadą". 

W ,,ambasadzie" istnieje 
czas. W celi takiego pro-
blemu nie ma. Nie ma 
oór roku. nie ma PO.trzebv ia­
kładania szalika i deołvch re­
kawic. Cfqv ocadaią · liście · i 
drze'\V. · 

Tam nie widać kiedy oo~da-
ją liście ~·21 c;lrzew. Czy liś-

cie z drzew rz~zv'Wiście 
ooadają.„ Sa takie mieisca 
na ziemi. l?dzie ruch olan„tv 
nie obowiazuie. a ooiecie 
•. czas" wvdaie sie 
bzdurne - wymy- 7 
ślone orzez intelek-
tualistów. 

Bo orzeciez tu-

W każdr · poniedzia ek 
·,,rodeo" w ~gierzu! 
EDWARD BRYL 

1 lipca 1Q85 roku o godz; 14.30 mieszkań.cy tego miast.a byii 
świadkami niecodziennego widowiska. Samochód marki Żi.lk" 
należący do Rejonowego Przedsiębiorstwa Gospodarki. Kor{~unal-

. nej w Zgierzu wyładowany maleńkimi klatkami, w których cias­
no. poupyc.hano skomlące psy, wlókł z sobą kilka powiązanych 
lancucham1 czworonogów. Jeden pies zwisał beLwładnie pozo­
stawiając na ziemi krwawą smugę. Za wozem biegła z p1a­
c~em ~rom~dka dzieci Jakaś staruszka . błagała głośno - oddaj. 
cie . mi moJą suczkę, zapłacę każdą cenę„. Nikt jej nawet nie 
chciał słuchać. Samochód nagle dodał gazu i rakarska karawa­
na zniknęła z oczu zrozpaczonej dzieciarni. 

Owe. nieszczęsne zwierzaki wieziono w tein . sposób do 
schr?mska w Łęczycy. Zatem cała siódemka spętana tańcuóami 
musiała tę drogę pokonać w zawrotnym tempie. Stan. w jakim j e 
od~ano .b.vł go~ny pożałowania. Połamane nogi. poobdziera na 
skora, .. Jeden pies ze złamanym kręgiem szyjnym, całkowicie 
sparahzowany, z potrzaskaną miednicą„. jeszcze żył. Towarzyst­
wo Opi:ki nad Zwierzętami w Łodzi dysponuje obszerną dcku­
menta<iJą ..• 

·Psie ,,r?deo" zaczęło się 1 czerwca 1985 roku, kiedy to Pre­
zydent Mrasta Zgierza W. Orczykowski postanowił zrobić po~ 
rządek z bezpańskimi psami na podległym sobie terenie. 
Wydał absolutnie bezprawnie odpowiednie zarządzenie, w myśl 
którego każdy, kto doprowadzi czworonoga do tzw. ruchomego 
pui:ktu skupu. otrzvmuje z kasy miejskiej 300 złotych! Łapanki 

· ma3ą regularnie odbywać się w każdy poniedziałek. · 
. Pierwsi zrozumieli apel burmistrza obywatele spod budek z 

pnyem. Rachunek prosty - dwa pieski równa się butelka 
„V!Stuli". Za nimi tu i ówdzie ruszyła młodzfeż szkolna. Jej 
sadys.t_Yczne . zap~dy czytelnicy mieli już możliwość poznać przy 
<>~az31. pubhka:c3i artykułu „Koci horror". Trudno się teraz dzi­
wić! z~ wo?ec ok;utnych zabaw milwińskich. polegających na 
k;aJaniu zwierząt zywcem, obdzieraniu ich ze skóry, wydłu':lywa­
n.m -Ocz;i, zgierska milicja była bezradna, a zjawisk!) przyb\erało 
n_1epoko3ące rozmiary - powstała i grasowała wysoce · wyrn·ecja­
lizowana w swoim rzemiośle banda nastolatków. - · 

Wypada,. aby I<:uratorium wyciągnęło z tego zdarzenia 
odpowiednie wnioski. Dotąd· całkowieie odżegnywało się 7 
od w.spółprac~ .z TOZ. Twierdzon.o, iż prog·ramy sa 
zbytnio przec1ązone, brakuje czasu na mało waż:nv 
„zwierzęcy" temat. Ins.pektorów Towarzystwa nie 

.I 
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Książka - Ruch" 91-103 Łódź 
ul. Piotrkowska 96. 
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Czerwonej 28. 
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mówionych rekop!36w i z.astrze­
ra sobie prawo do sk.rót6w. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
łnstytucjl t zakładów pracy: -
r.lokallzowane w miastach woje­
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują się sied?.ibY 
Oddziałów RSW "Prasa -
Książka Ruch• r.amawiają 
prenumeratę w tyeb oddziałach 
- Instytucje 1 :r.:aklady pracy 
dokalizowane w mlejgcowoś· 
ciach gdz.ie n.łe ma Oddziałów 
RSW .,Prasa - Książka -
·Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocz.towych i u dorę­
czycieli !. dla !.ndywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizyczne 
zamiesz.kałe na wsi I w miej· 
seowościach gdzie nie ma od­
działów RSW .,Prasa - Ksiątka 

Ruch" opłacają prenu?r'e· 
ratę w urzędach pocztowych ! 
u doręczycieli; osoby fiz.ycz_ne 
zamienkałe w miastach - 11e· 
dzibach Oddziałów RSW „Pra~a 
- Książka - Ruch" oplacaJą 
prenumeratę wyłącznie w urzę· 
dach pocztow'Ych nadawczo-<>d­

. dawczych właśd wych dla mlej­
sca zamiesz.kanfa prenumerato­
ra. WJ.}łaty dokonuje sie używa­
jac blankfetu wpłaty" na ra· 
chun;k bankowy miejsco\'\1e~o 
Oddziału RSW „Prasa - Ksiąz· 
ka - Ruch". 3. Prenumerate ze 
zleceniem wysyłki za granic~ 
przyjmuje RSW „Prasa -
Książka - Ruch" Centrala Kol­
portażu Prasy ł 'Vydawnletw 
ul. Towarowa 28. 00-959 War• 
szawa konto NBP XV Oddz:la1 
w Warszawie nr t153-20l04!5-
-139-11. Prenumerata ze zlece­
nlem wysyłki ta granice poczta 

- zwyklą jest droillza od pre nu· 
meraty krajowej o 50 proc. dla 
rlecenlodawc6w !ndY'\rłdualnych 
t o 100 proc. dla zteeającvch 
instytucji ł zakładów pracy Ter­
miny prz.yjmowanla pranumera­
ty na kra! I za granlce - efo 
'dnia to listopada na T kwartał 
ł p6lro~ze roku nastepne~o oraz 
calv rok nastepny - do dnia 
t ka!dego mte.••~1'!3 - poprze­
dzającego okre~ prenUineraty 
roku bieżącego. 

Żam. 2394. P-10. 

2 OD~ŁOSV 

przegląd 
prasr 

Siemień. miesiae tradvcvi­
nYch wakacH nolitvcznvch. w 
tym roku sorawia zawód wszv­
&tkim. którzy „robia w oolitv­
ce" i liczyli na uroczy, trochę 
bezmyślny urlop, Calv ten u­
stalomr porzadek rzeczv za?a­
muie sle oczvwiście .1 powodu 
wyborów. 

Oto Ot:ólnooolski Konwer.t 
Wyborczv o~losil wykaz kandv­
datów na ooslów .z listy kraio­
we.i -

PIĘĆDZIESIĄT NAZWISK 

a każde iak dzwoni No. może 
nie wszystkie z iednakowa si­
ła •. dźwiecza'' we ws.i:vs1kich 
zakatkach nasze~o kraiu. ho 
kto na orzyklad w Lodzi lub 
Suwałkach zna Tadeu,;za Ry­
cz.aja - dyrektora mi~leckiei 
WSK? Dotad uważałem sie za 
nieAfe . .zorientowane.l(o w ool­
skiej „lo'teoitra.fii" nazwisk noli­
tycznvch, ale Przvanaie. że o 
tYm człowieku, nb. o iedvnYm 
na li~cie kraiowei. słvsze oo 

' raz oierwszv 
Deklnrowalem sie wielokrot­

nie iako umiarkowany zwolen­
nik listy kraiowei. w rozumie­
niu instytucji prawa wvborcze­
go - jeszcze w fazie teoretv­
cznei dygkusii o oożvtkach z 
niej olYnacych. Nie zmieniam 
zdania oo ooublikowaniu oier­
wsze-go ood rzadami nowei or­
dynacji wvkazu kandydatów. 
l'.IIimo boutei arli!umentac.ii 
nadal nie pojmuje, dlacz.ee:o 
wyborcv w okre.e:ach nie moi.ra 
glosować „u siebie" (i mieć 
potem iako „swoich" oosłów) 
na osobistości żvcia oublicz.ne.e:o 
z tei listv. NP. na .e:enerała Ja­
ruzelskies:o w Szczecinie. wice­
premiera Rakowskie&(o w ćie­
radzu - iak dotad - a na 
Wojtka Siemiona w Skiernie­
wicach. iako ~osoodarza ~ 
Petrykozów simina żabia W o­
la •.. Z politycznell:o ounktu wi­
dzenia lista krajowa ma cha­
rakter oleblscvtu noJJUlarności . 
dlatego Podeimuie sie z e:órv 
wskazać. kto zdobedzie naiwie­
cei i.rtosów. Politvcv bowiem. 
członkowie naiwvższvch władz 
na11stwowych i oartyinvch. lu­
dzie z oierwsz.vch siron .e:azet. 
z naturv rzeCZV' maia swvch 
przeeiwników (aczkolwiek. i:J.k 
'vskazufa sondaże oninii oub­
liczuei. w stale maleiacei ilo­
ści), co może sie uwidocznić w 
samym akcie wvborczvm: na­
tomiast wszvscv kochaia radio· 
wa komentatorke KrYStvne Zie­
lińska.~ 

W każdym razie dla wszv­
atkich kandvdatów na ooslów 
(nie tv!ko z listv kraiowiei) 
nadszedl czas nracowitv: beda 
orzedstawiać sie wvboreom 
oodczas obvwatelsklch zebrań 
konsultacYinvch. beda udzielać 
sie w środkach masoweJO?o orie­
kazu. beda aktvwnie uczestni­
C'ZYĆ w !nn:vch orzeiawach żv­
cia zbioroweio. Niektóriv tuż 
•czeli. 

Miedzy innvmi Halin~ Au­
derska ud:tieliła „Kulturze" (nr 
10 - 85.08.07.) swego ,.posel-
skieito" wvwiadu ot. „Wiedza 
i doświadczenie". Odnowiedzia­
ta w nim na nY'tanie 

CZV PISARZE POWINNI 
BRAĆ AKTYWNY UDZIAŁ 
WŻYCIU 
POLITYCZNVMł 

„To zależu od temperamen­
tu i charal~teru tych i?Ldzi. 
Pisarzu można zaiic::uć- do 
dwóch arup, Jedni żuiri ni~mal 
wulącznie swo ia vraca twórcza 
i nie udzielaia sie w żuciu vo­
lit11c=num. aczkolwiek to. co r>i­
izq,, może buć odztviercicdle­
niem madów 1J0lituczn11c1i. na~­
troj6w ludzkich. żuwum obra­
zem epakł. Jednak ich tempf'­
rament sprawia. że potrafią 
tworz11ć tylko tu !kupieniu. w 
samotności i nie 1est im iro­
trzebny 'kontakt z masami wo­
lecznumi czu politykami. 

Drudzu nie moaa 'Pisać. two­
rzyć bez bezoo~redn.ieao kon­
taktu ze spoleczeństwem. z żu­
ciem politycznum. Nie1et61'zu ~ 
nich odegrali kiedyś wa±nit ro­
le potityczmt. (.„)". 
Otóż to. Halina Auderska 

madrze i orosto ooradziła so· 
bie z odwiecznvin nieooroz.u­
mieniem. drażacvm cab to ar­
cvoolskie Poimowanie soołecz­
nei roli twórcv. Totalne „inżv­
nierstwo dusz" wiara w misie 
1i:cz.ególna i comnnictwo oisa-

rzy, malarzy czv muzvków ner 
saldo nrzvniosla nam wszvst.1cim 
wlecei szkód niż oożvtk6w. 
chociaż narodowe zvskl z okre-
11u zaborów sa bezdvskusvlne 
(acz tylko do oewne20 ston­
nia„.}. Całym sercem nrzvchv­
lam sie do oo.l!ladu \V\'Tażonel!o 
przez Eustachef;(o Rvlskle.l!o. 

. naJciekawsze.l!o ubieJ?łorocz.neeo 
debiutanta w konkurencli oro­
zatorsklel. te .lttera,tura to 1tst 
01>0wiadanie tnteresuiacuch his­
torii" (w wywiadzie dla ,,Poli· 
tyki'' nr 21 - 83. 0:5. 25). I do­
prawdv. wvlacznie osobista 
sorawa t>isarza iest ieJ?o udział 
w żvciu oublicznvm - w ;;.ad­
nl-"111 bowiem razie nie może 
to bvć wyrnó.l! tzw. svtuacH 
sPolecznei literaturv 1 1ei hvó~·­
ców. 

'l'\\'orzenie. pisanie „na zbvt": 
dla innvch ludzi. iest cz..vnno­
ścia samotnicza. tak daleca in­
dywidualna. intvmna wreCI 
(mimo handlowe:zo charakteru 
dzieł...), że wszelkie podejmo-
wane kiedvkolwiek uróbv łe1 
„uspołeczniania" dostatecznie 
dawno I dotkliwi! skomoromi­
towalv sie. Pisarz iest naioierw 
sam na sam z kartka uanieru. 
potem sam na sam z wvdaw­
ca. kr.vt:rkiem i czytelnikiem 
przede wszvstkim. I tylko 

TALENT DECYDUJE 

o wynikach „głosowania" do­
konywane.l!o przez odbiorców w 
ksiel{arniach. kioska'!h i na 
targowiskach. Talent. a nie u­
dział oisarza w żvclu tmblicz­
nYm czv w funkcionowaniu 1:­
terackiei or2anizacii. Pisar­
stwo fest dz.ialalnościa rynko­
wą, kierującą się tak nie lubia-
nymi orze.z oleknoduchów o- ' 
J?ólnvmi prawami nonvtu i no­
dażV'.„ 
Oczywiście nie chodzi mi tu 

WYlacznie o brutalne i orvmi­
tywne nrawa ekonomiczne. W 
dziedz.inie li teraturv w .e:re 
wchodza takie ziawiska iak 
e:ustv oublicznoścl. interesv. 
\>·artości estetyczne. nonnv e­
t.~1cme. dobra duchowe .e:odne 
popierania, anomalia intelek-
tualne WYffial'.!aiace zwalcza­
nia. idealv. światooo2lad:v czv 
wrecz modv ł .• l:rYndv". Cała 
ta skomolikowana naieczvna 
WSt>ólzalemości sorawia. :i:e 
ostateczne k.rrleria warteśdo­
wanla w oisarstw~ sa nleuch­
wvtne do końca. bowiem wszv­
stkie.e:o rozstrzv.e:rtać sie nie 
da iloścla sorzedanvch ef?Zem­
plarzy; chociaż nie jest to - mi-
mo iż inacz.ei chcialobv wielu 
- okollczność zupełnie bez zna­
czenia. 

Jedno iest oewne. nrzvnai• 
mniei dla mnie: na stan litera­
tury nie ma i nie może mieć 
decydujące.e;o w·oh"'\vu oubEcz­
na. oozaliteracka aktvwnosć oi­
sarzy. A iuż żadne.e:o wolvwu 
nie ma na oewnó samoore:ani-: 
zowanie sie twórców w rozmai­
te związki. Te ostatnie bowiem 
moJl!a soełnlać wvlacznle :funk­
cje socjalne, nigdy zaś meryto-
zyczne. Pisarze 11:ada ia wla5-
mm itlosem wvłacznie na wlaiii­
ny rachunek. na to nazwisko 
umieszczone na okladce.„ 

Dlate.e:o nieco zdumiewa 
bawi mnie ool!lad wvraż<>nv 
przez oan.ia t>reze5 Auderska w 
tvm samvm wvwiadzl<! na te­
mat pisarskich zarobków 1 
możliwości ich uewalornowa­
nia. 

„Trzeba td o-pracowa6 nowa 
zasadu prawa autorskteao. T11 
jedna~ sprzeciwiałabym się „re-
formom", które zmicnilub11 za.­
sadu honorowania za ksia.żke. 
Sa propazucJe. żebu t>fanrz o­
trz11muwal 

PROCENT OO 
NAKŁADU 

Taki 11Jstem istn!eie co f)raw­
da np. we Francji czu w 
Szwecji. a.le 1a/G wiemu z roz­
mótv z naszunii koleaami - li­
teratami. żuia tam z visania 
nieliczni literaci, twórcu best­
sellerów. Sl\dze. że nie bulobu 
to korzystne dla oaólu na;­
szuch 1'isarzu". 

A dlaczel{o nie? Ot6! :rare­
czam o.ani orezes. że i u nu 
żyja z nisania nieliczni litera­
ci - ba. nrawie każdv ma 
gdzl~ 1akiś „etat". No i bar­
dzo dobrze. Rzeczywiście bo­
wiem z samego pisania nie da-
je sie wvżvć. Ale czv to źle. 
Chvba nie.„ Naturalnie ni„ n­
chęcam tu do systemu, w 
którym uorawianie literaturv 
bvłobv niesllkodliwvm i soo­
lcc-znie niekosztownvm hobbv. 
Ale ostra t?ra rvnkowa - w 
oostaci wlaśnie orocentu od 
nakładu - na newno by s!e 
przydała jako skuteczne naTzę-
dzie odsiewu te.e:o. czel(o nub· 
liczność ni~ akcentuie i me 

kupuje. Czas sko!1czvć z 
wiecznvmi stvoendvstami 
!orse można dawać tvlko na 

rozruch. na lnwestvc:le. ootem 
pisarz musi s!e spłacić. dać 
zarobić sobie ! dnnvm (\n•daw­
cv. drukarzowi ltn.). Ci. któ­
rzy nie wvdola. z oo:!vtkiem 
dla siebie 1 skarbu oru.'lstwa. 
zalma s!e czvmś tl.nnvm. I nie 
bóimv sie. że na tvm straci 
kultura narodowa. Pra\vdooo­
dobleństwo oowtórze.Tlln sle . 
nawet w mniejszej skali, losu 
Norwida 1est w dz!slejszvch 
warunkach nlezinaczne. 

Da:lmv wszelako· anokól lł­
teratom - oodobno do tworze­
nia sookól naibardziei fest oo­
trzebnv. Weirzvjmy znów w 
sezon oolitvcznv. czas bowiem 
spr.zy ia rozważaniom te~o l?a­
tunku. wśród któnrch na Pier­
''l'SZYill mieiscu st~iam 

MY$LI O DEMOKRACJI 

- mole] ulubioneJ kwestii. 
Wlaśni~ w ok::esle WYborów 
do Seimu 1zczea6Lnie wa!na 
sorawe oodial w „Prawie i Z:v· 
clu" Romuald Wiśniewski. Za· 
:tal sie on bowiem. w artvkule 
ot. „Rzadzenie na dole" (nr 3~ 
- 85.08.10) demokracja orak­
tycma - ta naibliżei obvwate­
la„. 

„W wielu demokrat11cznuch 
kraja,ch na Awiecie - nisze 
Wiśniewski - szczeaólnł• tam. 
ac!zie istnieje daleko oosunieta 
decentralizacja. moleczeri&twa 
dużo bardzie§ łnteresufa 1!1 
wyborami do wladz mie;aco­
wuch niż wuborami do riarla­
mentu (w f>TZekonaniu np„ t~ 
ustrój i tak się nie zmieni, a 
sytuacja aosoodarcza też raczeł 
od parlamentu ni• zależu. to 
z:ai, 

CO SIĘ ZROBI NA 
MIEJSCU 

będzie zrobione}. Cztsto te 14-
me miejscowości w wvboraeh 
do parlamentu alosu;a na. łr.d-
114 vartie (bo to wunika :z o­
ceny politycznej). a w wub?• 
rach lokcilnuch odda1a DTZ~wa­
ae przedstawictelom innej 
(bo oceniafa ludzi tak. łak łcri 
znają: wedlua zdolności. PTHJ-
1iębiorczości, lf>Odiinc11n1J 
11rzudatności"). 
Wiśniewski. w nrzekonanłu 

(które nb. bez resztv oo.dzie­
lam). że „o sprawach rad na­
rodou:uc1i winno sit mówit! co 
na,jmntei tule samo. co o Se1-
mie''. zaimuie sie nrzede wszv­
stkim bal'ierami norm::ilneito. 
ti. demokratyczne~o funk.:io­
nowania terenowe! władzy. O­
to kilka takich orzesz!{Ód: nie­
możność koordvnowanla i 
wsoółoracy z orzedsiebior­
stwami nie nodoorzadkowa­
m·mi formalnie radom i admi­
nistracU tercnowei. słabość fi­
nansowa lokaJ.nvch władz. ner­
manentne konflikty ra:l z wo­
jewodami i naczelnikami„. 

I '\\·reszcie: „„.zarówno teo­
retucu zciJmujc:cu rie r~damł 
1iarodow11mi, 1ak i samf dztala­
cze, z nie1>0kotem 11odk;·eślaia. 
że coraz wiece·i r6żnuch o-
aernl wladzu lokuie sie tui 
szczeblu rejonowum (obc3mu­
jqcym kilka. czu ktikanaście 
miast i amin., bo dla .;ednei sa 
ta duże). („.) Mamu zatem re­
wien wucinek ~ucia oobliczne­
go wt1m11kajqc11 się spod oka 
cia? wzedstawicielskich. a za­
tem kontroli 13r::ez sr>?leczeti­
stwo. („.) Radu narodowe bo­
r1ikaja sit wiec te s1-:utkami 
nodzialu admitti!traculneao 
kraju dokona11;ego w roku 
1975. („.) Upłynęło dziesiet! lat, 
a nowu 1>0dzial 1mle1e coraz 
bardzie1. Mial buć dwustomiio­
wu. c t11mczasem wuostrza a!e 
czterostopniowu (o'kreai. wo­
!lew6dztwa, rejonu oraz miasta. 
dzielnice i 11mh1.11). Po d.ziesie­
ciu latach nie można ttdaviać. 
że wszystko 1e3t tv 'J)Orzadku, 
a watpliwości nie na czasie''. 

Panie Romualdzie. iak Pan 
mó$(ł. no. iak Pan mó:d? Cz:v 
Pan nie wie. że w naszvm kra- ~ 
hi samopoczucie urzedników 
jest rzecza świeta? A ieśli kto 
nie wierzv. niech o::zeczvta 
znakomity reportaż w -„Kultu-
rze" (nr 10 85.08.0'iJ nt. 
„Klei biurow:v'' - o oer:nie­
t:ach miasta 01e.sna 1 ieao sko­
latan.vch mieszkańców. któr.zv 
do dzi~ nJe mol'!a nrzv1~ć do 
siebie oo tran~olantacii z O­
polszczyzny na „Częstochow­
szczy:mę" (wybacz~ie ten nie­
zdarnv neolo~izml. Takich orzv­
oadków iest wiecel na krawe­
dziach .e:ranlc nowvch woie­
wództw. że o nieszczesnYch le­
czvcanach. sercu moiemu naj­
bliższych. żvwcem fnkornoro­
wanych do Płocka. nie wspo:ri1-
ne. żvcze im. m!mo to. 
wszvstkieio na ileosze.e:o. 

TOMASZ SAS 

• 

Mina\I tydzień 
~ONSULTACJ1E SPOŁECZNE 

„,„fMiłB"S 

dotyczące treści, które winien z;awrz.eć gen. Wojciech Jaruzel­
ski w 1wym projektowanym wystąpieniu na najbli!szej, czter­
dziestej Sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ w Nowym Jorku 
jesienią br., z.ostały ogłoszone w oświadczeniu i·z.ądowym z.ło­
żonym prze.z; rzecz.nika rządu Jerzego Urbana. W Urzędz.ie Ra­
dy Ministrów rozpoczął pracę telefonicz.ny punkt konsultacyj­
ny, zbierający w tej sprawie opinie obywateli (telefon nr 
31-48-32 w Warsz.awie, cz.ynny trz.y razy w tygodniu - we 
wtorki, środy i czwartki od godz. 15.00 do 17.00. Można także pi­
sać listy w tej sprawie pod adresem: Frez.es Rady Minis­
trów PRL ienerał armii Wojciech Jaruz.elski, Al. Ujaz.dowskie 
1/3, 00-583 Warszawa. Wyniki konsultacji zostaną opublikowane 
i wzięte pod uwagę prz.y redagowaniu tekstu wystąpienia pre­
miera w ONZ. Z dotychczas zanotowanych wypowiedzi obywa­
teli wynika, że najważniejszą dla naa sprawą jest utrzymanie 
pokoju światowego. 

WOJEWODZK1ł KONWE'NT WYBORCZY 

w Łodzi podjął uchwalę w sprawie ustalenia wykazów propo­
nowapych kandydatów na posłów w obu okręgach wyborczych 
na terenie nasz.ego województwa - nr 42 i 43. Wykaz ten zo­
stał ogłoszony. Kandydaci będą przedstawiani wyborcom pod­
czas obywatelskich zebrai'l konsultacyjnych. l\Iiło nam donieść, 
te wśród kandydatów na posłów w okręgu nr 42 proponowany 
jest nasz współpracownik i kolega redakcyjny Edward Bryl, 
tglosz.ony prz.ez. wojewódzkie władze Towarz.ystwa Opieki nad 
Zwierzętami. 

zwrĄZK1 ZAWODOWE SĄ JAK LEGIA 
CUDZOZIEMSKA 

- nie pytamy nikogo, skąd do nas prz.ychodzl, ani co robił 
przedtem. Oświadczenie takiej treści złożył publicznie Alfred 
l'.lliodąwic.1 - przewodniczący Ogólnopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych. Powiedział też, że obecnie do z.wiąz.- . 
ków należy ponad 5.5 miliona ludz.I, a co miesiąc przybywa od 
60 do 100 tys. nowych związkowców. 

OD DAWNA NIE NOTOWANE OPADY 

deszcz.u ogarnęły z.n.aczną część kraju. Z wyjątkiem Mazur i 
Pomorza Szczecińskiego, gdzie panowały na odmianę całkiem 
niezgorsze, jak na sierpie{1, upały„. 

W Łodzi, w ciągu kilku dni padało po około 5() milimetrów 
deszcz.u na dobę - opady wyrządziły sporo szkód; wystąpiła z 
brzegów Olechówka, zalane zostały setki piwnic, magazyny 
paru firm, torowiska tramwajowe (przy okazji dziesiątki awarii 
taboru). Desz.cze ujawniły też kompromitujące niechlujst 1.'0 bu­
dowlanych - dosłownie w setkach bloków teoretycznie szczelne 
ściany i atropy (na złączach) przepuszczały wodę jak dziura~ ·e 
kalosze. Telefonia nie wygrzebie się z awarii zapewne prz.ez. 
kilka miEaiięcy„. A już w szkołach podst~\vowych na lekc)ach 
geografii uczą, że w naszym umiarkowanym klimacie, w stre­
fie poniekąd wpływów oceanicznych, deszcze padają dość czę­
sto i obficie. 

W górnych i środkowych rejonach dorzecz.y Wisły i Odry 
oglosz.0110 alarmy powodziowe. Fala powodziowa na górnej Od­
rze przekrocz.yła o trzy metry punkt alarmowy. Wylały dzie­
siątki mniejszych rzek. Opady zahamowały żniwa. Wszystkle 
straty trudno jeszcze oszacować. 

W SZPITALU Wf WŁOCŁAWKU 

jedenastu niemowlakom podano preparaty wz.macmaJące odpor­
ność - glukozę i albuminy. Pięcioro dzlecl z.marlo, pozostałe są 
w ciężkim stanie. Albuminy podane noworodkom pochodz.iły t. 
importu, glukoza natomiast była krajowa. Przyczyny tragedii 
będą 1.nane za dwa tygodnie, gdyż tyle potrwa - zdaniem 
specjalistów - zbadanie toksyczności obu preparatów. Tym­
czasem wstrz.ymano stosowanie ich w szpitalach całego kraju. 

ZAPADŁ WERDYKT W SPRAWIE ZATONIĘCIA 

M/S ,.Busko Zdrój". Izba Morska w Gdyni orzekła, że bezpo­
średnim powodem zatonięcia był nagły przechył statku spowo­
dowany prz.esunięciem się źle umoco,vanego ładunku. Statek 
wyszedł z Oslo w stanie nie nadającym się do żeglugi.„ 

W tej sprawie ujawniono szereg licznych I groźnych zanied­
bail„ przypadki braku kompetencji zawodowych i moralnych 
kwalifikacji do pracy na morzu u licznej grupy oficerów ma­
rynarki handlowej. M. in. w kadłubie statku stwierdzono obec­
ność blach o zbyt niskim stopniu wytrzymałości. co obciąża nie 
tylko naddunajską stocznię w Turnu Severin, ale przede wszy­
stkim Polski Rejestr Statków; w tratwach ratunkowych były 
przeterminowane rakiety (nie tylko na „Busku" takich 
tratw pływa na polskich statkach 13301); większość załóg pły­
wających, w tym i oficerowie, nie jest w ogóle przeszkolona 
w ratowaniu się na morzu (skandal!); dowództwa kilku pol­
skich statków w ogóle nie r.areagowały na wezwania z „Bus­
ka" i nie włączyły si~ do akcji. I tak dalej„. Dwa wnioski: 
„zdrojowce", które jef?ZCze pozostały we flocie, bezwzględnie na 
żyletki, natomiast kadi·ę Polskiej ::\Iarynarki Handlowej - do 
remontu.„ :Moraln~go. 

PODNIESIONO STAWKI CELNE 

na 1amochody - już nie liczy się na kilogramy, tylko od cen­
tymetra sześciennego pojemności skokowej; za iakiego np. Gol­
fa płaci się teraz 1.112 tys. (dotąd 450 ty-.). Oficjalnie chodzi 
o skierowanie „strumienia" dewiz. do Pewexu. Faktycznie no­
we cła \\-płyną zapewne na h('lssę u autogiełdziarzy. Zniesiono 
cło od mikrokomputerów„. 

„REEBERTHING" PO ŁODZKU 

ogarnia cały świat - jak donosi nasz nieoceniony i ukocha­
ny organ popołudniowy; są nawet zawodowi reebertherzy„. Ale 
co to jest? Posiłkując się naszą skromną wiedzą w dz.iedzinie 
tzw. jęz.yków obcych, ustaliliśmy, że może mieć to coś wspól­
nego z odrodzeniem lub cz.ymś w tym rodzaju. Ale może też „ 
chodzić o regenerację opon samochodowych lub odnawianie 
chińskiej parcelany. Dlatego błagamy kolegę (dz) o wyjaśnienie 
przy pomocy możliwie przystępnej polszczyzny - czym, do 
cholery, „toto" jest naprawdę? 

VICESEKATOR 

• 
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le tak dawno, bo - To dobrze, C7:'J' :f:leł ---1\1 trochę więcej niż 
przed rokiem, wy-

. braliśmy rady naro- ·„ - Pe"'"l1l.e, te dobrze, ale je­
dnocześnie chciałoby się, aby 
p rzychodzili też ze sprawami 
o szerszym znaczeniu, o szer­
szym społecznym wymiarze. 

rodowe i samorząd 
terytorialny. Teraz 

przygotowujemy się do wybo­
rów posłów na Sejm PRL. Czy 
I w jaki sposób można spożyt­
kować doświadczenia tamtych 
wyborów w tych, które nas cze­
kają? Nie zapominając oczywiś­
cie o występuj!cych różnicach. 

- Porównanie jest dość tru­
dne. bo tamte wybory mamy 
całkowicie za sobą, a w tych 
jesteśmy w fazie przygotowa­
wczej. Poza tym wybieramy te­
raz inny szczebel władzy 
najwybz14 władzę. Ale mtmo 
to - 1ąd74 - te jut motna po­
wiedzieć o pewnych doświad­
czeniach i rómkach. Otóż w 

- I 1 takimi sprawami nte 
przychodzą? 

- Przychodzą, ale rzadko. A­
le bywa i tak, że podczas dy­
żuru nikt nie przychodzi. I ta­
ki przypadek trafił mi się już 

w czasie sprawowania funkcji 
radnego. Odnoszę takie wraże­
nie, jakby fala społecznego za­
intereso?-""ania wypaliła się. 

- Dlaczego tak się dzieje? 
Jakie 11ą tego przyczyny? 

Wybijanie się 
na demokrację 

• • • • • 1 ~' '" -·.; • .:: : /' ' .,. 

Rozmowa z ALFREDEM LUTRZVKOWSKIM - do­
centem1 doktorem habilitowanym, kierownikiem kate­
dry nauk społecznych AM w Łodzi, radnym Rady Na­
rodowej Miasta lodzi. 

wyborach do rad narodowych 
uwaga &połeczna koncentrowa­
ła się głównie na mechanizmach 
wybierania, teraz koncentrować 
aię powinna na programie. Rzecz 
- w moim rozumieniu - spro­
wad:t.a się - nie tylko do tego, 
aby wybrać posłów, ale aby po-
1tawlć przed nimi zadania, któ­
re powinni w swoim działaniu 
poselskim 1pe~ić. 

Demokracja przeclet, to nie 
tylko sposób, w jaki wybięra 
a\ę pnedstawici.eli \udu, ale ró­
wnlet sposób, w jaki lud, pod­
miot władzy, stawia przed ty­
mJ wybranymi zadania do rea-
11zacJL A więc watne jest nii! 
tylko to, jak: wyłania się przed­
stawicieli, ale też i dla reali­
zacji jakiego programu się ich 
wyłania, wybiera. 

- Wll\i• się to r;a.tem ze 
aprawn1m działaniem systemu 
kontroli działalności tych, któ­
rych 1lę wybrało. 

- Istotnie, Jest to watny pro­
blem. Jest to powaine zagroże­
nie . wszystkich demokracji 
przedstaw\cielskich. Ich powo­
dzenie zalety od tego, czy i jak 
wyborcy mogą kontrolować na 
bieżąco swoich przedstawicie­
lL A jeśli stwierdzą, te ich 
przedstawiciele działają nieza­
dowalająco, to czy i jak mogą 
pociągnąć ioh · do polit~znej 

odpowiedzialności? 

- Jak wygląda kontakt rad­
nego ze 1woimi wyborcami? 

- Bardzo róż.nie. Przede 
wszystkim powinien to być 
kontakt tych, którzy zgłosili 

· kandydaturę radnego, a więc or­
ganizacji politycznej czy spo­
łec~ej. Mówię o ·tym już tro­
chę z myślą o formie kontaktu 
przyszłych posłów z wyborcami. 
Taki kontakt oczywiście jest, bo 
każdy radny jest członkiem ja­
kiejś organizacji I bierze - a 
pr~ynajmniej powinien - brać 
udział w jej tyciu. 

7 Ale łU chodziłoby o kon­
takt specjalny, organizowany 
pod kątem kontroli działalności 
radne&o. czy posła. 

f 

- No właśnie. Radny ma ró­
wnież kontakt z wyborcami, 
którzy przychodzą na dyżury, 
spotyka się też z wyborcami 
przy innych okazjach. · 

- Z jakimi sprawami przy­
ehtłdzą ludzie na spotkania z 
radnym, na dyżury? 

- ·Swoje dyżury jako radny 
~łnię w lokalu komitetu osie­
dlowego i uwaiam, ie to miej­
sce powinno sprzyjać kontak­
tom z wyborcami. 

- -IA czy sprzyja? 

- Nie bardzo, gdyż na ogół 
przychodzą pojedynczy fodzie ze 
swoimi drobnym i sprawami. k tó­
re chcieliby załatwić I do ta­
łatwienla których oot:-ze':rna 
jest im pomoc radnego. 

- My.ślę, te uwikłani · w co­
dzienne sprawy nie dostrzega­
my - a co gorsza nie dostrze­
gają tego teoretycy 1 publicyś­
ci - że kończy 1ią pewien e­
tap budowy S<>.!=jalizmu w Pol­
sce. A aocjall.zm w Polsce bu­
dują ludzie, my wszyscy, Wła­
dza tylko ster11je tym proce­
sem. A więc 1 ludzie, i wła­

dza, która .steruje, pow!.nnl zdać 
sobie sprawę, te zmieniły 1ię 

warunki budowy socjalizmu, a 
zatem inny musi być udział lu­
dzi w tym procesie i inne me­
tody, formy i środki sterowa­
nia. Ten fakt trzeba uśwlado­

ntlć sobie i innym, bo od zro­
zumienia teg~ zalety powodze­
nie wielu przedsięwzięć, a i 
sposób budowania. czy kształ­

towania świadomości społecznej. 

Z badania opinii 1połecznej 
wynika, że mamy do czynienia 
między innymi · z różnymi po­
sta wami Jedną można określić 
tak: „interesuję się, ale nic nie 
robię", Drugą: „interesuję się i 
coś rnbię, czyli włąezam się". 
Rzecz więc w tym, aby postawy 
pierwsze malały, a rosły te dru­
iie. 

- Jaka z tego wynika dys­
pozycja dla przyszłych posłów? 

- Sądzę, że posłowie muszą 
sobie zdawać sprawę z tego, że 
będą reprezentowali spoleczeń­
stwo zróżnicowane, podzielo­
ne, a nawet nie bałbym się po­
wiedzieć - rozbite. A więc bę­
dą musieli w swojej działalno­
ści odpowiedzieć na pytanie, 
które chyba najtrafniej sformu­
łował prof. Mariusz Gulczyński: · 
- jak rządzić społeczeństwem 
niezadowofonym? A dziś prze­
cież wszyscy są z czegoś nieza­
dowoleni. 

- Czy można byłoby się po­
kusić o odpowiedź na pytanie o 
źródła tego niezadowolenia? Bo 
z tego, że wszyscy są z cze­
goś niezadin\'oleni, Jeszcze nic 
nie wynika. 

- Myślę, że tródło n iezado....­
wolenia tkwi w nieuzasadnio­
nym podziale dóbr. Czynnikiem 
dziś · najbardziej różnicującym 
społeczeństwo, poszczególne je­
go grupy jest dostęp d0 dóbr 
społecznie poszukiwanych i ce­
nionych. Jest to niesprawiedli­
wy dobrobyt, który nie jest u­
działem tych, którzy rzeteln ie 
pracują. Posiadanie dóbr po­
wszechnie pożądanych w nieo­
graniczonej niekiedy wielkości · 
nie jest uzasadpione wkładem 
pracy. 

Tu chcę się zastrzec, że n ie 
jestem zwolennikiem odebrania 
temu, kto ma więcej ode mnie, 
czy od jakiej ś średniej kra­
jowej i podlielenie między tych, 
którzy mają mniej To do ni­
czego nie doprowadzi Ale je­
stem za tym, że posiadan ie dóbr 
m usi być uwarunkowane wk ła­
dem pracy . I uważam , ż e spo­
sób podziału dóbr jest dziś spra-
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wą najOardrle"J po1ityem14 ł mu„ 
1i być dokonywa.ny według za-
1ady: kaidy daje 1 siebie we­
dług 1woich motliwoki, katdy 
otrzymuje według jako~ci i i­
lości społecznie użytecznej pra­
cy, jaką wykonuje. 

- Co I tego mlkaT 

- Z tego wynika konlecznoł6 
uświadomienia sobie i każdemu 
z n.as tej prawdy, która być 
może zabrzml paradoksalnie, że 
socfalizm nie jest ani tylko u- . 
strojem równości, ani tylko u­
strojem sprawiedliwo·ści, ale 
jednocześnie i równości, i 
.sprawiedliwoJcl tpołecmej. 

- Mo:tna zatem powledzle6, 
te przyszli posłowie w iwo.le.I 
działalności będą musieli - je­
śli będą chcieli zdoby6 uznanie 
wyborców - szukać skutecz­
nych sposobów wprowadzania w 
życie zasady: każdemu według 
ilości i jakości pracy, Ale wróć­
my jeszcze do kontaktów rad­
nego 1 wyborcami. Czy nie za-
1tanawłaliścle się w gronia ra• 
dnych, te by6 mota dyżury ra­
dnych l 1p_otkanła 1 wyborcami 
Już dzł§ nie edpowładają PG• 
łrzebom? Jest ło Jakby ocsekl• 
wanie na wyborcę, przyjdzie. czy 
nie. A by6 może radny powł• 
nlen p6Jś6 do wyborcy? Sam 
poszukać 111 nim kontaktu? Nie 
chce mi się wierzyć, że ludzie 
nie znają 11praw ł problemów o 
11Zerszym wymiarze, że tak ła­
two godzą się na r6żne niepra­
woścr I błędy. Przeczy temu 
choćby nasza, dziennikarska 
praktyka. 

- Zl.a.dzam się .1 tym. Trze­
ba .i.u.kał nowych form k~­
taktów z wyborcami. W różnych-1 
6rodowiskach są ctekawa ini­
cjatywy społeczne. Przykładem 
może być Retklnia, Idzie mie­
szkańcy walczą o czystość śro­
dowiska otaczatącelo to osie­
dle. 

- A potrzeba udziału w rzą­
dzeniu? ZmniejszającJ się udział 
w rządzeniu - mimo Ucznycll 
deklaracji - bJl powodem kon­
łiiktu 1 polowy 1980 roku. Jak 
1 tego punktu widzenia można 
ocenió „Ordynację wyborczl\ do 
Sejmu PRL"? -

- Tak:. „Ordynacja wyborcza" 
stwarza takie możliM>Sci. 1 
kampania wyborcza takle mo­
żliwości powinna stworzyć. Po 
pierwsz.e, już w procesie wyła­
niania kandydatów n.a kandy­
datów, powinno uczestniczyć jak 
najwięcej osób. Artykuł 51 „Or­
dynacji wyborczej" wymienia 
długą listę tych organizacji „o 
zasięgu krajowym, zrzeszających 
obywateli w miastat'h i wsiach", 
które mają prawo zgłosić wy­
brane osoby do konwentów. 
Konwenty zostały i)owołane wła­
śnie pą to, aby wyłonić „kandy­
datów na posłów spośród osób 
wysuniętych przez uprawnione 
organizacje". One - jak stano­
wi to artykuł 47 - ustalają 
wykdy ·.kandydatów proponowa­
nych na posłów, a następnie li­
sty kandydatów. Przedstawicie­
le konwentów wyborczych i 
organizacji, które wysunęły 
kandydatów obowiązani są brać 
udział w zebraniach konsulta­
cyjnych, które organizuje 
PRON. Na tych zebraniaćh -
co jest szczególnie watne 
dyskutuje się nie tylko 0 kan­
dydatach, ale l o programie, 
czyli rqwnież -o treściach dekla­
racji wyborcz.ej PRON. Tak 
więc każdy obywatel ma możli­
wość wypowiedzenia się i po­
winien z niej skorzystać. Cho­
dzi bowiem o to, aby nie tyl­
ko pójść I wrzucić kartki wy­
borcze, ale żeby się przedtem 
zastanowić, na kog0 i dlaczego 
należy głosować. 

- W wyborach do samorzą­
du terytorialnego sprawa była 
jakby prostsza . . Wybierało się 
ludzi, których lepiej się znało. 
Często był to sąsiad z osie­
dla, bloku .albo kolega z pra­
cy, Teraz będą to ludzie czę­
sto nieznani z bezpośrednich 
konta.kt6w. 

- „Ordynacja wyborcza" da­
je możliwość każdemu wypo­
wiedzenia swoich uwag \ opi­
nii o każdym kandydacie. Te o­
pinie I uwag! można zgłaszać 

na zebraniu konsultacyjnym, 
bezpośrednio do konwentów 
wyborczych, jak też do orga­
nizacji, organów I Instytucji 
które mają obowiązek przeka­
zania ich właściwemu konwen­
towi wyborczemu. Każde ze­
branie konsultacyjne musi być 

zaprotokołowane, a protokół ten 
musi zawierać opinie I uwagi 
zgłoszone podczas zebrania i mu­
si to być przekazane właści wE'­

mu konwentowi wyborczemu. 
Dotyczy to zarówno kandyda-

t6w na po.słów s Itsł ~r· 
czych ·~owych, jak i krajo­
wej. 

- Krajowa lłsła WJborcza 
jest c1ymł DOW)'Dl ~ 
naszeJ praktyce wyborczej. 

- Owszem. Jen le> lojalne 
po.stawieni• sprawr. Ale jeSt 
to też l w pewnym semie spo­
żytkowanie doświadc~ 1 wy­
borów do rad narodowych. Tam 
była lista specjalistów. Tu jest 
lista działaczy centralnych 
władz partił i stronnictw, jak 
też ludzi kultury, nauki, któ­
rych działalność ma walor O• 
gólnopolski, a którzy powinni 
kandydować na po1ł6w. Lis~ 
taką Ogólnopolskiemu Konwen• 
tow! Wyborczemu qłuza Ra· 
da. Krajowa PRON. Lista ta 
obejmuje 50 kandydatów na 
posłów. Katdy głosujący otrzy­
ma dwie listy; jedną z kandy­
datami krajowymi i na tej liś­
cie na jeden mandat bl:dzie 
tylko jeden kandydat 1 drugą, 
okrę-OW1ł, na któ,reJ na każd1, 
mandat ~dzl.e prqpadało 
dwóch ~dydat6w. J4aba 
mandatów aostała okrełkma pro• 
porcjonalnie ' do Uczb7 mi.u. 
ka'ńców w dan1'ID oU.ca;-

- W7bo17 q &aln„ PanaJe 
na ten łemał troch• nieporozu­
mień: prawo ło CS7 obowłl\zekT 

- Artykuł I „Ordynacji wr• 
borczej" atanowi, te „wybor1, 
odbywaj\ .aiłł w tajnym 1toso­
wanłu". Jest to .zate.m prawo. 
.Wyborca mote 1 nie&o skorzy• 
stać, ale ni. musi. Artykuł '18 
mówi wyratnie, te ,,po otrą• 
maniu kyt do lłosowania wy­
borca ma prawo 'lldanła siłł do 
pomieszczenia • osłoną". Nato­
miast punkt 2 Artykułu '111 gło­
si, że wyborca pozo1tawiejąc na 
karcie do głoSQwania nie skre­
ślone nazwisko „w obrębie Je· 
dnego lub więcej mandatów" 
oddaje głos na tego, ,,który U• 
mieszczony ;le.tł w plerwuej 
kolejności". 

Komisja wyborcza ma obo­
wiąiek urządzenia w lokalu wy. 
borczym pomieszczeń za osło­
ną zapewniających tajność glo­
sowania. 

Jest to sprawa ja_ma i WY­
raźnie powiedziana w „Ordy­
nacji wyborczej", Odnoszę je­
dnak takie wrażenie, że „Ordy­
nacja wyborcza" jest mało zna­
na, a prr.ez to wyborcy nie 
mają możliwości ocenienia jej 
walorów, wpływ na poszerze-

. nie i pogłębienie procesu demo­
kra tyzacji naszego życia poli­
tyc·znego. 

- Stąd teł chyba bierze się 
pogląd, że „Ordynacja wybor­
cza do Sejmu ~RL" powinna 
w dużej mierze opierać się na 
doświadczeniach 111 wyborów do 
rad narodowych. A przecież to 
zupełnie inny zakres proble­
mów, inny rodzaj odpowiedzial­
ności politycznej I Inny szcze­
bel władzy. 

- Doświadczenia z wybÓrów 
do rad narodowych posłużyły 
w jakimś stopniu do opracowa­
nia „Ordynacji wyborczej do 
Sejmu PRL". Zgadzam się, że 
różne tu są zakresy problemów. 
Wspólne jest jednak dążenie 
do rozszerzania udziału lud:;)! 
pracy w rządzeniu. Jest to dą­
żenie do likwidacji między in­
nymi podziału na „my" i „oni" 
poprze~ rozszerzanie możliwoś­
ci współdziałania. Demokratyza­
cja ujawnia interesy grupowe, 
są one różne. Ich ujawnienie 
czyni jasn!\ gr~ polityczną - o­
czywiście w dobrym maczeniu 
tego pojęcia. Dzięki temu mo­
żliwe staje się porozumienie, 
nie jako coś abstrakcyjnego, a­
le jako porozumienie co do te­
go, kto I co chce, może I powi­
nien robić i jak mamy to 
wspólnie robić. 

Powstaje sytuacja, kiedy si­
ły polityczne sprawujące kie­
r-0wniczą i przewodnią rolę w 
państwie, a więc partia kla.~y 
robotniczej I taż klasa, mając 
jasny obraz układu sił polity­
cznych i interesów klasowych, 
grupowych i warstwowych, mo­
gą lepiej I skuteczniej sprawo­
wać sw9ją rolę. Takie możli­
wości stwarza kampania wybo­
rów do Sejmu PRL. Teraz 
wszystko zależy od tego, w ja­
kim stopniu będziemy chcieli 
i jak z tych motliwośel sko­
rzystamy. Ale to nie stanie się 
samo. Ludziom trzeba nieustan­
nie uświadamiać !c-h miej~ce 1 
rolę w procesie rozwoju Polski, 
w procesie rozwoju - naszego 
narodu, trzeba kształtować 
świadomość społec;mą . Jest to 
µleustann y proces Wybory są 
tylko pewnym rozdziałem tego 
procesu. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 

Iluzja statystyczna 
Polska jest krajem średniej wielkmci. Z ~"} bolemie obłek„ 

tywneg·o faktu wynika wiele najrozmaitlzych kons-ekwencjL 
Jedną z tych konsekwencji - nleocze.klwaną, .acz psycnologicznie 
uzasadnioną - jest stan niemal pownechnej niezgody rodaków 
na ową „średniość" (bo nieodląezn14 towareya:tką ,,średniości• 
jest „zwyczajność" ... ). Przeto podka11młamy •i• rojeniami o wiel„ 
koki, wyjąitkowoki, o misji cywil!izacyjnej, o pr.zywództwie mo­
ralnym w rodzinie narodów i tym podobn;vdt rekwizytach do­
minującego (niestety!) irracjonalnego pJer.wiutka nasz.ej Jlbioro­
wej łwładomo§ei, f·unkcjonującego sobie jakby z.upełni~ nieza„ 
letnie od r6wn!e po"W8z~hnego narr.ekania na nasze niedesta.t1d 
materialne, ubóstwo idei i niedołęstwo intelektualne.~ Zjawi3-
kiem stale towarzyszącym temu stanowi ducha wielu Polaków 
jest namiętne, agresywne z.wakzan!e wszystkiego; co demaskuje 
owe rojenia. 

Nie ulega wątplilwoścł, te na·j'\\l'lększym demtstyfikatorem ilu­
żli Pol.alków jut statystyka -- obiekltywny 11pr.awoz.dawca rze· 
czywi.s·toścl. Totd n:erzy sifJ nłec:hęć do ttatystykł, niewiara '# 
ltat71tyk• - >Wotzystlro pal'adokatinle itzupeł;nio.ne-{lieustaj14c14 eo­
towoAcią do fałszowania l'ta'tystylti w itniłł wYłnYeh racji, · eboe„ 
by w eetu pnypodobarua .... 1{4 „władz.y". Z dnl:głej zd l'tron,v 

.upow1zechlńa ai• umiejętno~ć posługiwania at~ obliei:eniam·l 
'GUS-u, gdy puu114 one do rounaltych tes czy wzmacniaj11 :ra­
ehltyezn14 uwumentacj,. Ma to wiei• wspólnero • tzw. etyk!ł 
Kalego,_ 

Cały ten przydługi IW'!tęp o płychaspotecm,-eti funkcjach sta· 
tysty'ld na pierwi1zy rzut o'k:a wydaje się mieć niewiele wspól­
nego 1 wyborami. Ale jednak; ma - wybofom t"owarzyis?:y bo· 
wiem na .tałe pewna do!ć specyfiema ilu"ila 1tatystyc:ma.~ 

Chodzi, najprQŚciej mówiąc, o to, by Sejm taohowywał możll· 
wi. wierną „odpowiedniość" wobec tzw. prz.e:ltroju tpołecmqo, 
by byłi w nim - propo.rejona'1nie do wielkośei i snaczenla 
swych crup - madowienl. irepreTMltanci rozmaitych kategorii 
1 1lł 9połeczt17Ch, na' jakie da 11• pod:r.f.elM og6ł obywateli. 
Kry,terla tycih podstałów aą nie~dnorodne, u.cze.rpnięte właśnie 
wprost s obliczeń . statyatycmych - kluowe, Wiekowe, płciowe, 
zawodowe c:ą mgoła wedle mt.jsca umłeukania (UTtbanfaaeyjno­
-rusitylkalne). 

W!elokrotrru. 1potyk,ałem 1ię s wyrazami autentycmej, szcze­
rej obywatelskiej troski o taki wlaJnie kształt pr:&yiszłe.go Sej­
mu - o to, by ,,mozaika" -po.słów w m~kroskali odwzorowywał& 
jak najdokładniej wielki\ ,,mozaikę" ~łecz.eństwa Polaków. Dla· 
czego właściwie? Jak sądzę dlatego, li powszechnie panuje prze­
kona.nie o ścisłe·j wsp6łz.ależności, o r'Ownoścl właśdwie, międ.zy 
reprezentatywnóki• a demokracj14, tym więcej ma· być de­
mokracji, im struktura socjalna Sejmu bardziej zbliżona będzie 
do wszelakich wewnętrznych pogmatwań narodu. Przy czym 
pojawi'll się rzecz ciekawa: oto każdy niemal widzi ową s·truk~ 
turę narrodu inaczej - nie wedle rzeczywistości, a wedle włas­
nych (lub grwpowych) interesów, posługując .dę niby statys·tyką, 
a jednocześnie kartki gusowskiego rocznlka gnąc k' sobie„. Naj­
wyraziściej wypada to na płaszezytnie światopoglądowej, kon­
kretnie - reUgijnej, gdzie jakiekolwiek oficjalne l!c~nie przez 
państwowy urząd jesit .r; mix:y prawa - jako logiczna konse­
kwencja wolności wyznania - zakazane. Stąd biorą się żądania 
„katoli<:kiej" większości w parlamencie, boć przecie, wedle sza­
cunków samych zainileresowanych, je&teśmy jakoby katoliccy w 
ponad dzleWięćdzie;sięciu procel_ltach ..• 

Jes.t rzeczą zdumiewatącl\, jak silnie zakorzenił się w łwiado­
mości społecznej ów pogląd, z pols'kich mitów zrodzony iż re­
prezentatywność'' równa się demokracji. Przyczyną pop~larn'~ści 
tego fał.szu jest zapeWI!e ciągle jeszcze całkiem macm:v ana.lfa­
h?tyzm polityczny, głęboka nieznajomo~ć podrstawowy;ch mecha­
nizmów regulujących nasze życie z.biorowe, a nawet nieznajo­
mość przepi5ów Konstytucji, 

. Nasze prawo stan~, te Sejm tworzy się poprzez wybory ""-e­
dle z~a·dr tery'torlalno-ludnościowej. To znaczy, u mandaity 
grupuJe s1~ w . okręgach, pokrywających się na ogół z jednost­
kami podziału adminis-traeyjnego kraju, propor.cjonalnle do licz­
by ludnośd. (W pierwotnym tekście Konstytucji, uchwalonym w 
1952 .roku, Istniał przepis, stanowiący iż jeden pooel przypada 
na 60 tys. miestkańców; ze względów §ciśle technicznych us·ta­
lono potem, w drodze nowelizacji Konstytucji s·tałą liczbe po­
słów - 460), Żaden inny podział mandatów nie jMt możli~y -
pr~e-to Setm nie jest ~! izbą korporacyjną, ani' pakoleniową, 
am olbl'.pkiową, , ani fadną inną. Tzw. rouzut mandatów między 
grupami społecznymi, zawodowymi, organizacjami, które mają 
po~łów wś:ód swych członków, C7:y choćby między miastem a 
w;s1ą - me ma ist·otnego maczeni·a dla demol«atycznośei wła­
dzy. 

Natomiast ma dla niej znaczenie co innego - $fopie1\ nie;. 
skr~l?owania mechani?mów wyborczych oraz to, ile !aktyeznyeh 
mozhwoki władczych - sta.nowiących i kontrolnych -skupiaja 
w swych rękach przedstawiciele ludu pracującego miast i wsi 
(n.le tylj{o w Sejmie, w radach n&l'odowych tet). 

Z tego punktu widzenia wydaje się jasne, te drobiazgowe 
,;kategoryzowanie" mandatów poprzez stosowanie jakiego.ś fi!lle­
zyjnego, oddającego możliwie wiemie strukturę społeczną, klu-
7z~, byłoby w istode 11przecme z ideałami obywatelskimi, wyraM 
za_iącym! się w dążeniu do tzw. demo·kratyzaeji, oznaczałoby 9o­
wiem kastowe usztywnienie swobodnych z~ad wybierania naj­
lepszych spośród najlepszych.„ 

R:edukując całe zaga·dnienie ad absurdum, mo.tna by wyobrazić 
sobie taką 11ytuację społeczną, w której wybory zupełnie nie .są 
potrzebne. Wys.tarczyłoby wziąć do ręki odoowiednio precyzyj­
ny rocznik statystyczny, „wrzucić" do komputera dane osobowe 
obywateli mających bierne prawo wyborcze, a maszyna sama -
wedle uśredniającego klucza - wytypowałaby „najśredniej­
szy~h", , którzy. stanowiliby reprezentację słuszną we.dle wieku, 
płci , przynalemości i tym podobnych kwantyfikatQrów. Tyle 
tylko, że ta<:y „posłowie" nie byliby władzą, najwyższym orga­
nem władzy w państwie, jeno mikrokoplą społeczeństwa., nie 
reprezentującą wyborców, tylko kh strukturfl. A to są dw!e r0t­
ne płaszczyzny naszego życia zbiorowego„. 

Niedawno posłyszałem opinię, z wcale wys-okiej pozycji wy. 
głoszoną, iż różnym środowiskom społecznym w kraju zapewni 
się stosowną do ich powagi reprezentację w Sejmie, iżby mo­
gł~ tam swobodnie przedstawiać 11we opinie... Błąd to - wy:ni­
kaJący z fałszywego, zakorzenionego od dawna i głęboko poj­
mowania społecznej roli &!jmu! Tymczasem Sejm n'.e jest ża­
dnym ciałem opinlodaw<:'lym, tylko najwyższym organem władzy 
przedsta.wicielskiej ludu pracującego. Rola Sejmu nie jest wy­
twarzanie opinii czy konsultowanie administracji - tą rolą jest 
s.tanowienie praw Rzeczypoopolitej. Aby robić t.o skutecz·nie, 
trzeba mleć kwalifikacje moralne i ideowe. zaufan!e i wiarno­
dność oraz stosowne wyposażenie Intelektualne - a nie tylko 
kOgoś lub c~ś w miarę wiernie „reprezentować". 
Je~yny zatem - w świetle przedstawionego tu poglądu 

podział wewnątrz Sejmu jest dostatecznie upra'W-niony. To ~ 
dział wedle sił politycznych uczestn iczącyc·h w koal: cvjny111 
sprawowaniu władzy, oparty o wg-pólną w<>lę i zgodę tych s:ł 
- czyli podzral mandatów między pa.rtl~ I ' stronnictwa polity­
czne. Ale o nim sam.vm or az jego konsekwencjach dla Sejmu 
i obywateli - za tydzień. 

• TOMASZ SAS ' • 
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arszawa bohatersko stawiała općr nie­
mieckim wojskom. Warszawa walczy• 
h, choć brakowało jut sił, tywnoścł, 
amunicji, broni, wody. Niemcy bez­
ustannie bombardowali rejony za-
jęte przez pow.stańców. Brakowało le­

karstw, opatrunków lekarze nie mieh już sił 
operować ludzi pod nieustannie sypiącym! sifł 
bombami. Ludnośt cywilna koczowała w piw­
nicach. Walcząca Warszawa oczekiwała pomocy 

Dobiegł końca sierpień 1944 roku. Zaczął się 
wrzesień. „Pięć lat wo3n11" zanotowała 1 
w.•ześnia 1944 roku Sabina Sebyłowa. - Roz­
paczliwie długie tata". Teraz były długie godzi­
ny, dni i tygodnie powstańczej Warszawy zasy­
pywanej bombami, „krowami'', kulami armatni­
mi I ostrzeliwanej z broni maszynowej. Ludzie 
patrzyli w niebo z nadzieją, że oto nadlecą z 
dalekiej Anglii, czy z równie dalekich Włoch 
alianckie samoloty z oczekiwanymi zrzutami. 
Ludzie w umęczonej Warszawie słuchali tego, 
co dzieje 1ię po drugiej, wschodniej stronie 
Wisły. 

9 września 1944 roku gen. Tadeusz Bór-Ko­
morowski wysłał depeszę do Londynu, w któ­
rej pisał: 

„.-Wa1'szawa pada osamouitona po bez mala 
udciu. tygodniach walki. Od Dworca Gdańskie­
go po Aleje Jerozolimskie to pas rutn ł 
zglłszcz. Nie majqc żadnych 11er1pekt11w pomo­
c71 - musimy się poddać. 

Sutuac;a w ~Tódmielciu. ulega pogorszetttu. 
W11trzymałość żołnierzu u kresu ludzkich możlt­
wo§ci. Beznadziejne położenie. Tractm11 dużo 
terenu, ;estetm11 stloczeni na coraz mntejue 
wyspy przez opanowanie Al. Sikorskiego t prze­
cinanie naszych terenów przez nieprz11jaciela. 
W razie pękntęcia obront1 Sródmietcia-Pólnoa 
może nastqpfć rzei ludności t powstańców. O­
trzymanie wybitniejsze;, nat11chmitutowe; po­
moc71 to bombardowaniu i zrzutach, w ciqau 
noc11 10 wrze§nia lub tego dnia, przedlufy M· 
szq obronę o p ... rł dni. Bez nteJ mu1im71 ka­
pitulowat". 

Nie wszyscy oficerowie 12tabu i KG AK po­
dzielali to zdanie. ,,Kapitulacja jelt 01tateczno'· 
atq - meldował Komendzie Głównej AK gen. 
Antoni Chruściel ,,Monter" - któr•ł ehcem11 u­
nikną<!. Nikt nie wierzy Niemcom.. Ludzie chcq 
otnq6 z bToniq w ręku - na poaterunku, a 
nie po rozbrojeniu". I proponował „wezwad 
Zymierskiego na odaiecz ł J>T%1JT'Zec mu lojalną 
współpracę". 

A co w tym czasie działo 1ię 

NA PRAWYM B;RZEGU 
WISŁY 

Po umocnłeńlu pozycji na przycz6łkach pod 
Magnuszewem, Janowcem l Sandomierzem po­
wstała możliwość likwidacji niemieckiego przed­
mościa pod Pragą. Zaczynała 1ię aktywność 
wojsk radzieckich na prawym brzegu Wisły. 
„Dziś w nocy - meldował ze Starego Miasta, 

25 sierpnia 1944 roku mjr „Gromski" - Ta• 
deusz Wardejn-Zagórskł - od 2,00 do 4,15 ł 
następnie od 6.15 z przerwami lub zmiennq in­
tens11wno§cią trwa bardzo slZny ogłei\ na per11-
fertacli Pragi w sprawdzonym kierunku: Tar­
gówek - Michalów - Kamionek. Ogid art. 
1owieckiei lub także niemteckte; rozbudził od' 
rana na;różowsze Mdzieje wśr6d łudnoleł t 
poprawił na1tro;e wybttnie". 

Tym, co działo 1ię na prawym brzegu Wl!ł1 
Interesowali się nie tylko warszawscy powstań­
cy, interesował się tym również gen. Nlcolaus 
von Vormann, dowódca 9 armil niemieckiej, 
mający 1woją siedzibę w Skierniewicach. Inte­
resował się on tym bardzo, bowiem jego zada­
niem było zatrzymać napierające wojska ra­
dzieckie po prawej stronie Wisły, nie przepuś­
cić ich na lewy brzeg rzekł. A przecież już pod 
Magnuszewem, Janowcem i Sandomierzem woj­
skom radzieckim udało się zdobyć l umocnić 
przyczółki na lewym, zachodnim brzegu rzeki. 
Teraz - dobrze to rozumiał 1en. Nicolau1 von 
Vormann - wojska radzieckie muszą przystą­
pić do likwidacji niemieckiego przedmościa na 
Pradze. 

Marszałek Konstanty Rokossowski miał wy­
raźny rozkaz Józefa Stalina, aby na początku 
sierpnia 1944 roku podejść do Wisły, zdobyć 
Pragę i przyczółki po lewej stronie Wisły na 
południe od Warszawy. 6 lipca 1944 roku przy­
był do Moskwy gen. Michał Rola-Żymierski i 
w rozmowie z Józefem Stalinem prosił o nie­
branie Warszawy natarciem frontalnym, ale 
manewrem oskrzydlającym. Dla wykonania ma­
newru oskrzydlającego niezbędne były przyczół­
ki po lewej stronie Wisły. Na północ od War­
szawy było to niemożliwe, gdyż front w tym 
rejonie odchylał się od Wisły bardzo daleko na 
wschód. Możliwe to było na południu od War­
szawy, gdzie wojska radzieckie doszły już do 
Wisły około 25 lipca 1944 roku. 

1 sierpnia 1944 roku rozpoczęło się niemieckie 
przeciwnatarcie na wsc;hód od Pragi. Zatrzyma­
ło ono marsz wojsk radzieckich I radykalnie 
zmieniło sytuację. Jak pisze w książce „Powsta­
nie warszawskie'' Jan M. Ciechanowski, Józef 
Stalin 9 sierpnia 1944 roku przyznał się Stani­
sławowi Mikołajczykowi, „iż spodziewa? się, że 
Armia Czerwona zajmie Warszawę do 6 sier­
pnia. Przeszkodzifo temu przybycie w rejon 
Pragt pięciu niemieckich dywizji pancernych. 
W rezultacie Rosjanom nie udalo się zdoby~ 
Pragi.„". Pod koniec sierpnia 1944 roku wojska 
radzieckie na wschodnim brzegu Wisły są już 
gotowe do ponownego uderzenia. Stąd Ich ak­
tywność, która budzi nadzieje w sercu powstań­
ców. Ale do ataku na Pragę musi jeszcze mi­
nąć jakiś czas. 20 sierpnia zaczyna się radziecka 
ofensywa na Bałkanach i ona pochłania u wagę 
sztabów w Moskwie. Ale tym qiemniej los 
niemieckiego przyczółka na wschodnim brzegu 
Wisły jest jut przesądzony. Musi on być zli­
kwłdowany, gdy:! zagraża tyłom 'wojsk walczą­
cych pod Magnuszewem i Warką po lewej stro­
nie Wisły. Ma to równiet 

4 ODGŁOSY 

• 

BEZPOŚREDNI W Pt VW NA 
POWSTANIE W WARSZAWIE 

Spodziewając Ilię ataku na Pragę gen. Nico­
laus \'On Vormann musi zagwarantować woj­
skom niemieckim stacjonującym na prawym 
brzegu Wisły swobodny przemarsz przez pows­
tańczą Warszawę. Wzajemne uwarunkowania 
bardzo jasno i wyraźnie przedstawił Jerzy 
Kirchmayer w książce' ,,Powstanie warszaw­
skie". Gen. Nicolaus von Vormann dysponował 
w Warszawie jedną trasą przelotową - Wol­
ską. Dla cofających się z Pragi wojsk było to · 
mało. Poza tym trasie tej zagrażali powstańcy 
ze Starego Miasta . Stąd dowódca całości sił n!e­
mieckiclo!. w Warszawie, SS-Obergruppenfiihrer 
gen. Erich von dem Bach-Żelewski otrzymuje 
rozkaz bezwzględnego zdławienia powstania na 
Starym Mieście. W nocy z 31 sierpnia na l 
września 1944 roku zapadła decyzja o wycofa­
niu się powstańców kanałami do Sródmieścia. 
Gdy Niemcy 2 września zaczęli zajmować Stare 
Miasto ł przekonali się o zniknięciu powstań­
ców krwawo zemścili się na rannych, chorych 
i na ludności cywilnej. „Padlo Stare Miasto -
notuje 4 września Sabina Sebyłowa wieść, któ­
ra nie wiadomo jakimi drogami dotarła do niej 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

- Nie masz pant kawalka chleba? - p11ta 
mnie któryś wojak. 

- Chleba - nie. -Mam papieros71. 

- Papłeros71 ja td mam - poszedł dalef'. 

Gdy rozpoczął się bój o Pragę Niemcy wysa­
dzili mosty na Wiśle, a powstańcy odczuli 
mniejszy nacisk na swoje pozycje. „Odczuwa­
my niewątpliwie zelżenie niemieckiego terroru 
ogniowego na Warazawę - pisał „Biuletyn 
Informacyjny", 15 września 1944 roku - od 
czasu. rozwinięcia się bitwy na Pradze". Bitwa 
ta była pilnie śledzona z Warszawy. 

„14 wrzdnia - wspomina Elżbieta Ostro­
,„·ska w książce „W Alejach spacerują „tygry­
sy" - kanonada artyleryjska przeszla nagle w 
lomot ogromny, który targał powtetrzem, dudnil 
i ogluszal, spada? jak gigantyczn11 wodospad. 

- „Organy Stalina! Organy Stalińa!" - tn­
f ormowano się wzajemni•. - Ale tam bitwa. 
J ez.u„. Jaka bitwa! 

Z siódmego piętra budynku na rogu Hożej ł 
placu Trzech Krz11ż11, z punktów obserwacyj­
nych na dachach wysokich kamienic w Śród­
mieściu biegną gońcy. Przez lornetki dostrzeżo­
no bialo-czerwon• flagi na praskich domach! 

- Praga wolna! - wleśt przelatuje między 
ludźmi. - Polskie flagi za Wislą! Praga wol-

" 

(2) 

ROZKWITAŁY KOLORO,WE CZASZE 
SPADOCHRONÓW 

Cóż z tego, kiedy alianckie bombowce nie mo­
gły dokonywać zrzutów z niskich lotów z po­
wodu silnej obrony przeciwlotniczej niemiec­
kiej, a pojemniki zrzucane z wysoka często 
wiatr znosił na pozycje niemieckie. KG AK do­
magała się wielkiego dziennego zrzutu. 10 
września nadeszła z Londynu wiadomość, że ta­
ki zrzut będzie dokonany. Amerykańskie super­
fortece po zrzuceniu ładunków nad Warszawą 
wylądują w Połtawie, zkąd po odpoczynku 
wrócą do swoich baz. 

Wyprawa ta doszła do skutku 18 września 
1944 roku. 

„Pr::ed poludntem notuje Sabina Seby-
łowa patrząc na Warszawę z wolnej juz Pragi 
- niebo zakwitlo nad Warszawą. Na moich 
zdumionych oczach rozwijały się marzeniowe 
kwiaty. Biale, kremowe, różowe. Ich odwrócone 
misy chwiały się efemer11cznie. Każda zwisała 
na kilku łodygach„ Plynęly M rozległych przes­
trzenn11ch w11sokościach, ciq!qc nieodwracalnie 
ku ziemi. 

Ciemne irunkty amerykai\sk!ch transporto-
wców i angielskich my§liwców (zdaje się, że 
trafnie rozpoznali§m11), z któr11ch wykwitlu spa­
dochrony, oddalajq się pod furiackim obstrza­
lem boszów„. Wiatr zwiewa z wolna zrzuti1 leu 
Wiśle„. Wszystko chapnęli Niemc11. 

Widzimy także, ie woda wiślana jakby się 
gotowała. To Niemcy wpluskują w ttiq pociski 
przeszkadzajqc polskie; akcji z Pragi dotarcia 
do zrzutów". 

Gdy Wisla byla granicą 
Inaczej patrzono na spadające zasobnikl w 

samej Warszawie. Stanisław Podlewski w „Rap­
sodii żoliborskiej" tak to opisuje: 

„„.wiatr .zaczql znosić zasobniki w kierunku 
półrtocno-zachodnim, ku Szwedzkim Górom, 
nad Boernerowo. Większo§6 zasobników spadła 
na teren zajętt1 przez nieprzyjaciela, a nawet na 
Pragę". 

na Pragę. - Nte Wf/trzymali. Jakoby cz.ę§t po­
wstańców przedostała się kanalami do Sr6dmie­
lcia. Na Starówce bylo nieludzkie 11asuenie 
walk i powstańcze; zaglad1/''. · 

Po likwidacji Starówki gen. Erich von de?l'l 
Bach musiał wykonać następne zadania: 

1. oczyścić drugą arterię przelotową - Aleje 
Jerozolimski~. 

Z. odciąć powstańcom dostęp do mostów, 
3. w odpowiednim momencie wysadzić mosty 

Ila Wiśle. 

Cz.warte zadanie należało jut do gen. Nico­
lausa von Vormanna - stworzyć linię frontu 
na lewym brzegu Wisły od ujścia Bugo-Nan\i 
przez Bielany, Żolibórz, Wybrzeże Gdańskie, 
Powiśle, Czerniaków i Mokotów. Do wysadze­
nia mostów gen. Nicolaus von Vormann powo­
łał 500 batalion pionierów zmotoryzowanych i 
654 batalion pionierów. Jeśli chodzi o front nad 
Wisłą, to ani na Mokotowie, ani na Żoliborzu 
powstańcy nie interesowali się brzegiem Wisły. 
Inaczej było na Powiś! u i Czerniakowie. Z tym, 
że Powiśle leżało między dwoma mostami: 
~ierbedzia i Józefa Poniatowskiego. 

Korpus gen. Ericha von dem Bacha był na 
tyle wyczerpany walkami o Stare Miasto, że nie 
był jut w 11tanie przystąpić jednocześnie do 
wykonania wszystkich zadań. Gen. Nicolaus von 
Vormann musiał zatem dokonać wyboru. I je­
go wybór musiał paść na Powiśle, bo powstań­
cy na Powiślu zagrażali obu mostom, .a to mo­
gło doprowadzić do połączenia się nacierającej 
Armii Radzieckiej z powstańcami. I to mogło 
mieć nieobliczalne- skutki dla położenia wojsk 
niemieckich w środkowej Polsce. Los powstań­
ców na Powiślu został zatem przesądzony. Nas­
tępny w kolejności był Czernialtów. 

9 września 1944 roku gen. Tadeusz Bór-Ko­
morowski postanowił . rozpocząć rokowania ka­
pitulacyjne z Niemcami. 10 września rozpoczął 
się 

BOJ O PRAGĘ 

,..„W my§l koncepcji sztabu oen. Rokossow­
skiego - wspomina gen. Michał Rola-Żymier­
ski - Pragę miały zdobywać jednostki Armii 
Radzieckiej. Dowtedziawsz11 się o tym, postano­
wilem interweniować u gen. Bułganina w spra­
wie umożliwienia uczestnictwa w w11zwalaniu 
Pragi jednostkom polskim, podając motywy po­
lityczne t historyczne. General Bulganin uzy­
skal akceptację dla tej propozycji od marizalka 
Stalina". 

5 września 1944 roku l Dywizja Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki została podporządkowana 
dowódcy 47 armii, a 10 wTześnia o godzinie 8.10 
działania rozpoznawcze, obok batalionu radziec­
kiego 282 pułku piechoty, rozpoczął batalion 
kpt. Wiktora Kapuścińskiego z l pułku pie­
choty. 13 września 1944 roku oddziały radzieckie 
i polskie ruszyły do szturmu na Pragę. 

„Późny wieczór - notuje w nocy z 13 na 14 
września 1944 roku Sabina Sebylowa. - Piw­
niczny korytarz. Siedzę na malym stołeczku. 
Posiedzę. W11idę na podwórze. Rozedmy dale­
kich pożarów. Artyleria rozrasta się hukiem„. 
Karabiny maszynowe kaszlą bliżej, dalej. U­
porczywiej z określonej ściśle strony. Od zacho­
du, od Bródna.„ Stołeczek coraz twardszy. Ae­
roplan turkocze w pobliżu„. Głupio się czuję„. 
Jak wszyscy zawsze - zdaje się - nie wiem, 
kiedy zasypiam. · 

- Ludzie, wstawajcie! Bolszewicy na podtv6-
rzu! - czyjś wielki glos. 

• „Rozkaz krzyknięty po polsku do .tolnterzv 
gromadzi blyskawicznie multum (w stosunku do 
obecnej liczebności mieszkańców kamienic11) lu­
d.zł. Większość ma lz11 w oczach.„ 

Bez wątpienia zarówno rozwój wypadków na 
prawym brzegu Wisły, jak też wiadomość na­
dana przez radio londyńskie o wielkiej wypra­
wie samolotowej mającej przynieść pomoc wal­
czącej Warszawie wpłynęły na impas w rozmo­
wach o kapitulacji powstania. Gen. Tadeusz 
Bór-Komorowski zaczął grać na zwłokę. Gen. 
mjr Gunter Rohr, z którym jako z żołnierzem 
Wehrmachtu a nie SS, wolano prowadzić roko­
wania, zażądał zgody na kapitulację 11 wrześ­
nia 1944 roku o godzinie 1,00. Gen. Tadeusz 
Bór-Komorowski odpowiedział na to, że to 
Niemcy ponoszą winę za zerwanie rokowań. 
Niemcy już na to nie odpowiedzieli. Przystąpill 
inten!lywniej do walki. 

NA POMOC WARSZAWIE 

ruszyły oddziały Wojska Polskiego 1 prawego 
brzegu Wisły. W nocy z 15 na 16 września 1944 
roku bataliony por. Sergiusza Kononkowa i 
kpt. Stanisława Olechnowicza z 9 pułku piechoty 
3 Dywizji Piechoty rozpoczęły forsowanie Wisły 
i lądowały na Czerniakowie. Nocą z 17 na 18 
v.;-rześnia - dla odwrócenia uwagi od przyczół­
ka na , Czerniakowie - z Pelcowizny na Żoli­
bórz forsowała Wisłę 4 kompania 2 batalionu, 
6 pułku piechoty, a z 18 na 19 września dalsze 
oddziały 2 batalionu. 19 września 1944 roku dwa 
bataliony 8 pułku piechoty sforsowały Wisłę 
między mostami Józefa Poniatowskiego i Sred­
nicowym, zdobyły przyczółek, ale zostały wy­
parte przez Niemców. 

Rozpoczynają się zrzuty broni dla Warszawy. 
Popularne „kukurufniki" latają nisko, nic sobie 
nie robią z niemieckiej obrony przeciwlotniczej. 
Zrzucają broń, żywność i lekarstwa z niskiej 
odległości w pojemnikach be~ spadochronów. 
Zrzuty są celne, ale tet l trafiają 1ię uszko­
dzenia przede wszystkim broni. 

„W tym okresie - pisze w ksiąke , Żoł­
nierski obowiązek" Konstanty Rokossow3ki

1 

rozmawial ze mnq przez telefon W.Cz. Stalin. 
Zlożylem mu meldunek o sytuacji na froncie i 
o wszystkim, co wiązalo się z Warszawą. Stalin 
zapytal, cz11 wojska Frontu są w 11tanie prze­
prowadzić natychmiast operację w celu wyzwo­
lenia Warszawy. Kiedy dałem odpowied~ nega­
tywną, poprosił mnie o udzielenie powstańcom. 
wszelkiej pomocy, aby ulżyt ich doli. 

Zgodnie z podjętą decyzją w dniu U wrze§­
nia rozpoczęto zaopatrywanie z powietrza pows­
tańców w broń, amunicję, żywność i leki. Do 
tej akcji :::aangażowaliśmy nasze bombowce noc­
ne Po<!. Zrzucały one ladunki z malych wyso­
kości na punkty wskazane przez powstańców". 

Polscy żołnierze z 1 Armii WP walczą bo­
hatersko u boku powstańców z AK i AL. Nie 
są jednak przygotowani do walki w mieście. 
Giną w obronie powsta(1czych pozycji razem z 
powstańcami. Nie ma większych szans na udzie­
lenie im pomocy. 

„W takich warunkach nie można bylo się u­
trzymać na zachodnim brze(lu Wisly - pisze 
Konstanty Rokossowski. - Powzią?em decyzję 
przerwania operacji. Pomogliśmy żołnierzom 
desantu powrócić na nasz brzeg. Do 23 wrześ~ 
nia · pododdzialy trzech pulków piechoty l armii 
Wojska Polskiego polączyly się ze swoimi ma­
cierzystymi jednostkami". 

W kilka lat po powstaniu gen. Zygmunt Ber­
ling pytany, dlaczego z takim uporem podejmo­
wał akcje pomocy dla Warszawy, odpowiedział: 

„Chcialem mieć czyste aumienie, pragnqlem 
ratować miasto od zagłady ;, ludzi od §mierci" • 

Z pomocą walczącej Warszawie spieszyli te! 

Na niekt6rvch odctnkach .zasobnikt spadly 
między stanowiska bojowe. Wywiązały się 
gw(lłtowne walki - każda ze stron chciała 
zagarnąć zdobycz. Długie godziny sŁvchać bt1lo 
jazgot broni masz11nowej i wybuchli"· 

żołnierze powstańczy w Sródmleściu i na Mo­
kotowie podjęli około 16 ton ładunków, co sta­
nowiło mniej niż 20 procent całości zrzutów. 
Był to jednak duży zastrzyk pomocy dla gło­
dującej i cierpiącej na brak broni walczącej 
Warszawy. Była to też demonstracja mająca 
pewien wply-.v na morale powstańców. Ale o 
losach powstania nie mogła przesądzić. Zbliżał 
się koniec. Niemcy umoiliwili części cywilnej 
ludności wyjście poza powstańcze pozycje. Mi­
mo obaw o swój los, ludzie decydowali się i w 
\vyznaczonych miejscach oraz czasie pod opieką 
zióstr Czerwonego Krzyża przechodzili na nie­
mieckie pozyc3e i byli ewakuowani do Prusz­
kowa, gdzie był wielki obóz tymczasowy dla 
mieszkańców Warszawy. 

NA PRADZE 

toczy sfi: tymczasem nowe tycie. 

„Warszawa akapłtulowala - notuje !! pat­
dziernika 1944 roku Sabina Sebyłowa. Po 
sześćdziesięciu. trzech dniach walkł. Wiadomość 
pewna. Z radia". 

30 paździer9ika 1944 roku - piątek: 

„Na podstawie· dekretu PKWN-u z 16 sierpnia 
1944 roku ooloszon11 zsstal pobór. Kilka roczni­
ków zasili nową armię polskq. Macieja jeszcze 
nie dotyczy. 

Otrzymujem11 chleb na przydział. Podobno 
żołnierski. Jaki taki", 

7 listopada 1944 roku - wtorek: 

„Praga obchodzt rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Domy pozajmowane przez pol­
skie urzędy udekorow1:mo biało-czerwonymi 
flagami. N a dywanach zwieszającycli stę z bal­
konów na jednym rogu orzeł (bez korony), na 
drugim sierp i mlot". 

4 grudnia 1944 roku - poniedziałek: 

„Ojciec mój bardzo chory. Leży w nie ogrze· 
wanym pokoju. 

Znowu przeraźliwe uderzenie. Wczoraj trafiło 
w Ząbkowską 4. Pól domu. zawaliło". 

W lewobrzeżnej Warszawie Niemcy grabili, 
palili i wysadzali domy. Stolica Polski miała 
być zrównana z ziemią. 

31 grudnia 1944 roku - niedziela - Sabi­
na Sebyłowa notuje: 

„Sylwester. Żołnierze nasi obiecują sobie tra­
dycyjną zabawę. Tamci od dwunastej znowu 
biją ciężkimi nabojami. Z dział umieszczonych 
na kolejowych podwoziach". 

16 stycznia 1945 roku - wtorek: 

„Sl11sz11my, jak bez wytchnienia, bez oddechu 
dyszy mściwie ciężka artyleria". 

17 stycznia 1945 roku - środa: 

„Wracam z ultcy. Z Warszawy, na pewno z 
W a r s z a w 11, słychać ochryple okrzyki: 
„Urrrrra! Urrrrra! Urrrrra! Taki ryk wydoby­
wają z siebie źolnierze zdobywając„„ 

Ulica huczy, że Niemców już nie ma' w 
Warszawie". 

Wisła przestała być granicą, dzielić dwa śwla-
- ty. Zamarznięta Wisła połączyła obie części 

miasta. Po jej lodzie ludzie ruszyli z Pragi do 
wolnej, choć zniszczonej, Warszawy Aby rotpo­
cząć wolne życie, aby pokazać światu, że War­
szawa jest, żyje i powstanie z gruzów. 

Polacy walczący we Włoszech i stacjonujący w 
Anglii. Nad walcząc~ :Warszawą • 
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, 
,„ .. czu.ję się szczęśliwym, że przypadl mi zaszczyt otwtsTać Sejm 

Po!ski, który znów będŻie domu awego ojcz11stego ;edynym pa­
nem t gospodarzem-" 

- Józef PiłsudskJ 

10 lutego 1919 roku, w dostosowanym do apełniania nowych 
zadań budynku dawnej rosyjskiej szkoły dla szlachcianek przy 
ulicy Wiejskiej w Warszawie, zebrał się na swoje pierwsze uro• 
czyste posiedzenie Sejm Ustawodawczy. 
Otwierając sejmowe obrady tymczasoWY naczelnik państ\\>"a Jó­

zef Piłsudski powiedział: „ .. Półtora wteku walk krwaw11ch nieraz· 
' of'4rnych znalazlo swój trvu.mf w dniu dzisiejszym.„ prawa 
przez was uchwalone będq początkiem nowego t11cia wolnej ' 
•iednoczonej Ojcz11zn11 ..• " 

Stanęło przed sejmem zadanie opracowania konstytucji, a więc 
określenia politycznego ustroju państwa polskiego, było to jednak 
w praktyce zadanie nie tyle określenia, co wyartykułowania 1 z 
mocy przedstawicielstwa narodu - zalegalizowania spraw, któ­
re jut 1ię rozstrzygnęły w okresie między listopadem HH8 roku . 
a styczniem 1919 roku. 

W tym krótkim niespełna trzy miesiące liczącym okrezie, w 
warunkach ostrej walki klasowej, na pytanie „kto kogo" odpo­
wiadały jut w zasadzie po awojej myśli polskie klasy posiadające. 

NIM ZAR·ZĄDZONO WYBORY •. 

!!prawa aejmu ustawodawczego została podnluiona po ras 
pierwszy w warunkach Polaki Odrodzonej w Manifeście Tymcza­
aowego Rqdu Ludowego Republiki Polskiej 1 dnia 'f listopada 
11na roku. 

Stwierdzono w nim, te •""ujm ustatDodawczv z1DOłan11 będzł• 
przez na1 je1~cze w roku btdącvm ft4 pod.!tawie powuechnego 
bez różnłcv pld, róWMgo, bazpolrednłego, ta;nego ł proporc;onal­
nego glosowanta. Ordynacja wvborcza będzie ogloszona w ciągu 
tu1ibliższt1ch kilku dni. Czt17tn• ł bierne prawo wyborcza będzie 

ZENON JANUSZ MICHALSKI . 

1erwsq parlament 
ols oaroazon 

prz11s?ugiwało każdemu. ob11watelowi f. ob11watelce, majqcJlm 21 
Lo.t ukoń.czon.vcli ... ". Deklarowano także iż „.„ do chwili zwalania 
Sejmu Ustawodawczego w?a.dzę calkowicie ł ni epodzielni • obej­
mujem11 .•• ". 

W obu tych przypadkach skończyło się na zapowiedziach. Sej­
mu w ,,roku bieżącym" - to jest 1918 zwołać nie tyle nie zdoła­

, · no, co nie cliciano. Radykalizacja mas ludowych osiągnęła taki 
· ·atopień, ż·e · W'Yn.iki Wybbrłlw pl'zep'rowadzońych w liśtopadzie 

czy grudniu' 191~~'-roku niogłyby doprowadzić do realizacji progra­
mu zawartego w · Mańifeśde Rządu :Ludowego, a przećież wkalku­
lowano w ten Manifest zadanie rozładowania radykalnych nastro­
jów. Trzeba więc było grae na zwłokę, aby dobrze przygotować 
się do tej decydującej politycznej rozgrywki. 

Nie sprawował także Rząd Lµdowy swej władzy do dnia wy­
borów całkowicie i niepodzielnie. Już 22 listopada ustanowiony 
dekretem rządowym urząd tymczasowego naczelnika państwa 
objął Józef Piłsudski i to on faktycznie aprawował władzę cał­
kowitą 1 niepodzielną. 
.... Wracając do pierwszej sprawy. 18 listopada, pod naciskiem 
prawicy zaniepokojonej radykalnymi zapowiedziami Manifestu 
wydanego przez rząd Ignacego Daszyńskiego, nastąpiła zmiana 
na stanowisku premiera. Został nim Jędrzej Moraczewski. Nie 
pomogło mu jednak to, że rozpoczął energicmą walkę z radami 
delegatów robotniczych i chłopskich deklarując się jako przeciw­
nik socjalistycznej rewolucji. Sam fakt, iż podtrzymywał postulat 
demokratycznych reform zawartych w Manifeście Lubelskim, a 
także kilka postępowych aktów w zakresie ustawodawstwa pracy 
!powodowało ostre ataki sił przeciwnych. -

W rezolucji ziemian z 1 grudnia 1918 roku pisano, że „„.rzqd 
partyjny, wprowadzając rozstrój w kraju. t wutwarzając walkt1 
klasową, toruje drogi do anarchit spolecznej i polit11czne;.„ dzia­
la. wbrew interesom państwa polskiego, a tum samym nie zaslu.­
gu.;e na zaufanie ..• ". 

11 grudnia 1918 roku, w komunikacie Stowarzy1zenia Przemy· 
slowców poddano ostrej krytyce rząd Moraczewskiego. Delegacja 
,przemysłowców, będąc u naczelnika państwa - głosił komunikat 
- „„.zobrl7zowala sytuację, jaka się wutworzt/la w przem11.łle 
krajowym oraz zou.bne akutki, jakie pociągnąć za 1obq musi da.l­
iż• tolerowanie przez rząd stanu obecnego.„". Także konferencja 
episkopatu polskiego wydała przy końcu grudnia 1918 roku on:· 
dzie do wiernych, gdzie ostro protestowano przeciw zapowiedziom 
nacjonalizacji przemysłu, reformie rolnej i upowszechnieniu 
świeckiego szkolnictwa. 

Moraczewski rozumiał powagę sytuacji. ,.. .. Spolecz~1two kol· 
tu.nów i filistrów zatrzęslo się z wścieklości - pisał - Reforma 
agrarna wywlaszczajqca magnatów t szlachtę, walka z paskars­
twem i lichwą, kontrola robotników nad zyskami przedsiębiorstw, 
podatek od majątku, a może milicja ludowa lub szkola świecka, 
oto widma nie dające spokoju przywódcom endeckim. Więc roz­
wijają sztandar z napisem Bóg i Ojczyzna.„". 
Rozwinęli - jak się okazało - skutecznie. Piłsudski, chcąc 

sobie zjednać prawicę uznał, źe Moraczewski, który już swoje 
podstawowe zadanie - powstrzymywania ofensywy radykalnej 
lewicy - wykonał, powinien ustąpić. Wyznaczenie nowego pre­
miera Ignacego Paderewskiego oznaczało, że prawica doszła do 
siebie, że udało się częściowo rozładować nastroje rewolucyjne, 
że można zwołać sejm dla zalegalizowania i pełnego określenia 
politycznego oblicza Rzeczypospolitej. Prawica szła do wyborów 
przygotowana i zwarta, lewica umiarkowana zapatrzona była w 
Piłsudskiego, mającego wtedy na uwadze inne - jego zdaniem 
ważniejsze od formowania wewnętrznego porządku prawnego w 
państwil"' - sprawy. Radykalna lewica natomiast nie w parla­
mencie widziała możliwość urzeczywistnienia swoich dążeń. Rząd 
Moraczewskiego zwalczali zaciekle, jak prawica, chociaż z od­
wrotnych pozycji. „ ... Gdyby rząd p. Moraczewskiego - pisano ~v 
„Naszej Trybunie", organie SDKPiL z dnia 29 listopada 1918 roku 
- nie rzucal swych hasel rewolucyjnych dla blagi i demagogii, 
lecz myślal poważnie o ich przeprowadzeniu, nie oddawałby ich 
losów w ręce konstytuanty, która im sprawi pogrzeb pierwsze3 
klasy. lee<! odwolalby się do rad delegatów robotniczych i wloś­
ciańskich. Nie można wprowadzać reform rewolucyjnych, opiera­
jqc się na calym „narodzie", na powszechnym glosowaniu. wszys 
tk ich klas - wyzyskujących i wyiyskiwanych ... ". 

A jeszcze dobitniej .swój stosunek do sejmu zaprezentowano w 
organie Komunistycznej Partii Robotn iczej Polski „SztandarzP. So­
cj:ilizmu" na krótko przed wyborami w dniu 11 stycznia 1919 ro­
ku stwierdzając : ., ... Obecnie. skoro wkraczamy w okres rewolucji 
socjalnej. skoro klasa robotnicza wypowiada walkę na śmierć i 
żucie ustrojowi kapitalistycznemu i rozpoczyna bezpośrenni bój 
o „„:::eb1ido1"~ spoleczefrstwa na zasadach socja1izmu musi ona 
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zaatakowad państwo burżua~in• u 1am11ch jego podstaw, musi 
źburzt1ć ;ednq a glówn11ch kolum?i tego państwa, parlament ogól­
nonarodowy. 
Fałszem jest, ~· Sejm opart11 M najbardztej demokrat11cznvm 

nawet prawie glosowania, jest pod&tawq „ludowladztwa", wvrazi­
cielem swobodnie ujarzmionej „woli lu.du". 

Dopóki rewolucja socjalna nie zostala. dokonana ..• - dopóty 
każde wybory powszechne nie dadzą obrazu „wolt lu.du", wyniki 
ich będą zawsze zafalszowane, spaczone, w11krz11wione na rzecz 
klas posiadających i faktucznie panujqc11ch •.• 
Burżuazja chce Sejmu. bo widzi w nim, w ok.resie rozpocz11na-

1ącej stę i dojrzewające; rewolu.cjł najdogodniejsze hasło dla za· 
bicia rewolu.c;i ... ". 
Wychodząc z takiego punktu widzenia, Komunistyczna Partia 

Robotnicza Polski podjęła decyzję o bojkocie wyborów. Popeł­
niła poważny błąd polityczny, 1kwapllwie wykorzystany prze% si­
ły społecznej prawicy. 
Społeczeństwo polskie w pierw1zych, po półtorawiecznej niewoli, 

miesiącach wolności, entuzjastycznie l często bezkrytycznie witało 
wszystko to, co związane było z istnieniem niepodległego państwa 
i tak też przyjęło zarządzenie wyborów do Sejmu. Prawica, azer­
mując hasłem - jak to określił Jędrzej Moraczewski - „Bóg 
i Ojczyzna" i posługując &ifł demokratyi:znymi fraze1ami uzy1ka?a 
znaczne wpływy wśród wyborców. Lewica umiarkowana, wjr6d 
której było wielu ww6łpracownik6w lub zwolenników Piłsudskie­
go, dystansując 1ię od radykalnej lewicy wyauwała program rea­
Uzowania reform społecznych, przy uło:teniu n•drzędnołci Inte­
resów państwa, kształtującego si4 prHciet jako burłuazyjne. 

W rezultacie wybory ukończyły 11, 1wyci"twem prawicy, któ­
ra zdobyła 36 proc. mandatów. Jej HO posłów znenonych w 
klubie Związku Ludowo-Narodowego, wspartych 131 posłami 
centrum, gdzie główną rolfł odgrywał klub PSL ,.Piast" Wincen­
tego Witosa, posiadając łącmie 89 proc. 1ło116w mOlło skuteczni• 
paraliżować wszelkie próby wprowadzenia bardziej radykalnych 
reform 1połecznych. 

Lewica parlamentarna posiadała 17 proc. głosów. Było to wys­
tarczająco dużo, by 1tawiać na porządku dziennym aejmowych 
obrad interesy ludu pracującego miast l wsi, ale zb-yt mało, by 
je z woli sejmu urzeczywistnić. -

Jut wybór pierwszego marszałka sejmu jednoznacznie pokazał 
jakie aiły decydować będą o kształcie polskiego parlamentu. 
Dwaj byli tylko Uczący 1ię kandydaci: z ramienia centrum -
Wincenty Witos, a 1 prawicy - Wojciech Trąmpczyński, wybra­
ny większością kilku zaledwie 1ło1ow. 

JAK PRACOWAt SEJM 
JL- - - -- -·-- - - ~ - r • 

Wybory ltworeyły no~ •1tuae!• prawno-polityc~ w pańs­
twie. Dotychczasowa władza najwyższa skupiona w osobie Józe­
fa Piłsudskiego, jako tymcza1owego naczelnika państwa, przeszła 
w ręce sejmu. 20 lutego 1919 roku pojawił się na 1ali aejinowych 
obrad J6zef Piłsud11ki witany entuzjastycznie przez wszystkich, 
nawet przez niechętną mu prawic11 1 przekazał władzę 1ejmowi. 
Powiedział wtedy: „ ... Rola moj4 ;est akoitczona. Jestem szczęśli­
WJI, że poslu1int1 awej żolnterskiej prz11siędze ł awemu przeko­
naniu postawić mogę do dt1spozvc;i-Se;mowl swoją władzę, którq 
dotąd w narodzie piaatowalem. O§wiadczam niniejszvm, że akla­
da~ sw6; urząd naczelnika państwa w ręce marszałka Sejmu .•• ". 

N)e czekał długo. Tego samego jeszcze dnia 11ejm uchwalił tzw. 
Małą Konstytucję, zabezpieczając dla siebie władzę wwerenną f 
ustaw~dawczą, nat.omiast Piłsudskiemu powierzył . urząd . nączelni­
ka panstwa, już me tymczasowego . . Jednakie mająca przewagę w 

, .sejmie praW:ica zadbała o to, by ągraniczyć uprawnienia Piłsud­
skiego. Naczelnik państwa został określony jako przedstawiciel 
państwa i najwyższy wykonawca uchwał sejmu w sprawach cy­
wilnych i wojskowych. Każdy akt państwowy naczelnika pańs­
twa WYmagał kontrasygnaty przez właściwego ministra. 

Przy takim układzie politycznym w parlamencie i przy od-
miennych nastrojach szerokich mas - można się było spodziewać, 
że przygotoWYwana konstytucja mieć będzie charakter kompromi­
su społecznego, zakładającego jednak zabezpieczenie podstawo­
wych interesów klas posiadających. 
Swiadczyć o tym mogła uchwała !ejmowa z dnia 10 lipca 1919 

roku o zasadach reformy rolnej. Ustalono wprawdzie, że chłopi 
otrzymają ziemię z parcelacji majątków państwowych i prywat­
nych ponad 180 ha, a na kresach zachodnich i wschodnich 
- 400 ha - za odszkodowaniem dla obszarników, ale nie ustalo­
no sposobu realizacji i uchwała pozostała na papierze. 

17 marca 1921 roku sejm uchwalił konstytucję. 
„._..dobro calej - zjednoczone; i niepodlegle; . Matki-Ojcz11zn11 

ma.~qc na oku, a pragnąc Je; bJlt niepodległy, potęgę i bezpie­
czenstwo oraz lad apoleczny utwierdzić na wiekuistych zasadach 
prawa t wolności - stwierdzono na wstępie - pragnąc zarazem 
zapeimiić rozwój waz11stkich Je; lil moralnt1ch ł materialnych dla 
dobra calej odradzające; się ludzkości, wsz11stkim obywa.telom 
~zeczupospolite? równość, a prac11 poszanowante, należne prawa 
& szczególną opiekę Państwa zabezpiecz11ć - tę oto Ustawę Kons­
tJ1tucyfną na Sejmie Ustawodet»czvm .Rzeczypospolitej Polskiej 
uchwalamu i 1tanowimy„.". 

W tej podstawowej sprawie - równości, skończyło się jednak 
tylko na deklaracjach. Artykuł 09 Konstytucji głoszący iż „ ... paft­
atwo uzna.Je wszel~q wlasność... jako ;edną z najważniejszych 
podstaw uatro;u spolec%nego„." llwiadczył jednoznacznie że Polska 
Odrodzona będzie burżuazyjni&. ' 

Przy swoich klasowych ograniczeniach miała Konstytucja, mar­
cową nazywana, demokratyczny charakter. Był to w stosunku do 
poprzedniej, jakże przecież postępowej Ke1nstytucji 3 Maja, zdecy­
dowany krok do przodu. 
Wprowadziła Konstytucja Marcowa równość obywateli wobee 

prawa, znosząc jakże rozbudowane dawne stanowe przywileje. 
Gwarantowała szerokie swobody obywatelskie - wolność myśli 
i przekonań, tajemnicę listów, wolność prasy zgromadzania się 
i stowarzyszanią. Szczególną ochron11 państwa ~bjęto pracę wpro­
wadz:ijąc rozbudowany system ubezpieczeń społecznych. Mniej­
szośc1oi;i narodowym - jedną trzecią ludności Rzeczypospolitej 
stanowiącym gwarantowano prawo zachowania narodowości ję-
zyka i szkół narodowych. ' 

Z wolnością sumienia i wyznania było ]ui nieco gorzej. Gwa­
rancje równości w tym zakresie były podważane przez sformu­
łowania Konstytucji, przyznające poważne uprawnienia Kościoło­
wi katolickiemu i wprowadzające obowiązkową naukę religii. 

Przez cały czas sejmowych obrad trwał ostry spór o charakter 
konstytucji. Lewicy nie zadowalały świadczące o demokr:itycz­
nym charakterze państwa konstytucyjne zapisy. Występowano 
przeciwko senatowi, domagano się wolności strajków, żądano roz­
działu Kościoła od państwa i szkoły świeckiej. Mimo jednak licz­
nych sprzeciwów i protestów w czasie sejmowych obrad konsty­
tucję uchwalono zdecydowaną większością głosów. 

Sejm Ustawodawczy spełnił swoje podstawowe zadanie, a w 
Rzeczypospolitej Polskiej, utrwalonej jako państwo o ustroju 
kapitalistycznym rozpoczął się kolejny etap rozwoju, wiele wew­
nętrznych sprzeczności w sobie kryjący. Zwierały się bowiem ze 
sobą i zaciekle zwalczały dwie tendencje - lewicy parlamen­
tarnej, dążącej do wprowadzania w życie demokratycznych sfor­
mułowań marcowej konstytucji i prawicy - WYraźną przewagę 
mającej. a starającej się burżuazyjny charakter tej konstytucji 
w pełni wykorzystać dla potrzeb klas posiadających. 

Tymczasem zbliżały się kolejne wybory, w których i pra•' I.. ' 
i lewica, tym razem i radykalna, upatrywały szansę zwiększen' ..? 
., ,-:·eh wpływów. 

• 

Urodzony w rok 'PO 11 '.>adku 
-powstania styczniowo? go, v• pol­
skiej, arystokratycznej i rzym­
skokatolickiej r0dzinie (spokre • 
wniony z Ledóchowskimi i Wi­
śniowieckimi, wnuk po kądzieli 
Aleksandra Fredry) słuchacz 
Uniwersytetów we Wrochwiu i 
w Krakowie, jednoroczno.ak w 
huzarach Aleksander hrabld 
Szeptycki w dwudziestym trze­
cim roku życia uświadamiq so­
bie powołanie do stanu klpła11.. 
skiego i w<lz.iewa habit mniszy 
bazylianina. Habit klasztor .l u­
nickiego, grecko-katolickie~o' 

Biografia kyr Andrieja Szep­
tyckiego, pi6Ta Edwa.r<la Pru~a 
ma charakter naukowy i dlate­
go tet młodość „ władyki święto• 
jurskiego" jest - głó\vnie z Po­
wodu braku wiarygodnych ~ró• 
<leł potraktowana marginesowo. 
A szkoda! Być może nie jest 
to temat dla historyka ew pu­
blicysty, ale jaki temat dla be­
letrysty! 

Święty 

ło!1„ jedynego ko§eioła rzym. / 
s~~ = ei::o. ·\ 

Klęska państw centraln7m ~ 
rotw:ewa te nadtieje. Niepodl„,f 
głość Polski, w której rranicach.1. 
znalazła alę Galicja, r.łwi~ 
Szeptyckiego przed ciętk11 pr6.\ 
bą - Ukrainę zachodni;\ oga~.1 
nia płomień pobrat7rnc11"'"J1 ·„ 
walk. Leje się krew ukr.tińska. , 
leje się (obfi.:iej niestety) ~ew:~ 
polska. Metropolita, zwan:; 'ut 
wówczas ;,Ukraińskim Mojże• 
szem" jest przeciet Polakiem. , 
bratem polskiego generała' Wy­
biera to, co uważa za lepne dla · 
interesów Kościoła Powneeh­
nego i Cerkwi unickiej. Lata 
panowania na wzgórzu łW!ęto- · 
jurskim nauczyły go, ż-. dla 
Cerkwi jest dobre to. C'O uwa• 
ża ui dobre na"."ód ukr.iińsld. 
Staje po stronie u:kra1ńsk!ch 
szowinistów. . , 

Będzie w tej posta'1ł-łe nie• 
ugięty przez całe ciwudziestole- 1 

czy kolaborant? . 
C:r.y prawdą jest, te !nteli­

eentny, wykształcony młodzie­
niec zrobił ten krok na zycze­
nie hrabiego Ledóchow~kiego, 
późniejszego generała zakonu 
jezuitów? Jaki wpływ na decy­
z~ hrabicza miała audiencja 
jakiej krótko przed wstąpieniem 
do nowicjatu bazylianów u<lz.ie­
Uł mu papież Leon XIII? . 

Tego ru. dowiemy się nigJy. 
Jedno wydaje 1ię nie bu:1zi(. 
wątpliwości: przyszły me~copo­
lita Rusi Halickiej me wstępuje 
diO Kościoła unickiego, aby wiesć 
tam żywo-t skromnego dUszpa­
irterza. Jeśli czuje powohme 
kaplańskiie to nie jest to powo­
łanie do życia w &kromńości i 
modlitwie, to powołan'e do 
pruwodzenia. Czy przewadze· 
inia tylko Cerkwi unickiej, na 
obszarach zaboru · austriackie­
g-0? Bez wątpienia - nie. Szep_ 
tycki przyjmuje imię: Andriej. 
$więty Andrzej Apo?toł jes,! pa­
trpną.ip ,.Cer~Yli. pra.w9slay.rpcj. 
Legenda . głosi, t:e b;r~t św .. Pio­
tra, .Andrzej .. uftknąf krzy;i; nad 
dnieprowym brzegiem w miej­
scu gdzie później · zbudowano 
Kijów, stając 1ię w ten '!;)Osób 
prekursorem chrześcijańskiej 
słowiańnczyzny. Rzecz nie­
zwykle charakterystycma· mlo­
..dY mnich przybiera imię św. 
Andrzeja nie w brzmien,u u­
kraińskim „Andrij", tylko w 
rosyjskim „Andriej"! 

Kariiera duchowna Szeptyckie· 
go imponuje dynamizmem już 
po dwóch latach, jeszcze przed 
przyjęciem święceń kapłańskich, 
jest prze01'em, po następnych 
dziewięciu latach otrzymuj~ 
sakrę biskupią i nominację na 
ordynariusza stanisławowskie­
go. Na krótko - już po roku 
zostaje metropolitą Gal'cji i 
Lodomerii." 

Przez cale tycie był zdecydo-
wanym papistą. Toteż pisał 
wiernopoddańcze epistoły do 
Franeisz.ka Józefa. Stolica Apo­
stolska po upadku Rzeczypospo· 
litej widziała przed-murze wła­
śnie w monarchii austro-wę­
gierskiej, a w cesarzu najwier­
niejszego ze swych synów. Cer­
kiew unidka była czymś w ro­
dzaju „przedmurza prze.dmur-La" 

Nacjonalisty~ie nastawio. 
na opinia uki-aińska, zwłaszcza 
inteligencji i kleru grecko-ka­
tolickiego przyjmuje dość nie­
chętnie młodego metropol!tę 
Jest ,,Lachem". na dodatek a­
rystokratą. słabo mówi p0 u­
krajńsku. Kyr Andriej do końca 
żyda nie nauczył się i;>łynnie 
mówić po ukraińsku. Po polsku 
ze zrozumiałych względów. nie 
chciał ani mówić, ani pisać. 
Wszystko było w rękopisach ... 
po francusku! 

Dzięki ·swej aktywności. ru­
chliwości I zr"zumieniu dla u­
kraińskich spraw zdobywa sob!e 
powoli serca narodu. któreinu 
przewodzi jako swego rodzaju 
interrex. Angażuje się w ukra­
ińskie życie kulturalne , poli­
tyczne, zakłada organ•zacje. 
przewodzi fundacjom, ~n : cjuje 
rozwój narodowego szkolnictwa , 
nieobce mu są problemy ekono­
mkzne. 

Wybuch pierwszej wojn 1 je~ t 
dla kyr Andr:eja szansą na roz­
szerzenie Cerkw' unick:ej na 
wschód. Chyba w tym cr uesie 
widzi się już patriarcha -:riłe j 
Ukrainy, może nawet całe1 Ro 
sji. Człowiekiem który : ·:u rn-
falnie zakoń cz'· tys iącl„tnl;.i ' 
~chi7:me hlza'ltY;"'-:::i pr.z,„··:ć- c' 
Słowiań5zczyznę wschodni~ r.a 

cie. Zaw~e niecllęt.ny władzom 
polskim, zawsze po stronie 
mniejszości ukraińskiej", za­
~sze w obronie narodowych i 
religijnych interesów swego 
ludu. Szeptycki odbywał podró­
że do Warszawy, aby waiczyć 
o prawa ukraińskie. DW'tkrot· 
nie - bez powodzenia - sta­
rał 1ię o audiencję u Plłsud· 
skiego. 

W roku 1939, kiedy dla niko­
go już nie mogło być tajemnicą, 
że Polsce zagraża hitler.)w~ka 
inwazja, Szeptycki przekaz.uje 
na Fundusz Obrony Naroc:'ow~j 
1000 złotych. Trudno jedi\ozna­
cznie ocenić ten gest: Nacjo'!'lali. 
ści ukraińscy, także partia 
UNDO, z którą sympatyzował 
metropolita, tradycyjnie wi­
dzieli w Niemczech sojusznika 
„samosU.nnej" Ukrainy. 

Jednak okupacja mem;ecka 
rozczarowuje ich. a także Szep­
tyckiego. Hitlerowskiemu wiel­
korządcy Ukrainy, Erichowi Ko~ 
·chowi 'nie jest Potnebny ani 
antykomunistyczny ·ruch nacjo_ 
nalist6w ukraińskich, ani Cer­
kiew grecko-katolicka, ani za­
lążkowe formy lojalnych \\Obec 
okupanta ukraińskich kJmite­
tów narodowych. Szeptycki pisze 
do Hi-tlera wiernopoddańcze li­
sty. Jednocześnie cichaczem po­
piera ruch ()poru. byle me le­
wi<:owyl 

We dworze na wzgórzu św. 
Jura znajdują schronienie ży­
dzi - syn rabina Lwowa -
Ickoch Lewin i Dawid Kahane 
(późniejszy rabin /WP,. nast+:pnic 
rabin lotnictwa izraelsltiego ... ). 

II wojna światowa, morze 
krwi i chaos polityczny w tej 
części Europy doprowadzają do 
zupełnej dezorientacji Szeptyc­
kiego. Miota się między lojalno­
ścią wobec okupanta a r1chem 
oporu, między nadziejami na 
akcję misyjną na wschoiz.ie a 
próbami ratowania CerkwJ u­
kiraińskiej. Także stosunek do 
nacjonalizmu ukraińskiego sta­
je sę dwoisty: kyr Andriej jest 
przecież sa:m nacjonalish. ale 
nie może zdobyć się na pot>atc:e 
dla zbrodniarzy spod znaku 
OUN i UP A. Z tych umych 
powodów nie błogosławi ofi­
cjalnie dywizji SS Galizien 
choć zezwala ksi~żom unlck!m 
na pełnienie ~łuż.by duszpaster­
skiej w tej formacji. 

Umiera wkrótce l'O wkrocze• 
nlu Armil Czerwonej do Kijo­
wa. Dosłownie przed sama 
śmier~ią, w pa:tdziemiku Hl44 
roku (zmarł 1 u~topada) p i ' ze 
wiernonoddańczy fot do„. '5ta-
1ina. P„6buje ratować gin3c2 
Cer'kiew unicką . Na or6żno . 
Dwa lata no śmie!'C~ c~rk\"!W 
grecko-katoli~ka zoe;tajl!' "'óło­
nięta przez pi:avrosław!e. 

Edward Prus przedstawia tra­
~n'.e rozda1'.'cie wewnętrzne swe­
go bohatera. ukazuje jeg"I roz­
~erki duch-owe i ~prz~::moś c'. 
kl6re nim targ?ja. Przekonvwa­
jl:'co polemi.,.uje z hi~toryka:n i 
radz' e:ckimL widzac:vml w Szeo­
~vckim tyll;o szowit'.:F~ę ukr r- '.ń­
'k'e~ e> i h:Uerowskiego k i:abo­
ra!l~a . 

Edwa.rd Prus: .. Wla.dyka 
świętojurskł. Rzecz'11.arcybisku-
13ie Andrze.fu Szeutyetdm (1865-
-19-H\". Jnstytnt Wyqa\'fl'llcz'i' 
?'wia.;kńw 'Zawodowych. Wa:r-
->'.':awa 19S5. · 

ANDRZEJ KAROLCZAK 
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Jego dłonie leczyły. Dziesiątki, setki tysięcy 
ludzi garnęły się eto nich. Rozbudzał nadzieję 
tam, gdzie już jej nie było. Codziennie przy­
chodziły do niego setki listów - listy z prosbą 
o pomoc, !isty rozpaczliwe, błagalne, a t<ikże 
listy z podziękowaniami za uwolnienie od brze­
mienia choroby, za ulgę w cierpieniu, listy z 
wetkniętą do środka czterolistną 1 koniczyną„. 
„Listy przesądzają o tym, co robię" - wyznał 
w książce, która stala się zapisem ostatnich lat 
jego życia. 
Odwiedzał domy starców, 11ierocińce, szpitale, 

kliniki, 7 lat ustawicznie podróżował, spiesząc 

tam. gdzie był wzywany. Nie potrafił o<lmowić, 
choć był człowiekiem śmiertelnie chorym, ba­
lansującym na krawędzi życia. 

Twierdził, że potrafi zobaczyć czyjąś śmierć. 
Te chwile _najbardzie? go przerażały, bronił się 
przed nimi, nie był nawet pewien, że to, co 
miało ją wyobrażać matowa poświata 
promieniująca bezładnym blaskiem wokół na­
piętnowanej nim osoby, istniała obiektywnie. 
Kiedyś jego ręka bezwiednie powędrowała do 
piersi młodej kobiety, która znajdowała się 
blisko niego. Było to jeszcze w okresie, gdy w 
pełni nie był świadomy swoich paranormal­
nych właściwości. Wyglądało to na trywialny 
gest · i tak zostało to przez obecnych przyjęte; 
PÓźnie~ dowiedział się, że kobieta ~ kró.tkim 
czasie zmarła na raka płuc. Zrozumiał mepo­
kój, jaki wówczas odczuł na widok tej kobiety 
i gest ręką, którym chciał to podkreślić.~ 

Potrafił również ujrzeć. narządy wewnętrzne 
człowieka jak na kliszy rentgenologicznej Te 
doznania, zwłaszcza na początku, wstrząsały 
nim, nie potrafił znaleźć na nie racjonalnego 
wytłumaczenia. Z tego powodu .uciekł się na­
wet do pomocy psychiatry. Później, przeko­
nał się, że może przekazywać 1wojll „energię 
życia" telepatycznie. • 

· W październiku 1981 roku w Klinice Cho­
rób Wewnętrznych w Tychach, gdzie przeby­
wał jako pacjent, zjawda się matka kilkuletniej 

· dziewczynki. Dziecko było po porażeniu, nie 
mówiło, stan jego był bardzo ciężki. On sam 
także chory, nie wolno mu było ruszać się z łóżka, 
każdy większy wysiłek mógł się 1kottczyć zawa­
łem lub wylewem. Prosił więc o zdjęcie dziew­
czynki. Matka nie dowierzała, dostarczyła 
mu jednak niewielką fotografię. Dzii:ecko było 
w tej samej klinice, dwa piętra wyżej na 
neurologii. Nardelli wziął Clo rąk fotografię i 
przeprowadził telepatyczny zabieg. Trzy dni 
później dziewczynka była w stanie ,zejść po 
schodach na dół, pojawif.ła sii; przy jegó łóżku. 
W kilka dni p6źi;iiej mogła już opuścić . szpital. 
Lekarze byli zdumieni:• tak spektakularnych 
wyzdrowień medycyna nie notuje na co dzień. 

Nardelli będzie stosował odtąd tę metodę 
setki razy, nabierając przekonania, te „energia 
ż~cia" nie zna przeszkód, może pokonać i ty• 
siiice kilometrów. 

2. 

Nim stal się najbardziej znanym polskim 
healerem, przeżył 50 lat zwyczajnego życia. W 
jego żyłach płynęło trochę włoskiej krwi, dziad 
był Włochem, przybył do Polski z Sopramon~ 
te, wiadomo, że po roku 1918 otrzymał obywa· 
telstwo polskie. Ojciec Stanisława Nardellego 
był skromnym urzędnikiem państwowym, mat­
ka zaś nauczycielką. Stanisław urodził się 2 
maja 1928 roku. życie toczy się' utartymi ko­
leinami: gimnazjum, studia ekonomiczne, praca 
zawodowa, powolna kariera zdolnego managera 
przemysłu, liczne wysokie odznaczenia pań­
stwowe, wszystko jakby na przekór temu, co 
niebawem stanie się jego· udziałem. To właśnie 
nawyk praktycznego myślenia, opieranie się na 
racjonalnych przesłankach, kult faktu tworzą 
sorzeczność z właściwościami, które u siebie 
dostrzega. Będzie się 11tarał gromadzić wszy­
stko co stanowdło dowód na uzdrowicielskie . 
działanie tkwiącej w nim „energii życia". Stosy 
hlstów zeznania lekarzy, testy, komunikaty i 
protokoły z przeprowadzanych zabiegów. W 
swoim domu g1;omadzi bogatą bibliotekę · z 
dziedmny medycyny niekonwęncjonalnej, 
wszystko, co jest z nią związane. · Dziś, wraz z 
zebranymi dokumentami, stanowi ona niepow­
tarzalne źródło wiedzy o czymś, co jeszcze nie 
jest w pełnd spenetrowane, co jednakże )towa­
rzyszyło człowiekowi od zarania jego dziejów. 

Eksplozja paranormalnych właściwości nastę­
puje w 1978 r„ kiedy dotknięty chorobą, odcho­
dzi na rentę inwaMdzką. Wcześniej, kilkakrot;;. 
nie dzieje się coś, czego ani on. ani najbliż­
sze otoczenie nie jest w stanie sobie wytłu· 
maczyć. Jako 7-letni chłopiec pomógł dojść do 
zdrowia bratu, gdy ten bawiąc się piłką ska­
leczył się dotkliwiie. Zbagatelizowana sprawa 
kończy się tężcem. Rodzice są zrozpaczeni, on 
sam, z ciekawości dotyka twarzy brata, chciał­
by mu pomóc.„ Po kilku dniach brat bawil się 
już na podwórku. Nikt nie rozumie przyczyny 
tak nagłej przemiany w stanie zdrowia chłop­
ca. 1,5-roczna c.óreczka Marietta poparzona w 
czasie ·pożaru mieszkania, w beznadziejnym 
stanie, z , licznymi głębokimi ranami na cie­
le dochodzi do zdrowia w ciągu miesiąca. On 
cały ten czas jest przy niej, bardzo bllsko, 
nosi ją na rękach. Czy nie wie jeszcze o właś­
ciwościach emanujących z jego dłopi? Podej­
rzewa siebie o co~ bez mała nadprzyrodzone­
go? Jeśli nawet coś w nim wzbudza niepokój, 
usiłuje przejść na tym do porządku dzienne-
go. , 
Niezrozumiałych przypadków jest więcej. W 

1971 roku zapada na gościec przewlekły postę.. 
pujący jego żona, Wanda. Lekarze wiedzą, jak 
beznadZ'iejna jest walka z tą chorobą. A Jed-
11ak jego żonie mija ona bez śladu. Niebawer;1 
nowa tragedia w rodzinie - w szpitalu :waJ­
duje się bratowa z objawami skrętu kiszek. 
Konieczna jest natychmiastowa operacja. Brat 
zawozi go w ślad za karetką pogotowia. \\'"cho­
dzi na salę przedoperacyjną. Bratowa jest już 
przygotowana do zabiegu, ktoś podaje zd_jęty z 
palca pierścionek i obrączkę. Szybko, rue ba­
cząc na nic, podchodzi do niej i kładzi~ swoje 
dłonie na wzdętym brzuchu. Trzyma Je tak 
kilka minut. Dziwne, przepojone niepokojem 
misterium. Operacja trwa tylko 40 minut, 
skalpel ukazuje wnętrznośoi, ale nie trzeba tu 
już nic więcej ... 

6 ODGŁOSY 

Fóto: R·11$zard Łucyszim 

Pomagał, inn1m , , 
a nikt nie mógł mu pomóe 

3. 

W owym czasie dwukrotnie spotyka się z 
Clive'em Harrisem jako pacjent. Twierdził, że 
nic szczególnego nie wyniknęlo z tych spotkań, 
jedynie podczas drugiej wizyty Harris popro­
sił go, aby zaczekał, a następnie długą chwilę 
badawczo mu się przyglądał. 

Jako częsty pacjent klinik i szpitali po~'oli 
przekracza barierę prywatności. Ludzie, kt6rzy 
razem z nim przebywają na sali, łatwiej przy­
chodzą do zdrowiia. 'On sam chciwie rejestruje 
fakty, które to potwierdzają. Zwiększały -one 
jego poczucie pewności siebie. „Nie ud~wig­
nąibym komicznego zajęcia" - napisał w swo­
jej książce. 

D9ktor medycyny Fikret Ismatl Zade - nau­
kowiec z pracowni Fizjopatologii i Leczenia 
Bólu Instytutu Anestezjologii Akademii Me­
dycznej w Poznaniu, pochodzący z Azerbejdź.a­
nu, po wielu badaniach i obserwacjach, sam pod­
dając się jego zabiegom, opracował dla niego 
coś w rodzaju podstawowej teoretycznej orlen­
tacji. Ukuł także termin na rodzaj uprawianej 
przez niego działalności, proponując dla niej 
nazwą „bioenergoterapia". 

Jego dlonie, zawsze 1uche i cieple, dostar­
czały mu ciągle nowej wiedzy o sobie. Intu· 
leja podpowiadała, że najbardziej może ufać. 
własnym doznaniom. Kontakty :z; naukowym 
światem, z ludźmi zajętymi na 1erio niekon~ 
wencjonalnymi metodami leczenia potrzebne 
były wliasnemu uwiarygodnieniu. Ale często 
wsk.azówki, które od nich otrzymywał, rozmija~ 
ly się z wiedzą, jaką zdob,Ywał sam w kontak­
tach z chorymi. Dlaczego - zastanawiał się -
jego ręce dotykają innego miejsca; aniżeli 
wskazuje chory? Dlaczego niekiedy wystarczy 
doth."nięcie, a innym ra:z.em dłonie wędrują 
wzdłuż całego ciała! Takie reakcje pawtarza• 
ły się, zwielokr-0tniały, tworzylo sifl: nowe dla 
niego abecadło metody leczenia przy pomocy 
,,bioenergoterapii". Do końca 1tarał 11ię rozszy­
frować tę nieznaną mowę dotyku, zakodowaną 
w człowieku, wychylającą się z mroków tysiąc­
leci. 

Dotykiem swoich dłoni potrafił zdjąć bal w 
k.Tua sekund. Z licznych, stojących w ~przecz­
ności z alopatią przypadków wyleczenia, bądź 
ewidentnej poprawy w sta1tle chorego mogłaby 
powstać niemaiych rozmiarów księga. Nie 
wszystki!ł1 mógł pomóc, lecz nawet w . bezna­
dziejnych przypadka.eh zapewniał komfort nor­
malnej śmierci, tak, jak choćby piosenkarce 
Annie G ., kiedy 1twiexdzo110 u niej newo­
tw6r. Był u niej w trzy dni po operacji, a 
później jeszcze kilkakrotniit. Żyła jeszcze rok, 
pełna nadziei. Mawiał, że w przypadku nowo­
tworu stadium trzecie lub czwarte dla lekarzy, 
dla niego może być dopiero pierwszym. Toteż 

_ stawał iam, gdzie lekarze nie dawali iuż cho­
ren1u szans. 

Jego pacjenci rekrutowali się ze wszystkich 
warstw społecznych, z wszelkich profesji i sta­
nowisk. Byli wśród nich najwyżsi dostojnicy 
państwowi, generalicja, hierarchia kościelna, 
naukowcy, lekarze. Najwięcej, jak z pewną 
ironią twierdził, było lekarzy. „Gdybym usta„ 

1 wit szereg złożony ze wszystkich profesorów -
moich pacjentów, którzy mówm mi, że bardzo 
wierzą w to, co robię, którym pomogłem. to 
ciqgnąiby się on przez wszystkie korytarze . w 
tym szpitalu„.". 

4. 

Wiosną 1982 roku mają miejsce pierwsze se­
anse zbiorowej· bioenergoterapii. Otrzymają one 

nazwę „efektu Nardelteod'. Historia nie znała 
jeszcze terapii polegającej na przekażywauiu 
bioenergid tysiącom ludzi przez jednego czło­
wieka. Największe odbędą się w Przemyślu, 
rok p6żniej, kiedy na 'tamtejszym stadionie po­
jawi się blisko 30 tys. ludzi, potrzebna będzie 
interwencja wojska, by opanować tłum zawie­
dzionych, którym nie udało &ię otrzymać kart 
wstępu. 

Wcześniej był katowicki ,,.spod~k", gdańska 
„Olivia", Tarnów, w następnych latacll Toma-

. ·szów Mazowiecki i wiele innych n:liast. Wszę­
dzie olbtzymie· rze'Sze ludzi dotkniętych choro­
bą, bezmiar nieszczęścia i towarzysząca mu w 
podobnych proporcjach nadzieja. Ktoś trafnie 
powiedział, że cierpienie chowa e:ię w domu, 
nie widać go na co dzień. Można więc było zo­
baczyć wyciągnięte na światło dnia cierpienie 
zwielokrotnio,ne - tysiąckrotnie, dziesięć tysię­
cy razy„. 

Dzieci, które nigdy nie widziały otaczającego 
świata: gdyż były niew1dome, dzieci, którym 
nie było dane zrobić po ziemi jednego kroku, 
gdyź były sparaliżowane, dzieci z wodogło­
wiem, dzieci psychicznie cpore, dzieci z pora­
żeniami mózgu, dzieci w różnym wieku i star­
cy, i także ludz;ie młodzi. Ludzie na noszach 
ustawionych rzędami, ludzie o kulach stojący 
całymi szeregami, ludzie podtrzymywani prze2 
innych, ludzie na wózkach inwalidzkich. Wśrpd 
nich ludzie zdrowi, wiedzeni ciekawością, przy­
byli na wszelki wypadek, z zapobiegliwości, z 
troski o jutro. 

Wszyscy ci ludzie brali się za ręce, kliedy na 
zbitym z desek podium pojawiał się wysoki 
mężczyzna o diabolicznych nieco rysach twa­
rzy. Ręce niespra•vne były brane przez zdrowe 
ręce. Musiał powstać łru'lcuch, którego począt­
kiem były ręce owego c~łowieka. W ciszy, któ­
ra nagle zapadała, docl'iodziły do wszystkich 
jego słowa wypowiadane zmęczonym, wydoby­
wanym z najwyższym trudem głosem. Były to 
zawsze podobne słowa, proste, o nieskompliko­
wanej wymowie, ale wypowiadane w tej sce­
nerli były jedynie odpowiednie, nieoczekiwanie 
prawdziwe. 
Człowiek na podium mówił wpatrzonemu w 

niego tłumowi, że zrobi wszystko, ~eby mu po­
móc. Misterium trwało kilka minut, a potem 
tłum opuszczał ręce, rozplatał splecione palce. 
Wielu odchodziło zawiedzionych, choć spiker 
towarzyszą·cy człowiekowi, którego • po tym 
zabiegu musiaho niejednokrotnie niemal przy­
wracać do życia, zapewniał, że efekty nie mu­
~zą ujawnić się od razu. Pro~ił też o dostar­
czanie informącji o skutkach zabiegu. 

s. 

To była najbardziej 'kontrowersyjna strona 
działalności Stanisława Nardellego. Mimo że 
zbiorowym seansom zawsze towarzyszyla armia 
ludzi w białych kitlach, mirr.o że spiker wy­
krzykiwał zaobserwowane w tłumie przypad­
ki ozdrowień. Czy można pomóc dziesiątkom 
tysięcy ludzi, przesyłając im swoją bioenergię? 
Nardelli twierdził, że jest to możliwe. Był o 
tym przekonany . i ,starał się przekonać innych. 
Nie miał natomiast pewności, że te zabiegi da­
ją efekty trwałe. Był jednakże pizytłoczony 
rozmiarem nieszczęść, które dane mu było o­
glądać i nie mógł z dnia na dzień powiedzieć 
sobie, że rozbudżona nadzieja przerasta to, 
czym mógł ją nakarmić. 

Wied7iiał ponadto, że z 'ego bioenergią 
dzieją si ę dziwne rzeczy. Bywało, że w ciągu 

24 godzin była ona wręcz minimalna. A jesli 
w taki właśnie dzień stawał naprzeciw zgro­
n1adzonego tłumu? 

Równie jak on sławny healer, Cllve · Harrls 
robił to inaczej. Jego także przytłacza pira­
mida widzianych nieszczęść. Harris dotyka każ­
dego z osobna, a sznur ludzi przesuwa sią 
prze? jego dłonie jak nieskończony naszyjnik. 
Stanisław Nardelli wiedział, że obcuje z 

czymś, co nie jest jeszcze .znane , .. „Kto dziś 
wie na pewno, komu mój zabieg jest potrzeb­
ny? - zapytał siebie. r odpowiadał: - Nikt! 
Kiedyś nie będzie rozczarowań, Kiedy? Zanim 
to nastąpi, każdy przy3dzie do mnie przy11a3-
mniej po nadzieję, która umiera w czlowiek.v. 
ostatnia". Nie będzie dużą pl"zesadą, jeśli w o• 
wych zabiegach dostrzeże się również gigan• 
tyczny seans psychoterapii, co w żadnej cho• 
rabie nie jest obojętne a w wielu wręcz nie­
odzowne. Był to dla niego także ekspery.ment, 
w którym liczył, że wydarzy się coś niieoczeki­
wanego, jakby wśród tłumu miał pojawić się 
ktoś podobny jemu„. 

6. 

W roku 1984 rozpoczyna się seria jego za­
granicznych '"'·ojaży, najpierw do Republiki 
Federalnej Niemiec, później do Austrii, gdzie 
zostaje konsultantem w Instytucie Medycyny 
Komputerowej w Wiedniu. Wyjeżdża także do 
Stanów Zjednoczonych i Kanady. Pretekstem 
jest przyznanie doktoratu kulturalnego przez 
Uniwersytet Swiata w Tucson w Arizonie. W 
Stanach przebywa dwukrotnie, goszczony głów­
nie przez tamtejszą Polonię. Za każdym razem 
wiezie ze sobą długą listę sporządzoną przez 
kliniki Sląskiej Akademii Medycznej, na któ­
rej figuruje zestaw potrzebnych urządzeń i a­
paratury medycznej. Podobnie jak w przypad­
ku- podróży do RFN, tak i tu zostanie u­
tworzona fundacja nosząca jego imię, z tych 
zaś środków będą w ślad za nim przybywać 
do kraju unikalne urządzenia za dziesiątki ty· 

- sięcy dolarów. -
Praktyka ta stosowa11a była także w kraju, 

około stu milionów złotych wzbcgaciło aktem 
jego woli służbę zdrowja. Część sumy przezna­
czona została ną badania dotyczące -bioenergo• 
terapii, dla lekarzy podejmujących tę p~ohle­
matykę. 

7. - ~ 

Mimo pokaźnej postury był człowiekiem sła­
bym, człowiekiem-mimozą, ulegającym swojej 
psychice w stopniu daleko większym, niż się 
t~ zdarza u ' większości ludzi. Od kondycji psy­
chicznej zależało jego zdrowie. Był zdania. że 

im jego organizm jest słabszy, w tym więk­

szym stopniu mógl pomóc drugiemu człowie­

kowi. Żył niepewnym życiem cukrzyka, usta­
wicznie podtrzymywany zastrzykami insuliny. 
na palcu jednej stopy miał wiecznie jątrzącą 

się ranę, na opuchnięte nogi z trudem mógł 

założyć buty. Pódczas pobytu w Stanach ginie 
mu w jednym z hoteli para butów, ktoś zdej­
muje własne, równie p'otężnych rozmiarów i 
wkłada mu na nogi. Sam idzie do domu bo­
so. Stanisław Nardelli jest wstrząśnięty lym 
faktem, a przecież dane mu bylo zaznać nie­
zliczonych dowodów uzriania dla tego. co ro• 
bił, ten miał j~dnakże szczególną wymowę, u­
zmysławiał mu rolę, jaką ludzie skłonni byli 
łączyć z jego osobą. 

W · erze kosmicznych podbojów potrzebne są 
jednak fakty udowodnione naukowo - zna­
mienna rzecz: rzadko kto znajduje się tak 
blisko mistycyzmu., i rzadko też kto tak bardzo 
pragnie taką pokusę od sleł>ie odepchnąć. Bar­
dzo obawiał się ośn;iieszającyeh sytuacji, te co 
robil, traktował serio i szukał dla swojego za­
jęcia konwencji racjonalistycznej, Z drugiej 
zaś strony, książce, która ukazuje się w Sta­
nach nadaje tytuł „Radość uzdrawiania" i nie 
chce tego tytułu zmienić, choć wie, że wy­
raża on bardzo dużo„. 

8. 

WJosną 1985 roku jest już człowiekiem-wra­
kiem. Kiedy zgłasza się do jednej z klinik 
Sląskiej Akademii Medycznej otrzymuje odpo­
wiedź jak wyrok: nikt nie jest jUż w stanie 
mu pomóc! Dla niego liczyła się jednak na­
dzieja, bez niej nic nie miało sensu. He1ikop­
terem zostaje przewieziony do Lublina, tam 
ma przyjacióŁ 4 tygodnie leży podtrzymywany 
przy życiu kroplówkami i respiraturą. Do:!ie­
rają do niego tylko proste kwestie, w k011.cu 
przestaje mówić. Aleksandrowi Trzasce, dzien­
nikarzowi katowickiej rozgłośni radiowej, który 
towarzyszył mu przez ostatnie 3 lata, rejestru­
jąc na magnetofonowych taśmach dziesiątki 
rozmów, wypowiedzi ludzi biorących udzial w 
zabiegach, lekarzy, pacjentów, sceny radości, 
szloch I zdumienie - napisał na kartce pa­
pieru: Strzeż mego dzieła! Są to sł.owa jak hie­
roglify, ledwo czytelne, pisane z największym 
wysiłkiem. Umiera w 3 tygodnie później, 30 
czerwca 1985 r. 
Ważne są te trzy krótkie słowa. $wiaclczą 

one o tym, że Nardelli był przekonany, iż zo­
stawia coś1 co nie powinno być zmarnowane, 
w wartość czego nie wątpił. Tym czymś są nie 
tylko dokumenty skrupulatnie gromadzone 
przez minionych 7 lat. owe protokoły, oµinie 
komisji lekarskich, sygnowane nazwiskaTTii, z 
których pod niejednym kryje się naukowy au­
torytet, 'to także ludzie, grono oddanych bio­
energoterapii lekarzy, traktujących ją jak :iz1e­
dzinę pomocniczą konwertcjonalnej medycyny. 
Pozostaje jednak pytanie. jaką szansę mah:i ci 
ludzie na wcielanie swoich zamysłów w życie, 
czy rzeczywiście „fenomen Nardelleao" dal' na­
ucę asumpt do przyjrzenia się z pełną wnik:li­
·wością czemu.ś mało jej dotąd znanemu? Czy 
dzie1a Stanisława Nardellego uda się ustrzec 
przed obojętnością świata nauki, którą ten iuż 
nieraz w historii objawiał wobec nieznanegó? 

WŁADYSŁAW MALKA 

• 
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.ze str. t 

tai. obok. w sasiednie1 celi 
kawał hietorii skróco,w do ab­
surdu. Poste.cie z archiwalnvch 
filmów. kron:k. oodreczn;ków 
historii. oierwszvch stron oo­
żólkłvch itazet. A orzecieź 
równi. tacv sami Na orvczv 
s~C!C:~i Erich Koch - komisarz 
Rz.e~::y, nadcrezvdent Prus 
Wsc:10dnicb. Na takiei ir;amei 
orvczY. w takim samvm 11dzie­
niu. ie to samo co wszvscv„. 
I ten facet. którv pruł kasv. 
forsa D!llił w oiecu. o którvm 
nakl~cili film. Na takie1 samel 
orYczy, w takim samvm odzie­
niu. ie to samo co wszvscv. 

W :.ambasadzie" jest nrzed­
alonek łwiata. którym · rzadzi 
nas. Ludzi• a zewnatrz oach­
na wiatrem. nosza dziwne. 
barwne atl'Ołe. Ludzie z zew- -
natr.z Dl'ZYllosza DOŚoiech 
nerwowo nrzebiera:la DAlcami. 
Hć do ,.ambasady'' to tak. 1ak· 
by atanad na Dl'Olt\1 tetto ich 
łwiata - dobru 1 tle. Chyba 
lednak tie. 

Gdyby można było nie wra­
eać tam.„ 

W noczekalni 1est duszno I 
iroraco. Przemieszani ze ster­
tami DAc:zek siedza ludzie. Na 
ławach. naraoetach. na n,odlodze. 
Dzieel tuła dówki. w matczyne 
aoódnice. budza s!a. zasvolaia. 
Dlacza WYtracone ze snu. Ko­
biety: m1ode. stare. bardzo e­
leaanckie i bardzo niechluine. 
Jakte lkore do nomocv. usta­
'Pienia mieisca. do zwierzeń. 

- Paru wie. mały oieć mie­
afecy nie widział ojca. Mówim:v 
mu. że tatuś iest chorv. że le· 
ŻY W IZDitalu.„ 

A na twarzach wvrvsowane 
zmeczenie. dlu2a oodróż noc­
nvm oociae;iem. dłu2ie czeka­
nie orzed zamknieta brama. 

- 1'Ylko czy sernik abv 1ie 
nie ooaniótł? Tak chciałam 
mojemu orz:vwieźć kaw'lłek do­
moweao ciasta. PanJ myśli. że 
oozwola.„ 

I koleiny jut oaoleros w 
drżac:vch oalcach. Ktoś oodaie 
ogień. ktoś oodsuwa oooielni­
ce. Słabiutki uśmiech oodzie­
kowanla. 

- Zeszlvm razem oilnowała 
ta irruba chamra. Ona to na­
wet 1 n:v!ika wYrwle kawałek 

kiełbasy. co iro dla svna orze­
m:vcałam. żeb:v 1e1 Pan Bóa 
odołacił t:vm samvm„. 

A orzy okienku sto1a wv-
... brańcv z paczkami. Staruszek 
w ołóclennei koszulinie. wv­
miete:I marynarce. lśniacvch 

1umowcach. dama w koronko-
' we1 bluzce. łnaWY iel?omoM s 

laseczka. 

- żadnych słoików. ouszek. 
metalowYch ooakowań I 

- Paste do zebów wvcisnać 
do folioweiro woreczka! 

- Paolerosów t:vlko trzy 
oaC7iki I Wtecei nie wolno I 

- żadnych pieniedzyl 

Ta kartka to wlezienny ta­
lon. WarzyW110-owocowy. Na 
dwa kllo. Ile to iest dwa kilo 
witamin dla człowieka stam­
tad. Kilka 1abłek. etowka 
zwiędłe! salatv. czosnek cebula 
- dużo cebuli. Nie. cvtrYn nie 
wolno. 

- Tu nie 1est Kanada. tv!· 
ko wlezienie.„ 

Po tamtei stronie kratv be­
da te 1abłka i ta cebula mote 
ezastka domu. może towarem 
wvmłenn:vm - za kilka na­
olerosów I ł:vk .. czaiu". 

„Skazany może otrzymać 

J)aczke żvwnościowa tvlko w 
formie nai?rodv za dobra ora­
c. I sorawowanie" - mówi re­
irulamtn: 

- Co iest w tei torbie ? 

- Cukier. oani strazniczko. 
G1zieżbvm śmiala okłanwv:af 
>d adze. 

- Po co tyle kiełbasv. A 
co oa'!li zostało do iedzenia '? 

- Pani strażniczko. mnit! 
ł am wiele nie trzeba. Żeby tvl­
ko syn miał.„ 

A ootem 1est ta orzekleta 
wa~a. na która trzeba oolożvć 

paczke. choć wiadomo. ża sza­
la opadnie z trzas.ltiem. że be­
dzie za dużo. Lecz może ko­
bieta w mundurze machnie 
reka. może DOzwol! - wtedv 
ci naste.oni ukradkiem dorzu-

ca do woreczków 1eszeze 1ed­
no jabłko.. jednełlo O'lórka.„ 

- Nasteuny - nie ma ta-
kiego. W zessłYm łyaodniu 
WYWieziony do Strnlc. 

- !.łatko 1ed:vnał Pól Pol-
, ski orzełechałam. a 1e«io tu 
nie ma. Gdzie to test. «dzle 
sa te Stl'7J9lce_ 

Płacs. lttoj 'DOda!e lłlne ra· 
mle. 

- Bedzie dobrze. Przrila za­
wiadomienie. 

A w lllośniku nad drzwia­
mi znowu coś skrzvoneło. za­
trzeszczało. Beda wvcivtJwal! 
nazwiska. Wyczytani nólda tam. 
bedzie widzenie. Kobiecina w 
chustce łowi każdv dmriek. 
oorusza wantami iakbv czyta­
ła niewidoczny tekst. 

- To 1al W imie Ojca 
Syna.„ 

Jest oonll!działek. ~roda al­
bo oiatek - tvlko te dni. Wi­
dzenia. 

..Raz w mieslacu 60 minut 
orzy stoliku lub orzez tele­
fon" - mówi re.r.tulamin. 

Ras w miesiacu 60 minut.:. 

„T:vmczasowo aresztowani 
minut 30. oo uprzednim zez­
woleniu or2anu dYsoonujace­
go". 

Ru w miesfacu._ 

Czekanie. cholerne czekanie. 
odliczanie dni do ooniedziałku. 
do środy, do oiatlru d„ „am­
basady" 

I 1eszcze orzed orocesem 
może orzyjść adwokat. Wtedv 
strażnik zaprowadzi do ookoi­
ku w „ambasadzie". Beclzle 
godzina nadziel. godzina otu­
chv l dużo. dużo WVt>alonvch 
papierosów. A może nawet 
krótki list .z domu - taki 
orawdziwy list - list bez cen­
zury. 

Dlaczego czas tu. w .. amba­
sadzie" zasuwa tak niemilo­
sie:inie szybko. Dlaczego. 

Noca czas wlecze sle okrut­
nie. Nawet wtedv. s.idv cichna 
rozmowy, a za ściana. z koń­
ca korvtarza dobieita miarowv 
stuk: oak. pakoak. oak„. To 
maszvna do oisanla. Jak amen 
w oacierzu iutro ktoś .. oolecl 
w transoort". Teraz w:vstukuia 
1el'(o orzeznaczenia. Oni wie­
dza łut kto i itdzie. wiedza na 
oewno. A w cell beda soeku­
lac1e do rana. Rano nrzYidzie 
strażnik i ten wvznaczon:v pój­
dzie do „ambasady". Ostatni 
tutaj raz. A potem bed2ie tam­
ta . .ambasada". Może w Bvd­
aoszczv. Wronkach. Braniewie ... 
Bo „ambasada" iest wszedzie 
- za każdvm włeziennym mu-
rem. za każda brama 
wszedzie. „Poleciał w trans­
port" - powiedza. „Wsiadł do 
budv i wio„.". ' 

Po nrostu widzenie. Raz w 
miesiącu 60 minut. Szcześliwl . 
którym dane 1est rozmawiać 
twarza w twarz. trzvmać w 
dłoniach dłoń. Tam obok mó­
wla orzez telefon. Zaiste dziw­
na to rozmowa. Słuchawka 
przvciśnieta do twarzy. w nle1 
znajomy izłos: 
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- Svnu. widze c!e. Jesteś 
tylko metr ode mnie. za gru­
ba szvba. Uśmiechasz sie„. 

.. Metr ode mnie" t.a c:J.v 
mariwv telefomcznv drut i ta 
zimna szyba - dzieli. 

- Słuchala na!. tato. 

Wiec szcześliwcv rozmawiaia 
- iak to sie mówi - .orzv 
stoliku" „Stolik" to taka dłu­
~a drewniana skrzynia - wv­
twór wiezienne~o regulami.m. 
Bo zwvczainv stolik kusi. Ku­
si. żebv oodać ood nim coś w 
te lub w tamta strone. Skrzv· 
nia Jest bariera. 

- Rece na skrzynie! 

Lecz na loierw trzeba wejść 
do ro:zmównic:v. Trzvmać orzed 
.soba dowód osobist:v. torby 
zamknać w szafce. 

- Co nant trzvma Dod sw„ 
trem 71 Prosze to wYja~ I 

- Nie. b1• l>&Plerosów nte 
da rady! 

- Kwiaty? - w łaclllYm 
wvoadkul 

A ootem aiada ale DI'ZT :.sto­
liku". ood ściana. I czruta ale. 
Za tamt:vmi drzwiami stoia 
wieźniowie. Jut ich słycha6. 
Wchodza. 

- Tuta1. tuta! i.tern. nie 
poznajesz_. 

•• Roz.moWY w czasie widze­
nia molla byd prowadm11e wy. 
łącznie w iezYku oolskim. Oso­
by chcące rozmawiać w Innych 
lezykaeh winny o t:vm uorze­
dzić w czasie załatwiania fot'­
malnoścl zwlazanvch z udzie­
laniem widzenia" - mówi re­
i;iu!amin. 

- Siadtmy. Co w domu? 

- Mizernie wy~ladasz. 

- Wiesz. Paweł ooszedl do 
wojska ... 

O czvm naioi~rw? Mota • 
domu. może o tvm. że 1ut nle­
dluao„. 

- Teraz nie widza. noszlł 
sobie. Masz tu kanaoke i CY• 
tr:vne. co le orzemycilam w 
rekawie. Jedz. mam jeszcze.. 
jedz„. 

•. Zabrania sie Dodawania 
skazanvm w czasie trwania 
widzenia iakichkolwiek orzed­
miotów" - mówi reirulamin. 

- Jedz. Co zjesz to twole. 
Tu jest czekolada. 1edz.„ 

Co wiecej - słowa otuchvT 
Nie. otuchy nie trzeba. Słowa 
sluża ukrywaniu mvśli. Myśl 
bladzi oo naidziksZYch scena­
riuszach jutra. Tylko oes:vmiś­
ci znaia uczucie radości. ootra­
fia cieszyć sie. ady iest chod 
ociuoina leoiei niż tle. 

-- Nie mówcie orosze o 
amnestii. Choclai wv o tvm 
nie mówcie ... 

.„amnestie wvmYślono oo to. 
teby dać sile orzetrwania. że­
by zaszczepić wiare. żebv 
chciało sle czekać do rana. 

Tam. w celi mówi ste o am­
nestii orzv okazii I bei okazu. 
Odlicza sie rocznice. oaństwo­
we świeta. dodaie. odejmuie„. 
Kiedy dłu~o mówi sie o czvmś. 
co nie Jstnie:le. albo co tvlko 
może istnieć. wtedv orzvchodzl 
taka chwila. że chcesz ezy nie 
chcesz zaczvnasz w to coś 
wierzyć, Zaczynasz wierz:vć. że -
ooza t:vm czvmś wszvstko łn­
ne to błahostka. że ludzkość 
ie. oiie. śoi. sieie. zbiera i 
rozmnaża sie tvlko dla tei?o 
cze~oś. I wtedy oóldziesz o 
każdy zakład. o najwvższa · 
stawke. że tak właśnie 1est. A 
to irówno prawda. 

. - Jak wróci!z. Krzysio be­
dzle chodził :luż do trzecie! 
klas:v. 

- Wiesz. naczelnik oowie­
dział. że orzewioza cie do in­
ne~o wiezienia. 

- Zobacz. to łest fotolrafia 
zie ślubu Doroty, Taka bvla 
azcześliwa... ' 

I zaraz koniec tej łednei 10-
dzinv. Tak trudno odeiść. 
Trzeba zrobić to szybko i ni• 
odwracać sie. Zaoamiet.ać te 
oczv bez łez. Za miesiac. po­
tem znowu za miesiac. Raz w 
mlesiacu 60 minut. 

ROMAN 
KUBIAK 

• 

każdy poniedziałek 

„rodeo" w Zgierzu! 

ze str. t 
wpuszczano s pogadankami, prelekcjami na te­
ren szkół, zaś sami nauczyciele, oczywiście 
nie wszyscy, uważali, iż paranie się tymi spra­
wami uwłacza ich godności, posłannictwu -
dosłownie tak kiedyś sformułował to jeden r 
dyrektorów szkół na zebraniu. Widać, że nagle 
czegoś zabrakło naszym pedagogom - skutki 
ich działalności, naszej obojętności już dziś 
możemy obserwować. Zanim przyjdą refleksje, 
chciałbym przypomnieć co powiedziała· Maria 
Oqbrowska - ,,wytrwalq ł ofia.rnq walkę z o­
krucieństwem, wobec .zwterzqt uważam za wal­
kę o oodnotć, kultu„, mo1'alnq ł wuższ:q cywi­
ltzac;ę 1połeczeń1twa". Czyżby zatem progra­
my szkolne w tej mierze były niepełnowar­
tościowe? A ponieważ sytuac.ia taka trwa od 
lat, nalełałoby dokonać radykalnej zmiany, 
bo coł zaczyna 1lę wyrafnie walić w tym na­
szym modelu socjalistycznej moralności. Doty­
czy to zarówno dzieci jak I !łorosłych. 

Tylko patrzeć, jak renciści zacznl\ wyłapy­
wać na lassa psy. para byle kundli może pod­
reperować skromny budżet! Pogratulować sub­
telnych metod wyichowawczych władzom Zgierza. 
Pewnie takie oczekują: li maluchy 1kładające 
pieniążki do skarbonki będl\ równieł chcia­
ły powiększyć swoje oszczędnołcl. Może nawet 
(?rzyprowadzą własne psy, jak się im znudzą, 
lub uczni\ :wyłapywać cudze. A gdyby tak 
wyda6 nowe sposobne zarządzenie, podbić ce-

nę? Znamy jut podobne metody wycho­
wawcze, twarda to była 1zkoła życia, tyle 
te tych co s niej wyszli, trudno lud:fml mie­
nić„. A mote prezydent Zgierza pozazdrośclJ 
na przykład corridy Hiszpanom i dlatego za­
fundował mieszkańcom swego grodu psie ro­
deo? 

Brygada Rejonowego Przedsiębiorstwa Gos­
podarki Komunalnej w Zgierzu we wspom­
niany już wcześniej poniedziałek przeszła 
wszelkie oczelciwania. „Psia łapanka" przybra­
ła niespotykane dotąd rozmiary. Dla pijanych 
pracowników nie lada zabawę stanowiło wy­
dzieranie dzieciom psów ze smyczami, zabie­
ranie ich staruszkom. Tego feralnego dnia 
„brygada" dowiozła do łęczyckiego schronis­
ka aż 29 zwierząt, 22 sztuki były w maleń­
kich klatkach, jeden pies na drugim. Pozo­
stałe siedem dyndało na łańcuchu za samocho­
dem! 
Mieszkańcy próbowali interweniować na 

miejscu broniąc swej własności - ulubionych 
czworonogów. W wielu przypadkach nic to me 
pomogło, 21Właszcza jeśli oponowały dzied lub 
osoby starsze. Stała się ogromna krzyw,da lu­
dziom i zwierzętom! W biały dzień, publicznie, 
na oczach całego miasta popełniono czyn wy­
soce nieetyczny, niehumanitarny. Bolesne jest 
to, że zasłaniano się majestatem władzy, i 
przeciet jawnie pogwałcono prawol!I Dano wy­
soce niemoralną lekcję dzieciom! Spokojnym 
obywatelom! Ilet zła może wyrządzić jedno 
„zarządzenie" I 

Bardziej •wiadomi mieszkańcy chcieli na go­
rąco przerwać tę działalność. Jednak ten, klóry 
z racji urzędu powinien być bezp<iśrednio za­
interesowany wyczynami swoich pracowników, 
zastępca dyrektora Rejonowego Przedsiębior­
stwa Gospodarki Komunalnej w Zgierzu, p. 
Majak, był zaskoczony, oburzony, Iż ktoś z u­
licy śmie interweniować, krytykować „władzę" . 
Taki szary obywatel, motłoch.„ Pani Marianna 
Skrobiszewska, która właśnie zgłosiła się w tej 
sprawie, została potraktowana iorzej nit f•e„. 

A oto, eo odpowiedział sam ojciec miasta, 
W. Orc~kowskl kilka tygodni t•mu prezes 
TOZ w Łodzi, A. Stępczyńskiej: 

- Jestem tak obstawiony paragrafami, tl 
nikt mi nie może nfc zrobić, nawet wasze To­
warzystwo Opteki nad Zwierzę tami. Uwazam, 
ie pie• w dziliejszych czasach to luksus! 

Zresztą prezydent Orczyl\:owski swoje !JO­
glądy o „psim luksusie" podpiera stosownymi 
zarządzeniami. Na przykład podniósł podatek 
za posiadanie czworonoga z 500 do 800 zło~ 
tych. „Gdybym mógł podnióslb11m do lO ty• 
sięcy!" - stwierdził. 

- Stanowczo za dużo ostatnio namnożyło sią 
bezsensownych sloganów. Wiadomo, że pies 
od wieków jest uznawany za przyjaciela czło­
wieka. Znamy . korzystny wpływ tycłl zwierząt 
na kształtowanie osobowości dzied, opiekui'l­
czości, obowiązkowośei itp. A pies rah,wnik. 
przewodnik niewidomych. Zasługi psiego rodu 
dla człowieka są znaczne, ale w końcu nie ke:i:­
dy musi je doceniać ... 
Wypadałoby jednak aby prezydent Zgiena 

znał lepiej ustawodawatwo. Żaden obowil\tują• 
cy akt prawny w PRL nie zezwala na zinety­
tucjonaMzowan• łapanie psów, ani jednostkom 
organizacyjnym, tym bardziej osobom postrcm­
nym. Zarządzenie Rady Ministrów z 25 lipca 
1958 r. (Dz. U. nr 49, poz. 242) jednoznacznie 
zlikwidowało działalność rakarzy w st01iunku 
do żywych zwierząt, ograniczając ich czynności 
do usuwania zwłok zwierzęcych. 

Ogromna niechęć do czworonogów i do lud:d, 
którzy bronią ich interesów była złą doradczy• 
nią. Prezydent Zgierza nde zwrócił 1ię z pro• 
blemem be7lparuskich psów do łódzkiego TOZ. 
która przecieł zajmuje się takte tymi sprawa· 
mi. Wspólnie można by było znale:tć rozw1ą• 
zanie nie budząc n~1drowyeh instynktów, 1a• 

l'oto: Grzegorz Gałasińskł 

dz.iałać humanitarni~, nie narustając prawa 
własności Umiar wskazany jest w każdej sytu­
acji. Przecież to właśnie Towarzystwo Opieki 
nad Zwierzętami, wspólnie z ,,Sanepidem" 
czuwa nad populacją bezpafukic'h psów, ko­
tów. które mogą zagrażać życiu i zdrowiu 111dz­
kiemu. I zupełnie niepotr:i:ebnie znaczna ctęs~ 
społeczeńs·twa TOZ uwaza za instytucję li tylko 
opiekuńczą, upatrując jego patronki w star­
szej, samotnej, trochę zwariowanej pani z gro­
madą psów na smyczy .. „ 

Nie jest to na pewno instytuc~a bogata -
trzymuje się bowiem ze składek. ł Prz.ydałJJby 
się na przykład, aby jakiś zakład lub któras z 
bogavch firm polonijnych podjęła się patrona­
tu, pomogła w sprawach wymagających sp -
rych nakładów finansowych, na przykład wy­
remontowała siedzibę TOZ przy ul. · Andrze ja 
Struga 11 w Łodzi. Dobrej sprawie warlo 
pomóc, wszystko się liczy. Tym bardziej, że 
społeczeństwo obojętnieje nie cylko na „psie", 
ale i na ludzkie krzywdy. Coraz ri.ad.zie j w!16d 
tłumu zauważa się osobę potrzebującą po­
mocy, każdy przemyka chyłkiem, nie chce się 
angażować, czeka aż uczynią to inni, nad czło­
wiekiem nie warto się pochylać , a cóż dopie­
ro nad psem.„ 
Także naczelnik Miasta i Gmb y 1v Ła.sku 

wydał „stosowne" zarządzenie. Na słupach u~ 
kazały się obwieszczenia, iż wałęsające się psy 
będą wyłapywane, odwoż-0ne do schro_niska w 
Lodzi przy ul. Marmurowej. Czy tylko bezpai1-
skie? Obywatel tegoż miasta zaciekle bron :ący 
swego ulubieńc• przed uprowadzeniem stwie" -
dził. iż „rakarz" działa na umowie zleceniu 
zezwalającym na wyłapywanie psów od 1.06.8.3 
roku. Gdzie zatem jest pl.smo? .l::.k urzę.:lu5ą 
ci, którzy przede wszystkim powinni czuwać 
nad przestrzeganiem go? Co irn tam ja:deś 
centralne tu1tawy, rozporządzenia. 
Należy nie tylko natychmiutowo anulować, 

niehumanitarne decyzje, ale autorzy ich muszą 
oonieść odoowiednie konaekw~ncif'. jako że 
jawni!' łamali prawo i działali na szkode o­
bywateli. 

EDWARD BRYl 
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DEBIUTY 

Tomasz W łodko'vv ski 

Nie dane mi jest.„ 
ni.! dane mi jest oglądać 
kaskady białych domów zlewających się bezładnie 
w pobłyskującą zatokę ginąć w labiryncie uliczek 
niez;nanego miasta spienionego niczym czerwone wino 
śmiać się innością uciekać od codziennoścd tamte}szej 
Jak od bieli7.IIlY łącząicej dom z domem w nieskończone 
linie przeszkadzających sobie kafejek gdzie 
schować się można w uśmiechu kelnera potem wracając 
czekać chwil parę zanim powietrze przetłumaczy twa<I"dy 
l rozbawiony język mój starym ale wcale nie tak zdziwionym 
murom którym lata pozwoliły na pewno już nie raz 
słyszeć tę mowę by wreszcie położyć się w hotelowym 
pokoju l zasnąć szybko z workiem wrażeń do rana 
tymczasem za oknem dom przy domu ustawiony rówru> 
szeregiem w takich .samych mundtunch i tak samo 
bezmyślnie każdy z osobna wystraszony skulony w sobie 
podobny do mnie i r6wnie Jak ja odżywający na dźwt~ 
pewne odczuwając1 to drlltienie bo tyl.lro tu ono 
,fest rozumiane i inne sprawy teł: tyl.lro tu aą 
l dlatego gdyby dane było ml 
obudzić się tam po krótkd.m śnie WC7AJŚ.niej tak 
wcześniej że jeszcze nie rozwarte ro:imobarwne 
okiennice domów pozwoliłyby mi iść niepostrzeżenie 
w stronę ledwo osłon.eczn.ioneJ przystani Idzie tylko 
mewy bezwiednie mdeśzają morr.e z niebem plamiąc 
wszystko na ch~ilę nagle schwytatlłl rybą dosypiać 
w spokojności lin l żagli przykryty 
wiatrem o zapachu starożytnych ruin 
zatęslmlę mtęsknię nawet do szeregu domów 
za oknem ale najbardziej do ciemnego wnętrtz.a 
kościoła gdzie słońce z trudem przeciska się mięmy 
świętymi w witrażach i wąziutkim strumieniem oświetl: 
posadzkę z wyciśniętą stopą jakiegoś rycerza kt6re to 
odbicie jest jaWillYm dowodem a.iły tkwiącej we mnie 

Norbert Brycht 

*** w drodze do wiersza 
zdzieram buty 
włosami rosnę 
pływ: 
żyję 

z.dycham 
w drodze do ... 
śnię 
w drodze 
szczupaki obojga płd 
t.Iapane na błysk 
z cieniem hieny 
lub sępa 
mijam 

*** witali mnie: 
prawdą była sól 
chleb butem 
pocałunek rzeczywistosci 
ściął mnie z nóg 

pokazali ml: 
zwierciadła pleców 
drzwi co natychmiast 
naleiy r.amknąć :& tamtej strony 

towar.zyszylł mi: 
\>rzez ci.as JakiA 
grzebiąc w śmletnik·u - •macznym kąskiem 
wumaly l'Ch ocrr 

pomogli mi: 
zasnąć w marsm 
zgiąć się najniżej bym na dno 
rzeki mięsfl opadł 
(lecz, nie wiem skąd, miałem skrzydła 
wzleciałem ponad fetor pragnień 
oo zastygał W. nie4rońC14Cym się wodospadzie) 

tylko nieliczni 
:tegnall mnie: 

z talem 
jak bezużyteczną Zllbawk• 
której urwano jui usą, 
wydłubano ocą 
rozpruto brzuch 

Maciej Wilmański 

W górach 
wpatneni w smutku mglę 
momentu jasności oczekują 
oni - wielcy 
gdy wejdą ł !Jtaru\ na 
szczycie 
patrr.ąc i góry 
na 
lawinę 

zieleni 
porusz.aDJI 

jęoz.ykami 
potok6w 

błękitnych 
staną się znowu 
maleńcy 

*** Człowiek - jak Il 
niedookreślony 
Człowiek - jak X 
niewiadomy 
Człowiek - jak uczony 
jednej szuka prawdy 
Ctlowiek - jąk matematyka 
jest nie do wyuczenia 

8 ODGŁOSY 
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1. 

Rozpoczne od akcentu ponle­
kad osobistego. W roku 1983 
Tadeusz Paoier zosta l laurea­
tem Literackiej_ Nagrody Miasta 
Lodzi. Dało to okazje (Jo roz­
mowy. która ukazała się oóź­
niei na łamach „Odglosów" 
Mówiliśmy o róźnych sorswach 
ale iedna warto orzyporonieć -
formule. w laka Tadeusz Pa­
pier uiał własne Dlsarstwo: 
,.Moi bohaterowie ksztaltowa­
ni są na obraz i podobieństwo 
osób, które znalem z życia. 1 
dlatego tak mocno się do nich 
przywiązuję. Nie oznacza to 
wcale. że ich żt1cfowe losv Sił 
dokladnie pawielane w powłeś-

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

IL orzvoomina ofiarnvch bo­
jowników. uczestników ruchu 
oporu. oartvzantów. ż•l'nierzv 
różnych frontów, a I nie pomija 
tych. co na blemvm ooorze oo­
przestall. 

Istotne wydarzenia z tvcla 
tuż-powojennego (reforma 
rolna. z~osoodarowanie Ziem 
Zachodnich ltd.) 1tanowla tło 
wielu utworów Paołera. Oto na 
przykład repolonlzacia mlodei 
dziewczyny, bohaterld powieści 
„Narodziny Gerty". ugruntowu­
je w oozostałych członkach 
rozległej rodziny ooczucie nol­
skości, ooczucle orz.vnależnoścl 
do sooleczności licznieiszei niż 
najwleksza nawet rodzina. 
Ksiażki Papiera rejestruja 

rozmaite procesy sooleczne: od­
pływ ludności wlejslrleJ --do 
miast. starzenie sie mieszkan­
ców wi:.i, przemiany w sposobie 

Ale także z nimi żyjemy. Bo 
przecież mój ojciec i moia mat­
ka naprawdę nie odeszli z do­
mu. Sq nadal w nim obecni. 
Choćbu przez to. ie rozmawiam 
z nimi ł zada1~ tm TJJJittnia. 
lctórych nie -zadalem wczefaiej''. 
Tak brzmi jedno z haseł wywo­
ławczych rodzinne1 sal!! Ta­
deusza Paniera. Saga iest w!aś­
clwle i:tatunkiem oośrednim 
Jej miejsce wyznaczono pomię­
dzy kronika R romansem Ro­
dzinna sasia w w:vkonaniu auto­
t·a „Szumu 1odlY w mieście'' 
skłania się raczej ku kronice. 
Najogólniej sformułowaną tez~ 
tei sagi stnowi ż:vwotność tra­
dycji: ciai::łość narodowych dzie­
jów. aspiracfe warstw uoośle· 
dzonych soolecznie. oocz1iric lo­
kalnego oatriot:vzmu. Towarzy­
szace relacji orzebrzmiale I 
aktualne emocje ida w narze 

młodzieńczego rozczarow1'nia 
wobec świata dorosłych, jako 
czasowe zagubienie sie. Dydak­
t:vczne akcenty sa tu ni"!zwykle 
dy~kretne. co dobrze świndczY 
o autorze. 

W chwili ukazania sie pierw­
szego wydania „Mai:tdalenv w 
nocy'' je1 lnterwencviny spo­
łeczny charak~r bvł o wiele 
bardziej widoczny aniżeli dzi­
siaf. Upłyneły lata. zmienilv sie 
realia. Niemniej 1ednak kslatka 
ta tnterweriiu1e w dalszym cia­
gu - uczy prawideł żv~ia. Wy­
dobywam te sorawy m0że nie­
co orzesadni:e. Bo przecież „Ma­
adalena w nocy" to ni"? pod· 
recimik wprowadzający doras­
stajace panlenki w ż:vcie. a 
zwykła proza przygodowa (po· 
dobnie jak utrzymana w rea­
liach szpiegowskich powieść 
„Diablica z l\Iediolanu" - 1973) 

Tadeusz Papier - szkie do portretu 
d. Chodzi mt racze; o tcłe1'noAć 
portretów duchow11ch. Hfsto1'ia 
bohatera, którego zowte w po­
wie§ct ojcem, ;est historie& mo­
jego ojca. Ale znawca tego tu-

- ciorysu móglby powiedzfec!, że 
Jest to historia. w t11m c:z11 łn­
n11m miejscu przeinaczona. Na­
tomiast nie m6albtl wukreslid 
anł jednego zdania mówiqceao 
o jego przduciach, marzen.tach. 
aposobfe patrzenia na śwła.t, 
slowem o Jego du1z11. Z biegiem 
lat :ia sam iapominam o różni­
cach, ;akie wustęflUilł ml~dzu 
obrazem literackim a t11m z iy­
cia. obfldwa. stapla;lł •łt w 
jedno". 
Formuła ta eksoonu1e d\l.•a 

problemy: rodowód oraz auten­
tyzm postaci zaludnia}acyrh 
k.siażki Tadeusza Paolera Ta­
kie potraktowanie oohaterow 
literackich powoduje, iż mamy 
do czvnienia z pewna równo­
waga konstrukcyjna. oolegaja­
ca na tvm. że t.irpowość oosta­
cl idzie w parze z jej wyrazis-
ta charakterystycznoścla. W ar­
to wiec od razu powiedzieć. i:1 
równowaga obu tych c:z:vnnilców 
stanowi ie no z nodstawowvch 
krYterlów poetyki realizn u. 
Sprawdza sie ono w twórczości 
Papiera w taki sposób. że od­
niesieniem dla oostacl literac­
kiei pozostaje niemal zawsze 
realne indywiduum, ponadto -
co ważniejsze - decyduie wier­
ność realiom soolecznvm i oby­
czajowym, Tak wiec warto 
chyba od razu sobie uświadc­
mić. że mamy do czynienia z 
bohatierem zbioroWYm. 

2. 

Właśnie cechy dYStynk.tYWne 
owego bohatera zbiorowego po­
wodują, iż krytycy I komenta­
torzy ksiatek Tadeusza Papie­
ra (urodzonego 9 lipca 1914 r), 
widza le~o dorobek przedt> 
wszystkim na tle nurtu. który 
uznany został za tiendencje nai­
bardziei charakterystyczna dla 
powojennego rozwoju naszej 
prozy. Mowa o nurcie wiejskim, 
badź - lak kto woli - chłop­
skim. Jest to nurt rzeczywiście 
znaczacv i bogaty w odmiany 
i realizacje, 

Z problematyka wleiska ta­
cza sie miedzy innymi povrieścl 
i opowiadania Tadeusza Papie­
ra: .. Morsia ziemi" - 1952, „Ko­
wale" - 1953, „swaty" - 1954, 
„Nowe skiby" - 1954, .• Diabeł 
w ŻYWocicach" - 1955. „Po­
wtórna śmierć Boryny" - 1963, 
„Dziadek i Róża" - 1968 ..• Na­
rodziny Gerty'' - 1969. „Ciche 
jeziora" - 1976, .. Clenie na 
Piaskowej Górze" - 1976 ... Wi­
ktoria i generał" - 1980, „Szum 
jodły w mieście" - 1934. 

W twórczości 'l.'adeusz;i Pa­
plera o sposobie przedstawienia 
zróżnicowanyc!l socjolo~icznie i 
kulturowo zjawisk decyduje na­
de wszystko autopsja, O.macza 
to nie tylko wervst:vczne sklon­
ności, co syst.ematvczne odno­
towYWanie i wviaśnianie na1-
istotniejszych przemian. iakie 
dokonały się oo woinie - i do­
konuja w dalszym cia:ni - \V 
nasZYtn społeczeństwie. 

Z relruły towarzvszv temu 
wierna pamłeć wydarzeń d.:u· 
giej wojny światowej. Osobiste 
doświadczenia pisarza pamieć 
owa mobilizuje w każd~i ora­
wie ksiażce. Przypomina zatem 

· tvch. któl'llY. wojn~ nie crzeiy-

' 

prowadzenia 1110l1'0daratw ł w 
społecznym nolożeniu rodzin 
chłopskich. Twórczość t' okreł· 
Uć można jako artnt:vczna wer­
sje dziejów wsi colsklej ostat­
niego półwiecza. Kiedy• pny-
równvwano ia do albumu ro­
dzinnych fotolZl'afil olecmlowł­
cie zbieranych od kilku ooko­
leń. Porównanie trafne. lecz 
niepełne, Bowiem bohaterowie 
tych ooowiadań 1 nowleścl 11a 
lud!mi z krwi l kości. Bytuia 
w twardych warunkach, znaj-
duJa sie w złożonych sYŁunciach. 
Poprzez kleskl 1 sukcesy docho­
dza do lepszego bytµ, wrecz 
WyWalczaja ito w codzienn.rcil 
życiowych patyczkach. a teśll 
nie zdaża - to odchodza z 
przekonaniem. te lePSZY los 
czeka ich dil.ecL 

Saga rodzinna. jaka uprawia 
autor „Powtórnej śmierci Bo­
ryny". rzadzi sie własnymi pra­
wami. Ci. co odeszlL aa cialtle 
Pośród tych, którzy pozostali 
Cienie przodków źYilł w pamie­
ci dzieci. wnuków i orawnu­
ków. ż.yja w przedmiotach. na­
wet w krajobrazie. WYZnaczaja 
t>Okoleniowa cialllość. Nadaia 
oblicze ziemi rodzinnei. Wra­
żliwość Pisarza na urode krajo­
brazu oowoduje, iż iednvm z 
ulubionych symboli staje sle 
drzewo. Warstwa semantyczna 
tego symbolu iest w oisarstwie 
Papiera bardzo pojemna i trud-
no byłoby w tym mieiscu 
Przedstawić wszvstkie treści te­
go symbolicznego znaku. G .voli 
ilustracji przypomnijmy frag­
ment ostatniej oowieści. Jedna 
z iej bohaterek „ma do drzew 
stosunek nieledwie rodzinny, 
tak samo jak T~ieduś dziadek. 
Lipy są jej powiernikami. Zwie­
rza się im :ze swoich myśli. 
Można ją często zobaczyć w 
oknie, jale patrzy na nie. - Te 
drzewa mają dusze - Powia­
da.. Można z ntmt rozmaw~ać, 
one sluchają cierpliwie. Drze­
wo ;est najlepiej urządzonu„,i 
«stworzeniem„ na świecte. Ma 
jedną wadę: 1est przykute do 
miejsca, ale mimo to i ono od­
bywa dalekie 1>0dróże. Wędruje 
razem z chmurami i tJtakami. 
Posyla. w lwłał .woje nasiona. 
Wiatr kol11sze aalęztamt. a 
drzewo voddaje •ił tum zabfc­
aom. Przepuszcza wiatr przez 
liście ł goni za. nim. Drzewo 
nie szkodzi ntkomu - ant ztDie­
t'Zętom, ant ptakom. Ptakt wija 
w nim gniazda, Daf e sch„onie­
nie w c:zaste upalu. POżłltoin 
czasem wędrowca. Umie umte-
1ać aodnie. Żebłl czlowick vo­
trafiZ umierać 1ak drzewo. Ze­
by powoli usychal. a w usy­
chaniu 1eszcze tul. Drzewo da­
je materia? na wszystki• po­
trzeb11 czlowieka.„.". 

Trudno chyba o wzór kon­
kretniejszy, Zacytowana meta· 
tora zawiera wszvstim, czym 
powinien odznaczać sie czlo­
wielc chwali naturalna urode. 
uznaje sile i potei:te. Wl'trwa­
lość 1 odporność. podziwia ła­
godność, WYtaża tesknote r.a 
możliw• niegdd stabilnościa 
ludzkiej egzystencji. Dodajmy 
ieszcze. fe ieśli pojawia sie u 
Papiera oosmak metafizyki -
to wygtepuje on w łacznoścl z 
drzewem. 

Nieublagany upływ czasu. 
melancholia i niepokól .:ir;;emi­
jania. refleksyiność narur:v 
ludzkiej - sa to sorawv ekspo­
nowane w tei nrozie 1 Bchate­
ró\V czesto nachodz21 refleksie 
w rodzaju: „Grzebiemu ludr.i. 
ale dzfe1i za dniem qrzebiem,11 
i siebie. Powoli skladamu nasze 
myśli do grobu. Wygląda na to. 
:!e umieramu razem a tnnumi. 

s humorem. d.vskretnnn i no­
aodnYm. nakazuiacym wierzyć 
w sprawiedliwy sens dziejów, 
lecz nle do końca Przecież mu 
ufać. Bo to wynika właśnie z 
madroścl POkoleń. 

/ 

3. 

Formula I przynależności Ta­
deusza Papiera do nurtu wiei· 
skiego sprawy nie wyczerpuje, 
Większość iei;io bohaterów łaczy 
ze wsia Jedynie pamieć - \vłas­
na lub rodz.inna. 

- „Zebu~ &iedziala mocno w 
dniu dzisiejszym, musisz wie-

. d.zieć, co b11lo wczora1" 
zwykł powtarzać nauczyciel z 
powieści „Anita" (1979). Powie­
dzenie staje sie dewiza calei 
powieści. orzedstawiaiaceJ roz­
maite wydarzenia z dzieiów 
Lodzi I ieJ robotniczych trady­
cji. Pisarz chetnle poslu~uie sie 
wymownym skrótem. Takiego 
właśnie metaforvcznego cha­
rakteru nabiera w .. Anicie" za­
miana starego, wysłużonego do­
mu na nowe mieszkanie. Przy 
okazji przeprowadzki odnaleźć 
można wiele zapomnianych 
przedmiotów. które stwarzaia 
okazje do zrekonstruowania mi­
nionych - acz nie orzebr.mtia­
lych spraw. Tadeusz l'apier 
przez wiele lat posługiwał się 
w swej dziennikarskiej pracy 
pseudonimem .,Kronikarz". O 
tym. że nie byl to wvbór orzy­
padkowv. świadczy takża nasy­
cona realiami i:!aweda o mlocle1 
dziewczynie poszukującej swych 
soolecznych korzeni. 
Nahviększvm zainteresowa-

niem cieszyła sie iednak oo­
wieść o innej dziewcz.vaie. za­
tytułowana .• Magdalena w no­
cy" (1962, 1971, 1980). W ty-eh 
latach. ~dy powstawała ksiażka 
o „nocnej" przygodzie Magdale· 
ny, cieszyła sie popularnościa 
tak zwana literatura mar~ines:.i 
społeczne~o. Polel'?ała ona na 
tvm. aby człowieka od;;tającego 
od snołeczenstwa. nieprzvstoso· 
wanego. ukaz:vwać iako .1osicie­
la pewnych wartości. takich. iak 
szczerość odczuć i oostaw. Sz:vb· 
ko nastaoiła mitoloi:!iv:icia tej 
tematyki : chetnie zwracano u-

. wage na tesknote do innello 
życia, na Płaczliwe uskarżanie 
sie pokrzywdzonych przez los. 
na wybujały indywidualizm jed-
nostek nie mo~acvch oqi;:odzir 
sie ze zbyt uciażliwvmi dla nich 
normami życia społecznel'(o. 
Nieporównywalnie rzadziej oo­
jawiała sie wtedv w utworach 
literackich problematyka przed­
stawiająca wady i niebezpie­
czeństwa środowisk mar1!inesu 
społecznego: moralna degreni;ro­
lade. bezwz~Iedność, kult bru­
talnego i ułatwionego ŻYcla. 
niewiaro w sens działań soo­
łecznvch itd. A do takich ksia­
żek należy właśnie .. Mai;rdalena 
w nocy''. Nie penetruje ona 
tradycyjnych środowisk prze· 
stepczych. nie szuka w światku 
lumpenproletariuszy otoczki do 
wypowiadania prawd e;cz:vsten­
cialnvch. nie traktuie wspom­
nianego świata iako bodźca do 
stworzenia nastroiowei ballady 
Papierowi chodzi o coś innego 
- koncentruje sie na eoizodzi:! 
z ż:vcia zbuntowanei mlodei 
dziewczyny, która przypadkowo 
ociera się o społeczny margi-
nes. Jei przygode potraktować 
należy jako przeiścioWY wyraz 

wYkorzystujaca wiele chwytów 
klasycznej powieści sensac.vjnei. 
trzymaiaca czytelnika w napie· 
ciu i dlatego !'lodna uolecenia 
również dzisia1. 

4. 

Obok prozy artystycznej Ta· 
deusz Papier uprawia i;łucho­
wiska. oisuje widowiska estra­
dowe. z oowodzeniem zajmował 
sie też scenariuszem filmow.vm. 

Tej aktvwności twórczei to­
warzyszy działalność redaktor-
ska i publicystyczna. Zaintere­
sowania publicYStyczne obja­
wiał Panier jeszcze przed \Voi­
ną, najpierw w szkole średniej, 
znanym kieleckim liceum ltnie· 
nia Stefana żerom11kieiio. a:(dzie 
był wsoólzałożYcielem <w 1933 
roku) i jednym z autorów pisma 
„Młodzi tda". a ootem w War­
gzawie, gdy pracował lako se­
kretarz redakcji czasopisma 
•• Orka na u~orze". Tuż no wy· 
zwaleniu przybył z Lublina do 
Lodzi, Objał funkcje sekretarza 
tygodnika „Wieś" w czasach, 
gdy ambitne to pismo wsoólnie 
z Oddziałem Wieiskim Zwiazku 
Zawodowego Literató\V Pol­
skich dażyło do zaakcen~owa­

nia. a moźe I orzeakcentowania. 
twórczej odrebności synów 
piewców ws!. Je~o nazwisko 
często spotykamy później na ła· 
mach „Łodzi Literackiej". „Kro­
niki". ..Osnowy", .. Od~losów". ' 

Przed wojną studiował polo­
nistyke na Uniwersytecie War­
szawskim, po wojnie socjologię 
na Uniwersytecie Lódzkim. 
Tw6rczoŚć literacka i dorobek 
publicystyczny owe socjolot!icz­
ne zainteresowania potwierdza­
ją w całej pełni. 

5. 
,..,..mw1n1,,. 

Zaczałem od cytatu i cyta­
tem kończe. Prosze ~o notrak­
tować ia.1.co „Pars pro toto" 
~dyż zwieźle oddaiP. sens twór­
czej działalności Tadeusza Pa­
niera. „Wszustko s!e zaczuna od 
twojej kolebki. Sq, koleblcł do­
bre i zie. takte. które wspomi­
na się z rzewno§ciq, i taleie, 
o których czlowtek chcialby za­
pomnieć. Wiem f}f'Zecież. :Jak 
żul! nasi sąs-iedzi. Ja.k ·wuglq­
dalu ich domy. Jaka byla bie­
da. Trzeba mieć przed oczami 
i dobro i zlo - żeby ?edno roz­
wijać, a do drugiego nie wra­
ca6. U na.s na osiedlu ka.żdu. 
kto W:r>Towadza sie do noweao 
mieszkania. przenosi ze ~tare11c 
ogieii. Ale ja nie przenosilem, 
bo ten ogień tli sie w moim 
sercu. Wszystko jedno. qdzie sie 
on tli - byleby żyl". 

Żyje w pisarstwie Tar!eusza 
Paoiera. 

• 
NR 33 (1429), XXVlll, 17 SIERPNIA 1985 R. 



Pólka z książkami 

BIRET I ROGATYWKA 

Jest to książJsa, której nie trzeba 11pecjalnie 
polecać Czytelnikom. Sii:gną po nią i bez mo­
jej zachęty. Jej zawartość jest niezwykła _ze 
względu na niezwykłość opowiedzianych prze2 
autora relacji. Dziesięć osób - sami naukow­
cy - przedstawiają swoje curriculum vitae. 
A życiorysy te, to cząstki naszej współczes­
nej historii: wojna, początki powojennego 
prz.emysłu samochodowego, pierwszy radio­
odbiornik „Pionier", budownictwo okrętowe, 
pierwsza stocznia itp. 

Zaletą książki są zamieszczone w ntej io­
togra:fie. Te z lat dawnych i te naj5wieższe. 
Są one v,;ażnym uzupełnieniem zamieszczonych 
relacji i świadectwem naszej historii. 

Henryk Nakielski: Biret i rogatyw:~a. fakr:· 
11185. Str. 200. Cena 129 zł. 

D~StOWA 

z prawdzi~ 1atydakcj, polecam znakomi· 
cie wydaną przez Wydawnictwo U>dzkie ~nto­
logię starej literatury serb!kiej nos_ząceJ ty­
tuł Dar słowa·•. Przekładu dokonalt: Teresa 
Wąt~~-Naumow. Aleksander Naumow i Wan­
da Kotowiczowa. Całość składa eię z czterech 
części: teksty, obja~nienia, słowniczek postaci 
biblijnych występujących w literaturze serb~ 
skiej oraz słowniczek terminów związanych z 
prezentowanymi tekstami. Książka z~wiera 
także sporo ilustracji barwnych obrazuJących 
przykłady staroserbskiej sztuki nkralnej. 

Dar słowa. Wyd. Łódzkie ~984 r. Str. 274. Ce­
na 400 zł. 

RODOWOD ~WIATA 
.gs-•t?' 

Cieszy mnie każda książka dla dzieci, szcze: 
gólnie jeśli jest to książka mądra, z dobrymi 
ilustracjami, starannie wydana. Właśnie po­
jawiła się taka w księgarniach - poetyc~i. cl~; 
biut Tadeusza Szewery pt. „Ile lat Uczy S,<.-1at . 
znakomicie zilustrowana przez Z'bigniewa 
Koszałkowskiego i niezwykle stara1mie wyda.­
na przez łódzki oddział Kra)owe] Agencji Wy­
dawniczej. 
Zaletą dodatkowi, luiążki jest to, te ucz:v 

bawiąc. A uczy mlłości do otaczającej nas 
ptzyrody, której nieodłączną cząstk'ł jest czło­
wiek. 

Bardzo gorąco zachęcam rodziców do kup­
na tej książki 1woim pociechom. 

TadeUIZ Szewera: ne lat liczy I Swiat. KA w 
Oddz. w Łodzi. Str. 32. Cena 50 zł. 

TELEFON DO LOSU 

Zachęcam Czytelników do pneczytania ci~­
ka wej książki. Nie tylko r.e względu na Jej 
treść ale na dość czytelny kamuflaż, którym 
auto~ stara się zasłonić jedną z łódzkich in­
stytucji kulturalnych. A "lit;c powieść z tak 
zwanym kluczem, choć piszący starał się, by 
realia . nie pokrywały się zbyt dosłownie z ob­
razami przedstawionymi na kartach książki. 

Wszystko, co napisałem pov.ryżej, dotyczy 
powieści Mirosława Kuźniaka, poety, prozaika, 
reportażysty, który w „Telefonie do losu" o­
pisuje perypetie młodego małżeństwa przez 
pryzmat groteski, humoru, ale z odrobiną iro­
nii. 

Mirosław Kuźniak: Telefon do losu. KA W 
Oddz. w Łodzi. 1985. Str. 144. Cena 75 zł. 

RETROBUS 

Tego autora mamy przede wszystkim r.' 
filmów „Daleko od szosy" czy „Profesor na 
drodze". Ale to za mało by scharakteryzować 
twórczość Henryka Czarneckiego, wrażliwego 
liryka o poetyckim spojrzeniu na człowieka i 
jego sprawy, szczególnie te drobne, codzienne, 
ulotne i pospolite. 

„Retrobus" - to zbiór opowiadań, drobnych 
humoresek, okruchów lirycznych. a wśród 
nich „Ogłoszenie matrymonialne", „Stare uli­
czki", „Pies", ,,Gawęda sl.l)italna" o~az „Sala 
protegowanych intelektualistów". 

Serdecznie polecam tę urokliwą książkę na­
szym Czytelnikom. 

Henryk Czarnecki: Retro bus. KA \V Oddz. w 
Łodz:i. 1935. Str. 12G. Cena 80 zł. 

GDZIE INDZIEJ 

łien~·i Michaux jest poetą zajmującym v;·y­
soka uprzy\vilejowaną pozycję \\'e ,,·sp'ółczes­
nej ·literaturze Francji. Jednak to, co v,-yróż­
nia jego t\vórczość, to proza poetycka, nie­
zwykle sugestywne opowieści o ci:łowieku i 
jego słabostkach, z których rodzą się zarów­
no okrucieństwo, jak i bezbronna łagodność 
Właśnie ukazał się tom jego fikcyjnych re­
portaży z fikcyjnych krajów, gdz:e żyją ludzie 
o niezwykle oryginalnych. często brutalnych -
i niemożliwych do przyjęcia przez nas - oby­
czajach. 
Przekład l\:Iarii i Władysława Leśniewskich. 

Henri Michaux: Gdzie indziej. Wyd. Lit. 19&5. 
Str. 228. Cena 120 zł. 

E. IW. 

• 

W 
ciąt jeszcze sztuka, w tym plastyka. 
prowokuje tlo pytań typu: „czy wszy­
stko już było. czy też wszyst!:o je!' t 
j e s z c z e możli\\'e''. Dzieje się kk 
z reguły p:·zy okazji głoś:liej szych z.c,a­
r zeil a1·l;ro;tycznycb. Takim n '.ewątpli­

w:e faktem była wielka e'.cspozycja twórczoś ci 
łódzkie"'o artysty Andrzeja Mi4·ia.na Bartczaka 
- wychowanka 1 do.'.:e!':ta w Państwowej Szko­
le Sztuk Pla.styczny<:h w Łodzi. 

Obecny na wielu wystawach •:v kraju i po· 
ta nim A. Bartczak zdecydował się pokazać 
ten fragment swego dorobku, któremu poświę­
c!ł gros czasu i pracy w dotychczaso\vej swej 
biogram twórczej. 

Jednak pytanie postawione wydaje się zb:;-t 
o<>'ólne do propozycji łódzkiego grafika, alOo 
~oże zbyt jednostronne. Lepiej będzie zapy­
tać wprost: jakimi intencjami estetycznymi i 
sygnałami znaczeniowymi próbują (jeśli p::o­
bująl twórcy naszego c:r.asu nawiązlł:ć kontak_t 
·~ nam~ - 1egoż czasu tworami i ammatoram1. 

Pytanie :formułowane w dość pustawych sa­
lonach wystawienniczych n:e wydaje się an: 

MICHAŁ S. DALECKI 

stawę okazjonalną. Oka:r.uje się że wiel­
ka sztuka. szczera i autentyc.mie osobi.>La 
\\-ypowizdź artysty zawiera ten właśnie ele­
ment .,normalności". .'.'iic stroni więc publicz­
ność (no, bo mimo wcześniejszych tastrzeże11., 
taka istnieje) przed sztuką lzw. trudną. lecz 
przed hochsztaplerką artystyczną (która, niestety, 
zdarza się). Pomówienie współczesnej plastyid 
o eklektyzm nie jest zatem oskarżeniem naj­
cięższym. W homogenizującym się świecie pro­
~ramowy eklektyzm wnosi ożywienie, a nawet 
znamiona indywidualności. Terror uniformiza­
cji jest znacznie groźniejszy od przypomnie­
ni"ł da'W-:rch kostium6w. Wydaje się, że pu­
bliczność ·to wyczuwa. Obiektywna i otwarta 
informacja pomaga dokonywać wyborów l 
zapobiega rozczarowan:or.1, a w konsekwen­
cji pneciwdziala kurczeniu się grona zwie­
dzających galerie sztuki i doraźnie organizo-

, \vane ekspozycje. O niektórych wspomniano 
wcześniej. Zdarzają się przecież kolejne, także 
w Łodzi. 

Coraz wyżej oceniane forum rswiatowe) :\Ia­
lych Form Grafiki o·ook warszawskiego bien-

Księga magii i fanaberii 

proste, a.-11 naiwne. Sły1zy 1i11 wprawdzie • 
aukcjach, na których dokonywane są za~tupy 
nawet przez osoby prywatne, widać przecież 
na co dzień, ie rynek 1Ztuki zdominowany 
jeat przez podaż. 

Dzieje się tak, ie nie po drodze cenom z 
przeciętnymi pensjami nauczyciela, inżyniera 
czy też kierowcy miejskiego autobusu, czy 
może z innych też powodów? Sądząc po krót 
kim pobycie na wystawie „Desy" Kossaka lub 
Wyczółkowskiego i znając nabywcę (nie był 
nim właściciel warzy\vniaka ani „frytkarni") 
nie o barierę cenową, nie tylko - rzecz 
idzie. Wydaje się, że gdzieś rozminęły 1ię owe 
sygnały emitowane przęz współczesnych twór­
ców z oczekiwaniami czy też potrzebami po­
tencjalnych odbiorców. Fakty w rodzaju „Po­
laków portret własny", a obecnie (może z 
mniejszą ostentacją) warszawska ekspozycja 
pn. „Formiści" - zdają się to przypuszczenie 
częściowo przynajmniej - potwierdzać. 
Być może ta absencja publiczności na wy­

stawach ma swoją przyczynę w codziennym 
zabieganiu o dobra mniej z duchem związa­
ne, a być może te wyższe potrzeby zaspoka­
jane bywają innymi treściami i formami. I nie 
tylko trzeba wymienić dyskotekę czy koncert 
metal ~ocka. bowiem we współczesnej plasty­
ce też zdarzają się fakty mocnej awangardy. 
Odbiorcy „nowej muzyki" podkreiilają jej spor1-
taniczność, szczerość, wyraźną opozycję wo­
bec deformacji moralnych, społecznych, poli­
tycznych naszej rzeczywistości. 
Czyżby \Vięc tego brakowało w1półczesnej 

plastyce polskiej? I to nawet w sytuacji 
głośnych sukcesow wybitnych twórców w eu­
ropejskich galeriach - np. stała tam obecnośc 
dziel Abakanowicz. Piękny przykład, który 
jakoś nie jest w stanie zrównoważyć ,,śred­
niej krajowej", a ta przecież z:daje się wy­
wierać, a w rzeczywistości tego ,,wywierania' 
·wplywu na tym poziomie po prostu nie wi~ 
dać. Co gorsza, publicmość przyzwyczaiła się 
troch~ do ewolstej samowystarczalności pla­
styki, być może i twórcy także. Stan bycia 
obok jest flzkodliwy dla obu stron. Powinność 
przełamania tej nieprzylegalności należy chyba 
do twórców, gdyż ich !amowystarczalnoEć jest 
z gruntu pozorna. Pytanie więc, czego jeszcze 
można oczekiwać od plastyk!, czeka na odpo­
w'icdl. Jedna z łatwiejszych sugeruje trakto­
wanie widza jako n!eodłącznego uczestnika 
życia artystycznego. Poszukiwania i ekspery­
menty, które są warunkiem roz\'lroju, w isto­
cie swej mają to uczestnictwo aktywizować, 
nie zniechęcać do11. 
Publiczność dzisiejsza ma za sobą wiele 

faktycznych, ale też i pozornych odkryć. Jest 
podejrzliwa, nie chce być narażona na prak­
tyki, które udają nowinki. Stąd być może za­
ufanie do rt:etelności starego warsztatu. Jest 
zdezorie11towanu. Poltazy\ ·ane nowości okazu­
ją się bowiem daniem odgrzewan~·m. Wtórność 
nic jest grzechem najważniejszym, ale powie­
lanie udające nowatorstwo, odstręcza. 
Tęsknota do normalności jest więc jakby 

główn.·m wyróżnikiem charakter~·zują<'ym po­
stawc: dl.i iejszych by\\'alców salonów wysta-
wow~·ch - tych stałych i tycll. którzy 
dadzą s ię skusić do wykupienia (cza-
sem i bez tego) biletu wstępu na wy-

nals plakatu i łódzklegtt biennale tkaniny ar­
tystycznej należy cio cenionych przez publicz­
no:ić manifestacji artystycznych. 

W tvm roku zaszło dodatkowe zdarzenie. 
Jako ,:impreza" towarzysząca MFG zorganizo­
wana została w Ośrodku Propagandy Sztuki 
wys \a\ ·a incly\\'idualna prac Andrzeja Maria­
na Bartczaka. Opatrzono ją tytułem „Księga·•. 
Brzmi to dostojnie, „trocl-ię historycznie, mo­
numentalnie, może trochę w kontekście ulicz­
nej polszczyzny pretensjo11alnie, ale tet jakoś 
szlachetnie, godnie. 

W dobie elektronicznych mass mediów WY· ' 
stąpienie Andrzeja Bartczaka zakrawa 'na 
prowokację. W dobie wypierania przez ,.szyb­
kie" środki przekazu wolniejszej z natury re­
fleksji moi.na uznać pokaz jego prac za wy­
raz troski, a może i metaforycznej sugestii. 
Książka jako p1·zedmiot estetycznr, książka 
jako nośnik treści, książka jako swoisty do­
wod tożsamości jednostki, a okresami taki sam 
dowód aspiracji klasowych "(książka za 2,40 to 
naprawdę fakt historyczny - warto go cza­
sem przypomnieć), wreszcie książka jako for­
ma przekazu dziedzictwa kultury i ważny 
czynnik jej ciągłości. t jesz=ze książka jako o­
ręż w walce o rcLow;,ni" clucbo-.··e;:o bytu 
narodu, w naszych choćby dziejach, to spra­
wa o wyjątko>vym znaczeniu. -

Tak \Vięc w rejestrze symboli ks iąż!; a obok 
maczei'1 abstrakcyjnych, może nawet meta-
fizycznych jest nieomal desygnatem nader 
oczywistych tre§ci i realnych funkcji. Jej ar­
chaiczna forma mimo licznych rt\Odyfikacji 
1tanowi tak o jej sile jak również o słabości, 
Jest rulonem, zbiorem luźnych kart, ozdobnym 
przedmiotem spełniającym nierzadko rolę to­
waru. Jest piękna według kanonów epoki, 
która ją wydała. Ale jest też przedmiotem 
uwiści i nienawiści, narażona bywa na nisz­
czące działanie czasu, zdarzeń i ludzkiej głu­
poty lub zła. Często zachowuje się w zmur­
szałych strzępkach, w spalonych re~ztkach 
okładek, a bywa, że jedynie w koślawych za­
piskach na marginesie innej książki. 

Andrzej Bartczak dal w swojej ekspozycji 
przegląd nieomal tego wszystkiego, co powie­
dziano "·yżej. I jeszcze wi~cej. Pokazał publi­
cmy i intymny żywot książki, pokazał jakiś 
fragment humanistycznego dziedzictwa. a za­
razem jedno3tkowego, może nawet egoistycz­
nego podejścia do tego spadku kulturowego, 
a właściwie wciąż odwlekanego zakończenia 
tego sposobu kon1Unikowania się ludzi. 
Niespełna tt:i:ysta prac jednostkowych i ta, 

która jest sumą to tyleż samo impulsów po­
budzających reneksję. Wydaje się, że ich źró­
dłem jest właśnie troska o pewien kształt 
kultury J,mmanistycmej. Niezwykła pomysło­
wość i często niekonwencjonalne środki wyra­
:m czynią z wystawy Andrzeja Bartczaka 
swoistą epopeję książki - Księgi, rozumianej 
jako symbol. To poważna sprawa- i dla au­
tora, lecz może bardziej jeszcze dla tego rn.o­
delu myślenia. w którym kultura stanowi sfe­
rę życia intymnego. Każdy więc eksponat 11a 
tej wystawie powienien być traktowany raczej 
:ndywidualnie. • Tie znaczy to wcale, że autor 
po ws trzymał się przed ingerencją w wybór 
kierunku przyswajania jego ekspozycji. '\Vy­
stawa jest logicznie zakomponowana. I chyba 
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nie jest tu czynnit:iem decydującym char~ 
eksponatów. Czas, jako kolejny obiekt zai.nte­
r:)sowania M. Bartczaka i •.v tym zdarzeniu ar­
tystyc:mym jest właściwym kierunkowska:ze1'!1-
Chodzi przede wszystkim o czas narastama 
ostatecznego kształtu koncepcji twórczej, C~Y. 
może rozkładania tej koncepcji na fazy koleJ­
nych przemyśleł1 _i odpowiadających im roz­
wiąza!1 formalnych . Nie ma chyba potrzeby 
szczegółov.-o rozwijać tego tematu, to po pro­
stu należy zobaczyć. 

Wydaje się jednak, że ram~ pomysłu etano­
wią dwa skrajne skrzydła ekspozycji i praw• 
dopodobnie odpowiadające im okresy h-gztał· 
towania się toku realizacji_ podjętego pomysłu. 

W pierwszym okreiiie jego formowania si~ 1 (cały zbiór powstawał na przestrzeni około 15 
lat, a może i dłużej) przeważają propozycje 
zdecydowanie malarskie. W zestawie prac z 
ostatniego okresu większość stanowią montaże: 
fermy plastyczne czy też 'WTęcz przedmioty 
plastyczne. Uściślenie pojęciowe tych obiektów 
nie jest łatwe, a sam autor nie pomaga w 
potraktowaniu ich bardziej jednoznacznie. 
Xie stanowią bowiem jakiejś spójnej, przypo­
rządkowanej wyraźnie zarysowanej zasadzie 
twórczej - grupy. Ich rozmaitość stanowi 
~\\-oistą atrakcję, lecz można też doszukać się 
już pewnej maniery, nawet pov..-ielania po­
mysłów, dziwić też może w zestawieniu x 
„środkowym" :fragmentem, odejście od oszczęd­
ności n ar r ac y j n e j, skrótu my~lowego, 
subtelnej i dowcipnej metafory. Gubi się w 
tych „przedmiotowych zabawkach" . tak cha­
rakterystyczna dla wcześniejszych nieco prac 
atmosfera poetycka, pogłębiona refleksja. 
Istotnie, wskazano jut na to, Bartczak daje 
z kolei pokaz znakomitego wyczucia zdolno­
ści emam~cyjnych materiału i jego kreacje 
jakby pod v.-pływem zabiegów magicznych, 
przypominają rekwizyty z salonu wróżki, albo 
formy z gabinetu deformatów naszego uprzed­
miotowionego świata. To oczywiście walor, bo­
\viem w pe'\'\rnym sensie odniesienia do współ­
czesności wzbudza sympatię. Przecież nie tyl­
ko zależy artyście na łatwym uznaniu, choć 
można zrozumieć i to. Problem tkwi głębiej: 
czy autorowi starczy koncepcji na dalsze pro­
wadzenie tej gry i czy prezentowany zestaw 
środk6w jest 'w stanie zadowolić samego twór­
cę. Stać się może bowiem i tak, że te atrak· 
cyjne obiekty zaczną przybierać postać i:wy­
kłych atrap kolejnych pon1ysłów. Utracą bo­
'l'."iem S'l'lą wewnętrzną dramaturgię - tak 
charakterystyczną i dla innych przedsięwzięć 
tego twórcy. 
Być może jest to nieodłącmy każdemu dzia­

łaniu twórczemu moment załamania, czy jedy­
nie moment zatrzymania się przed następnym 
skokiem. Bywało przecież na początku na­
szego stulecia, że nawet najbardziej szokujące 
zdarzenia ze znaczącym wystąpieniem Marcela 
Duchampa, z czasem stały się z\vykłą aneg-
dotą, gdy próbowano je powielać. Wybitni 
twórcy zdają sobie z tego sprawę, mając 
przy okazji za sobą całą epokę doświadczeń, 
o czym może świadczyć burzliwa twórczość 
Roberta Rauschenberga, w której dramatycz­
ne odwroty 1 nawroty, obejmowanie swą pa­
sją twórczą coraz nowych obszarów dla zaspo­
kojenia potrteby autorozwoju pokazują, jak 
groźne może się stać poczucie samozadowole­
nia. Rauschenbergowi LI~ało się tego unikną~ 
i Andrzej Bartczak równie2, jak eądzę, nie po­
stawi się w roli węża, który pożera własny 
ogon. Ist11leją po temu przynajmniej trzy 
przesłanki. 

A.11drzej Bartczak dysponuje autentyczną 
zdolnością kreacyjną i dzięki temu materiał, 
którym się posługuje ożywa, nabiera znaczeń. 
Jest po wtóre twórcą, który chce i potra!i 
mówić rzeczy wai.ne i to w wai.ności swej 
przekraczające granice czasu teraźniejszego.. 
Dawał temu wyraz we wcześniejszych pracach 
opatrzonych mianem „!\Ietabolizm pejzażu" 
realizowanych w technikach graficznych jak 
i w rozwiązaniach malarskich, z czasem :formo­
;wanych w zestawy książkowe. 

'\\"reszcie, nie bez znaczenia dla przyszłości 
tej tv:órczości jest „słabość" do literatury, Raz 
manifestowana moc11iej, innym razem zazna­
czana znakiem litero„vym, sugestią kształtu. 
Ale i w tych, gdzie występuje nieomal cytat 
lub określona z imienia i nazwiska postać 
literacka Andrzej Bartczak n!.e odbiera pierw­
szeństwa materii malarskiej, to ona ostatecznie 
pozostaje jedynym przekaźnikiem intencji 
twórcy. Jeśli więc niektórzy dopatrują się w 
t~3 skłonności swoistego kompleksu Słowa, za• 
p1su, metaf-0ry poetyckiej to muszą jednocześ· 
nie zdać sobie sprawę z funkcji, jakie te lite­
rackie atrybuty spełniają w jego działalności 
plastycznej. 
. Dominuje w niej wciąż jeszcze przekonanle, 
ze sztuka ma do spełnienia w dzisiejszym 
świeci: ważną mis~ę nie tylko tłumaczenia go, 
rozumienia, ale tez przez prowokowanie czło­
wieka do refleksji nad światem i nad sobą 
ratowania istotnych wartości gromadzonych 
wysiłkiem pokolei"1. Na jednej z wcześniejszych 
wystaw pokazał A. Bartczak obraz skompono­
wany z poziomych warstw ludzkich czaszek. 
Ciemne brązy u dołu rozjaśniały się z każ­
dą wyższą, warstwą. Tę ostatnią, jeszcze ponad 
glebą i w pozycji pionol.vej, mógł wypełnić 
każdy ze zwiedzających. Okrutne to i prawdzi­
\Ye. i mądre, aż dzhvne, że poetyzujący Bart­
cz_ak. zdobył się na taką racjonalną wypo­
wiedz. 

Ten jednak artysta siebie, otoczenie i ś,..,·iat 
traktuje po prostu poważ.nie. Jeśli więc znaj­
dzie się na jego wystawie coś, co może ucho­
dzić za fanaberię, żart plastyczny, chwilowy 
przejaw psychicznego luzu, przyjmijmy to jako 
dowód wiary. Wiary w rozmaitość celów 
sztuki, rozmaitość skierowana do rozmaitości 
naszych zainteresowa11. Być może następna 
wystawa pokaże nam innego Andrzeja Bart­
czaka, jego prace skierują naszą uwagę w in­
ny obszar lęków i nadziei. 

Pytania postawione na początku są o tyle 
w pełni zasadne. o ile mówiąc o sztuc!' my­
ślimy o jej twórcach i tych, którzy odbiera­
ją efekty ich zmagai'i z materią malarską i 
codzienną materialnością naszego ś ~'lata, a 
więc o tej koniecznej koegzystencji homo se;­
piens, homo creator a czasem i homo ludens. 
Oto sens Księgi A. Bartczaka. 
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.Pu~ko .v·:1:k Ko.rol Cnarlcs K · wa ter prze .v; a.­
cs.l się pewrue w g; ob.e. Ja mu się nie dz.lwię. 
By1 to - uwa.ża>2. - z.na1wmity wilk podmor­
sk.;, s1a:wn:y na wszystkicn morzach. F'antazję 
m.c.ł u1anską zgoła. Gdy jego słynna fregata 
lt' AMA przy b ijała, raz do r oku, do nab:zeża w 
Sw'.noujsciu, kto żyw wylegał n<a ulice wnać 
bohatera, a w mieśde poczynały się dziac rie­
~ '5 dziwne i. cie_ka\~e. Już się me dz :eJą„. M.o­
z~ c~asy taJ?e Jakieś, a m<Jże luazie już n'.e 
c1, cn<Jć rueJeden bardzo chętnie powołuje się 
na zażyłość z pułkownikiem Kilwaterem i po­
w.a<ia - chłopaki, płynę z wami. .. 

Zlll'.1ias1t uczie; wego s·prBJwozdania bajki ci 
opowiadam? Masz racj ę, ale też dryfowanie na 
pr~eciekającej tr atwie bez _nijakiej strawy, bu­
dzi '". ~zło\Viek1:1 ~elanchollę i smuteczek jaki ś 
za minionym wiekiem szalonej młodości. Swoją 
drogą, nie uwa.ż~sz, że to nawet zabawne, g<ly 
V.:<>kolo słyszy się uroczyste zapewnienia, że 
n.e ma powrotu do ~oki minionej i że od­
cinamy ~if! od", a tu tymczasem, jak na zlość, 
nuy nunione mi~ aię człowiekowi, jak utra­
cona kraina cudów? Z ręką na 1e:rcu mówiąc 
nie mo" ci wmawiać, że zaws~ było wspa~ 
niale 1 w ogóle pr:zesztość byia piękna, a teru 
Jest jedna zgryzota i marność. Jak w tyciu, 
było różnie i pewnie tylko czas wygład.z.ił 
wspomnienia. Moee tet nadmiar oczekiwań i 
pri.erost wymagań wywołują ten n~trój pory­
k~wactwa? Ale bo tei jest, jak w tym dowci­
pie, co to ,„ubtelna gra na fortepianie umila­
ła nam czu". Owszem, tyle że gra w karty. 
~ tei. Organi:r:atorzy zapraszali na atrakcyjny 
reJs hmuaowym transatlantykiem & wytworną 
k\lchnią i dancingiem, a oka:r:alo •i•, że tłu­
czemy alę dziUl'laWll tutwą, uli za ca~ •P>'Ż• 
1 wiwendę ma lhd:ycł własne obuwie. 

Je.szcr.e raz prnpruz.am, i:a aprawied'ltwle­
nie niech ci wystąrcey wiadomość, te siełiz• 
na samym skraju tej zatłoczonej jednostki pły­
wającej, &paśó łatwo, a od rekinów aż gęsto. 
Może g.~ybym 1iedziała na be:r:piecz.nych miej-
1c~h kierownictwa rejsu, widziałabym więcej 
i rozumiała jeszcze więcej. A tak., poz.os.taje mi 
tylko przystąpić do obięcanego 1praswozdania :r: 
?eterminacją faceta na bezludnej wyse-pce, sto­
Jącego :r. transparentem: „Rekin - m6j pr:r:y­
jaciel". 

_Powiadają, te patronką całej fety jest Matka 
Boska Pieniężna. Pieniędzy było mnóstwo choć 
wielu dyskretnie kolportowało przypusz~z.enie 
:te .!lkąd znowu, że właśnie szalone braki finan~ 
1-0we ograniczyły roz.mach i twórczy ferment. 

Ja tam w kieszeń ni.1k:omu n ie :r:aglądam ale 
- zostawiam ci do oceny - chodz:ll wśród lu­
dzi taki pogląd, że najmniejsze pieniądze tra­
tify d~ tyc~, któr zy z · własnej ochoty, dla 
czysteJ przyJemn<Jści chcieli tu pokazać co u­
mieją. Tak się śmiesz.nie złożyło, ie o honora­
r iach nie wypadało mówić bez dymnej zasłony 
„wkładu i zaangażowania". Mówiąc krótko 
tam gdzie jest wielki, ń'edni czy całkiem mafy 
,,szol-biznes", tam forsa płynie w jednym kie­
runku. Dośrodkowo. Kto się ustawi blisko ce.n­
trów decydujących, ten stratny nie b~d'Zie. że 
plotki ci powtarzam, nies\)rawd:r:one kalumnie 
rzucam? MO!Ze. Ale te! - :r:auwd, że i plotki 
stanowią o tzw. ogólnej atmosferze. Nie ma co 
udawać, że jak się ktoś bierze za organizację 
:Vielk;iej imprezy, to koniecznie eh~ być bez­
mteresownym hobbistą. Ludzie pieniądze lu­
bią i to jest normalne. A jeszcze bardziej lu­
bią ograniczać liczbę konlrurentów ·do kasy. 
Powiem ci, że jeden z organizaitorów, obracają­
cych się w samym centrum tej maszyny za· 
rządzająceJ , powiedział mi jasno: Jeśli wiele 
~raw na FAMIE poległo, tych artystycznych, i 
tych organizacyjnych, to dlatego, że sporej 
liczbie ludzi n ie chciało się chodzić koło im­
prezy, bez wiqokó-w na utarg w granicach pół 
miliona. Uważasz! Dla wyjaśnienia cl powiem 
że artyści stl\ldenccy z.a występ dostawali ma~ 
ksimum ~ tysięcy, ale częściej, dwa, trzy ty­
siące. 

' Bo tak ju! jest, !e rynek kultury, 3akkolwiek 
to rozumiemy, .to nie wyłącznie, a nawet nie 
przede wszystkim artyści. To przede W.!l:r:ystkim 
ci macherzy, kt órzy towar „wairtośc! ducha" 
sprzedają. I może nie byłoby co wydziwiać, 
g·dyby n ie drobiazg. Ten idealistyczny, szlachet­
ny w intencjach „sOIS", jakim oblewa się każdy 
dochodowy biznes. 

Masz mi pewnie za złe, że ta:k n1 z gruszki, 
ni z pietruszki zaczęłam od pieniędz~. Wi~c 
powiem cl wprost. Mdli mnie od tych wszyst­
kich facetów gładko trzymających mowę o po­
słannictwie kulturalnym, którzy są za ma.U 
nawet na to, żeby napomknąć o ciężkich pie­
niądzach, jakie doją z tego posłannictwa. I je­
szcze jedno. Niekoniecznie musi to zaraz ozna­
czać. że w branży „duchowej" pływają same 
paskudy i nieuczciwcy. Mote bardziej grożna 
Jest sama ~nstrukcja systemu organizacji i 
prezentacji sztuk prześlicznych. Widzisz, jeśli o 
dopływie tzw. kultUTy do krwicbiegu społecz­
nego decydują nie kryteria elitaryzmu artysty­
cznego, lecz taniutko pojmow ana „dem<Jkracja" 
za·r:tądzania kulturą, to zawsze się okaże, że 
głos decydujący należy do urzędników. Urzęd­
ników - rozumianych tu jak<> pewien tyip 
umysłowości. Słowem, absolutną przewagę ma­
ją nie ci, co tworzą. lecz ci. co dzielą forsę. 
Pieniędzy jest dużo, tylko w mariażu z zasadą 
Parkinsona, zawsze wyjdzie z. tego ofiara me­
zaliansu w postaci chałtury. Dlatego właśnie 
nap<Jczęłam wątek pieniążków . Bo bez nich -
n ic. Ale źle adresowane, dają. nawet wokół 
niegłupio pomyślanej sprawy, niemiły swąd. 
Jak raz pasuje m i tu piosneczka 

STUDENT ŻEBRAK, ALE PAN 

Student może i żebrak, ale na pewno już nie 
ten, co na studencie żeru ie Powiem ci. że JUZ 
nawet mnie n 'e zdziwiła a '1e idotka k:ażąca po 
klubie. że jak konie.cz.nie chcesz się napić -
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da5~n:r na to - wódki, ~Cl :."iaieży pomas!e!"o­
\\"<l.Ć na :::>;iiec::e klubu. Tam, zawod<>\vi dz~3.!3 -
~=e klt.:boweg·:> ruchu studenckiego, w tym 
p~·lypad..;:u ze stołecz.nym ad.re-em, za d&.dzą ci 
µytanie: No? A ty na to, ie potr..:ebujesz kupie 
mydełko. !fa co -0:1i: A co? Rączld się ubrudzi­
ty? Więc ty, że l O\Vszem i kładziesz na s tół 
odl.~zo::ą kwotę. W zamian otrzymasz pół l '.­
tra czystej, żywej, monopolowej. Wyszynk pro­
w:dzony na zapleczu miał i tę zaletę, że rzą­
dził się prawami ekonomicznymi. Popyt wa­
runkuje podaż i cenę. Koło dwudziestej trze­
ciej cena stała na 800 złotych . Potem, w miarę 
wzrostu stopn :a inte~racj i t<J war zyskiej i zapo­
trzebowania, rosła. Przed t r zecią nad ranem 
mogla dojść do banknot·u z protoplastą pierw­
szej naszej dynastii. No chyba, że zabrakło. 
v._r :ęc żyj st.uden_cie, na jawie i w pamięci, 
mech pomnik c1 wystawią z drzewa albo z 
brązu. I niech w tym kraju .się dzień studenta 
święci. Za wasze dobre chęci... paru facetów 
zarobiło na małego fiata i przyczepę campin-
gową.„ · 

Stan morza zbliża si ę do 7 stopni w skali 
Beauforta. Bar dzo bu ja i męczy mnie morska 
choroba. Poza t ym wicher V.'Yrywa m ! te kar­
telUllzki z za;piskami. Nie wiem, czy zdołam je 
ocalić. Tratwa coraz bardziej przecieka. Zja­
dłam już lewy but. Pić się chce, a głupia her­
bata w torebce kosztuje czterdzieści trzy złote 
Kierownictwo wyra.i& głębokie zadowolenie & 
dotychczMowego przebiegu rejsu, choć jwiado-

JOLANTA WRO"'SKA 

me jest wielu n:edoei!lgni~ wynikaj!lcych 1 
nledoskonałośd ludzkiej. Najwamtejsu jest 
jednak, ie płyniemy·-

Przeczytałam dotychcz~e zaip!ski 1 zrobi­
ło mi się wstyd, że narażam cię na męki czy­
tania „od b'odka". Jut aię poprawiam. 

Na}samprzód był początek. W Swinoujśclu, 
od 7 do 25 lipca trwał Festiwal Artystyczny 
Mł-0dzieży Akademickiej - FAMA 1985. Z za­
łożenia, reprezentacyjna imprez.a dla kultUT·al­
nego ruchu studenckiego. Wszystko, co znaczą­
ce, nowe, wartościowe w tzw. kulturze stu­
den-ckiej, powinno się złożyć na doroczną pre­
zentację na FAMIE. W tym roku miało być 
dodatkowo UToczyśc1~. Po pierwsze - że FA­
MA numer 15. Wi~ jubiłeus:r:, czas pod5umo4 

wań i prognoz. Po drugie - że w 40 rocznicę 
odzyskania Ziem Zachodnich i Północnych. Po 
trzecie w 35 rocznicę powstania Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich. 

Pozwolift, te zatr:r:yimam się w tym miej­
scu. W og61e do jubileuszy mam stosunek lo­
dowaty, ale to w k<>ńcu moja sprawa. Tyle te 
nieufnie pr:r:yglądam aię szparkiemu azlusowa­
niu & ~ddym. parny.dem pod skrzydła „waż­
nych rocmie 1 obchodów". Nav.1et jeśli to b~­
dzie jakie.ł głupstwo, ale przecie! lepiej się 

zaprezentuje, gdy mu przyświeca intem:ja uc:?.· 
czenia rocznicy. FAMA głupstwem nie je-st, 
więc tym bardziej pn;ystoi o.strożność w h.a­
tłach. Zwłaszc:r:a :dy cM ni• wy.pali, wtedy 
iłupło 1 niesmacznie. Chociait, myślę, łe 1ię 

zgodziu, trzeba rozumi~ także i ten mecha­
nizm całkiem jut pragmat~znego kail.kulowa­
nia. Jeśli zadeklarować pu• wzniosłych haseł, 

mote łatlwlej będ'Zie nakłonić sponsorów do 
hojności. Ja to nawet rozumiem, ale jakoł ml 
nl·jak. 

Nie '\Vfem jak ty, ale ja lubię sobie poezy. 
tać programowe ~ł<ńenia katdej wielkiej 1 
małej imprezy. FAMA nie wyjątek, totei zalo­
tenia są ie ho, ho, a1Jbo i bardziej. Więc, że 

jest FAMA najpoważniejszą im.preZI\ kultural­
ną kodowi~ka • tudenc.kiego w Polsce. że ju­
bideun 's.prnyja podsumowani.om dorobku i kon­
tronta.cji .1 d:r:hsie-juym słanem akademickiej 
kultury. Ze „ ... Festiwal J'Al.łA swą obecnością 
na Ziemiach Odzyskanych zawsze potwierdzał, 

:te ubrzyma.ni• pokoju jest najwyt&ZI\ wartością 
uznawanll prze1 młodziet akademicką ... ". Po­
nadto stawia 1ię zasadnie~ cele !:lnprezy. Ma 
być miejscem prezentacji najwMtościowszych 

dokonań kulturalnych, miejscem 1.nkjacji no­
wych zamierzeń ar:tystycznych oraz okazją do 
integracji trodO'W.iska w aferze kultury. Poza 
tym propaganda o.dągnięć w społeczeństwie i 
d-oskonalenie WM".sztat u twórczego. 

Cało~ć organizacyjna s.pÓczywa na ZSP, a 
ściślej na agendzie Zrzeszenia, czyU ALMA­
-ARCIE. Tu pozwól na dygi-esję. Tam, gdzie 
próbuje .s ię osiągnąć kontrolą i ;ystemem za­
rząd~ania centralnego wszys.tko, co tylko możli­
we, tam pojawia się hydr a zasady Parkinso­
na, Są sfery i dziedziny rządzące się własnymi, 
wewnętrznymi regułami i wyjątkowo n iepodat­
ne na odgórne dyrektywy. Mądry wódz to ro­
z,umie i nie próbuje kontrolować wszystkiego. 
Jeśli jednak nie rozumie, to bez pudła osiągnie 
efekt totalnej atrofii. To znaczy stan, gdzie 
wszelka kontrola wymyka s ię z rąk, nie panuje 
się już nad niczym i rodzi się chaos. Sprzecz­
nych racji. 

Słowem, przerost formy nad treścią. Moloch 
zformalizowanej organizacji zarządzania do­
tknął też moim zdaniem FAMĘ. Potworna ja­
kaś liczba ludzi przez cały rok szyk<Jwała s:ę 
na te prawie trzy tygodnie w Swinoujściu. 
Mrowie komórek do za-dań spec jalnych, pr ecy­
zyjnych (w teo·rii) planów podziału zadań i od-

powiedz'.alr.d ci. l\fasa pracy wiożonej i;:rz.ez 
ci:!e;iąt.-ci osól:!.,_ !... nawalało wszystko. Wcaie 
, e rH· tego, że ś;·oJki by y zbyt >kromne i 
;:>. ~e.-;zltód °"byt \V:ele. Właśnie dlatego. ie oró­
bo1vano zaplanowac ws zystko. Stosy pism o~ -
oierków, civkumentow, pieczątek ild. A t na~ali­
ła ~·zecz najpierw.oza, cel główny całej tej 
mrówczej ~rzątaniny : system kwal!Iiko wania, 
se ekcji i promowania zjawisk artystycznych w 
środowisku studenckim. Skutkiem czego za­
:n iast transatlantyku, była trat wa. 

Ponieważ jednak zabrałam w tę ra j zę trochę 
rozmaitych ksiąg, pozwolisz, że podeprę się sta­
rym, sprzed li lat, cytatem. Woje.ech Kruk z 
Tygodnika TTD składał ongiś życzenia : „Zaczy­
na się - jak trzeba, od organizacyjnej hi~terii 
(.„) od użerania z l-0ka!nyml poręczycielami o­
płacalności studenckiej szajby, użerania z nie­
solidnymi paJrtnerami, od plątania się we wła­
snej niespra'W'!lości (.„). Niech trwa nied-0wład 
organizacyjny i ciągnie się kleisty makaron na 
kolacjach - byle tylko nie ustaliła się wśród 
wykonawców FAMY n amaszczona moralność 
promenadowyd1 artystów z Karlsbadu („.)". 

No i popatrz, paręnaście lat temu, a jak pa­
suje? I o to właśnie chodzi. Niech nawet mniej 
będ:r:ie pieczątek, za to więcej najby i treści. 
Nie myśl 1obie, te tylko mnie iebrało sję na 
malkontenetwo, było nas co nieco, choć - ni• 
powiem, byli tet t&~y. którzy programowo cie-
1eyll tię, te jesit :fajnie. A najbardziej chyba 

1 tege, te w ogóle FAMA jest, ie tyje ł roz­
kwita. Nie pod:r:ielam tego asekuranckiego op­
tymimlu per „cieszymy 1ię, że w ogóle jest". 
Mot.e to i wystarcza do wegetacji, ale jak się 
ma do szczytnych intencji „robienia" kultury? 
Pewnie dlatego c:r:ęsto powtarzano wierszyk 
nteocliałowanej pamięci Maksa S:r:oca, malarza 
tlamand:r:kiego polskiego pochodzenia, jednego 
i 1igantów na niegdysiejszych FAMACH: 

SNUJE SIĘ PO SWINOUJSCIU 

1 odira:!ająeym obliczem - P' ANIA, eo była 
czymś kiedy.i, a te:raz jest rJczem. 

Z tego wszystkiego nękały mnie chorobliwe 
majaki i zwidy 1enne. Sniło mi się, wyobrd 
1obie, na przy'kład takie c<iś: Jest FAMA 'BG. 
Jednym .z jej honorowych &ałoień je&t bezin­
teresowność. Totalna. Wszyscy wylronawcy, re­
żyser:r:y, ipece cd produkcj i, pomagier:r:y l wu4 

jowie „szołbiznesu" robią FAMĘ gratis. Bo taki 
jest ich gest i wiel'kopańskl kaprys. Stać kh 
na to, żeby iraz do roku odstąpić od solenne­
go tłuczenia 1zmalu w trasach objazdowych czy 
organizacji rozmaitych imprez. F Al\'IĘ robią 

dla siebie. Bo ehełl, bo lubią, bo bez n iej tyć 
nie mogll. I - poza koniecznymi wydllltkami 
na wynajem sal, amfiteatru, 1przętu, opłace­

nie tr~p0rtu etc., nikt, ale to nik,t, za zro­
bl.enie koncertu czy apektaklu nie bierze for­
sy ..• Ocknęłam lift z tej maligny i słyszę ten 
Wa!!olutki rechot dobiegający 1 „k61 -ibliżo­

n~h do dobrze polntormowanych". Jakże gra­
tis? Tai połowa, albo 1 więcej S!pOŚl'Ód orga­
nizatorów, reżyserów i wykonawców, da"W1110 
jut •traciła dziewictwo studenckie. Tu się za­
rabia, z tego się tyje. I śmierć frajerom. Zwła­
au:za tym, co bez nijakich profitów na widoku 
mają ochotę poba:wić się w muzykowanie, te· 
atr, plastykę, czy co tam jeszcze. Rozumie&& 
chyba że nie jest to sen nadaj!\CY się do rea­
lizacji. Każdy biznesmen robiący w „rom-yw­
ce" ci powie, że bez pieniędzy nie ma kultury. 
I on narwet będzie miał rację. Tyle :te pienią­
dze mają być dla niego; a artysta-student 
i tak będzie śpiewać. Bo lubi. No więc jest 
jak jest. Za mało s:r:tuki, za dużo rozrywki. 
I nie da się już nijak dopasować do teraźniej ­
szości niegdysiejszych zachwytów nad tym, jak 
to FAMA walczy z pseudokulturą, że <>~.mie­

sza .stereotyipy, taniochę i bezmyś·lność, :te FA­
MA po pro:stu pseudokulturze łciąga portki z 
dupy. • 

W tym m.iejseu powinnam ci zaserwować ob­
fity WY'b6r wspomnień z lat ubiegłych, tłu­
stych i chwalebnych. Ale ci oszczędzę. Bo nie­
dobrze mi się robi od tego ustawicznego poj~­
kiwania nad stanem kultury studenckiej. Wszy­
stkie te utyskiwania, rwanie wł-OSÓW z głowy, 

albo. co gorsza, umiarkowany optymizm, te 
„jest d<Jbrze, ale nie beznadz.iejnie", to n ie ma 
sensu. Niby dlaczego ten akurait kawałek kul­
tu.ry narodowej, jaką chce i kiedyś była kiul­
tuxa studencka, mrałby się czymkolwiek rM­
nić od res:r:ty? Niby dlaczego akurat tu miałby 
kwitnąć gejzer intelektu, wzwód szarmu i e­
rekcja humO'I'u? Społeczeństwo, i . wybacz mi 
te solenne egzegezy, więc społeczeństwo ma 
dokładni_e takich studentów, na jakich sobie 
zapracowało. Ani lepszych, anf gorszych nit 
grunt, z któ-rego wyrośli. Dlaczegóż żądać <>d 
studenterii rewolucyjnej odwagi . w głoszeniu 

włas·nej wizji świa.ta, skądże miałaby się brać 

\ 

\\" r::ch dusza awangardy btelektt:a2r:ej, jeśli 

jest, ja.:t jest? Jeden z niegłupich ludzi pły:1ą­

c. c:1 -a tej samej tra~·.vie "Ot\:;;ażd, js.:C cza­
~? i o !:oJ;;::mości mają się do ks~::i.!tu kultu~. 

Powiadał, że t;vorc~o~c~ .sprz: ja bąd sta.'1 tc­
tsklego zagrożenia, bądź stan bezpiecznego 
komfortu psychicznego. Co5 w tym jest na pe• 
·wno. Ale czy naprawdę wstrząsy ostatnich lat 
! s tan fikcyjnego klajstru pokrywającego i:ze­
cz:1 wLste niepokoje i lęk! nap::-a'ł.·oę decyduje 
o „zamarzaniu" myśli twó:::::zej i niep.o~;·nej ? 

Czy pot:-afl3:r: sob'.e prz.rpom.'1·.ec \V naszym 
kraju taki czas, gdy osiągaliśmy ten w:y-:narz.o­
ny stan poczucia bezpieczeń:;.twa? Przecież 
zawsze tak ·było, jak nie zakręt, to słuszny 
protest, albo niepokoje, bardziej lu'o mniej na 
wierzchu. Ale na nudę, jak boga kocham, nie 
mieliśmy czasu narzekać, A jednak aTt)"dcl 
tworzyli. Lepiej bywało ~ gorzej. I nie bez pi­
kanterii jest wzdychanie d<J niegdyś przebojo­
wej kultury studenckiej. Ze tworzyła nowe 
wartości, że, właśnie, ściągała pseudokulturze 
portki z dupy, że o coś wojowała. Taż wszy­
stko to dotyczy lat t'Uż po wiel·kich wstrząsach 
społecznych. Lata -po r-0ku 1956, po 1968, po 
1970„. 

Powiem et, te bardzo nieufnie przy.tmuJę 
wywody, jakob1 czuy ostatnie 1pnsował1 du-

ne l'U:chi, w tym i arlyst6w. Pewn!e, mało 1Cł6 
mógłby powiedzięć, te .spłynęło po nim, jak po 
kac:r.ce, ale artyata usprawiedliwiający swą ja­
łow<Jść myślow9 ,,sytuacją" - to jut czysty 
śmiech. A c6ź j~t wart tw6rca, jeśli potrzebny 
jest mu kokon 'hołubionego pieszczocha, by 
raczył wydać n• .!wiat owoce swej artystow­
skiej duszy. Mam gdzieś takich arlY11tów l 
niech mnie bozia od t&kl.ch chroni. _ 

I '\Vfes:r: co było charakterystyczne dla tej o­
becnej FAMY? Właśnie bettuch. Intelektualny. 
Żadnych wielkich roztrząsań o przyczynach te­
go co je'Sł:, o nowych wizjach, o tym, że coś 
by warto powiedzieć luodzfom, albo wykrzy­
czeć, albo wyśmiać. Nic. Nikomu nie chciało 
się, bo i co tu międlić w kółko, ie jest nie· 
dobrze, kiedy i tik wiaiOOmo dlaczego (rw do­
myśle: coś o przykręeaniu airuby i przydus:r:aniu 
gaiidła niezaleiJnej pleśni). 

Nie wiem cey wleu, te pisze do ciebie zM­
klarowany 'IW'ÓI obecnego systemu polityki 
kulturalnej? Tej włafaie, w której głos decy­
dujący nalety do ónędas6w za 'łupich na to, 
by :n.ie tylko stworzyć jakąś wartość samemu, 
ale nawet by pojllć na czym w ogóle polega 
twórczość. Urzędas zaws:r:e będzie tępił nie­
podległo_ść ducha, bez czeg<1 nie ma żadnej · ax­
tystycz.nej działa.l!llości. I tak jest i pewnie je­
szc7A! długo będ:r:ie. Tylko że niezależinie, a 
raczej na pnekór, wbrew całej tej administra­
cji kultury pojawiali 1ię wybitni twórcy. Bo 
oni majll gdz.ieA° ,,sytuację", Oni. noszą wlasn~ 
Iskrę borżą i taden, najgłu~zy urzędnik, dzia­
łac,; czy wuj dobrotliwy, nie jest w :stanie ode­
brać tailentu. 

. Więe nie dziw się, te prycham na te wszyst­
kie „przyczyny obiektywne". Zwyczajnie, trzeba 
po pros.tu powiedzieć jedno. Społeczeństwo jest 
głupsze. I już. To jacy niby mieliby być stu­
denci? Też :są tępsi (patrz Poziom szkolnictwa 
;vy~~e~~· :r:11JSady rekrutacji i eo tylko chcesz) 
i bllzeJ im do szmalu niż do myślenia. Co my 
tu będziemy opowiadać bajdy o takich tam 
U;Warunko~aniach. Nie chce się myśleć, bo tak 
s ię faitalrue składa, ż~ myśleć się nie opłaca. 
Skoro forsę robi się na obrzydliwych dowci­
pach o minlstr:r:e Urbanie, skoro ludność to 
kocha i tarza się ze śmiechu. dumna z własnej 
P:".zenikliwości w wyłapywaniu subtelnsch alu­
zJ1, skoro tak, po co się wysilać. Chyba po to 
~eby dostarczy~ m~teriału do anegdot o tym'. 
Jak to. w c:r:a51e wieczoru poetyckiego, poecie 
recytu3ącemu swe wiersze przerwał jakiś goo~. 
Podszedł, przedstawił się jako cenzor miej­
scowego urzędu, pokazał legitymację. I z::.ża­
dał przerwania wieczoru, :r: powodu treści p-~·e­
zentowan~h prze:r: poet~. Od organizato:-'ów 
zażądał 50 tysięcy grzywny :r: natychmiastowa 
płatnością. I FAMA zapłaciła za poetę a lud 
opowiadał bajki o tym, jak to zdławio

1

no du­
cha niepodległego. Ja tam nie wiem ale coś 
mi .Ilię zdaje, te był to przykła:d ,.niePodle~łoś-
c~ od roz';1mu". Nic łatwiejszego niż z godnoś- _,, 
c1ą obnosić wy.pras<JwM'ly smokinlt zdeklaTo­
wan.ego kontestatora. Ludzie to lubią lud:r:ie to 
kupią. ' 

Muszę skończy~ pisanie, bo jedyne łuczywo 
na tratwie oświetla dyrekcję pochyloną nad 
sprawozdaniem z przebiegu FAMY, a tu, na 
skraj, ledwo co dociera. Morze :rozkołysane, 
woda chlupie mi w nie zjedzonym jeszcze pra­
wym bucie. Korzystam :r: szansy, że prąd nas 
znosi w 1tronę brzegu ł wrzucam butelkę z 
niniejszymi za;piskaml do wody. Przy odrobinie 
sziezęścia, ktoś znajdzie butel'kę na pla:!y i m<>-
te otrzymuz wiadomo§ć. . 

Do końca rejsu jeszcze trochę czasu obiecu~ 
ję ci więc, że jeśli zdobędę pustą butelkę (na 
hasło: poproszę o mydełko) postaram się wy­
słać dalszy ciąg zapisków. 
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Polemiki • Listy • Opinie 
„Persona non gratis" 

Puypadek zrz.ąd1..ił, te dowiedzieilismy aię o artykule Jolanty 
\Vroń.sikiej „PeT.sona non gratis" („Odgłosy" Il!' 18 (1414), XXVIII 
1 4 maja 19B5 r.). Autorka stając w obronie jednostki, która 
"walczyła w lmi~ 1daalów, a potem w samoobronie", pragnie 
pnypoimn1eć adrn1r LStracji pańs.twowej, by w tr~ce o intere.t 
.społecmy nie traciła z pola widzenia również interesu jednostki. 
Cel rbotny, ale droga jaką obrała autorka, by go osiągnąć, wy­
wołuje z.dzlwl~nie. nie.smak, budzi wątpliwości, czy rzecz.ywiście 
ta:kie były zamin,ry dziennikarki. Do takiej bowiem refleksji Ekła­
nia lektura artykułu, jednostronnie i tendencyjnie prze.dsbwiają­
cego sprawę Cz.e.sława Wilińskiego, byłego nauczyciela II Liceuan 
Ogólnokształcącego w Wałbrzychu. Wymowny jest również fakt, 
te rMakcja zamieszcza·ją.c artykuł Imiennie krytykujący admi·ni­
et·rację państ\11J-.ową nie zwraca się do niej o ust<isunkowanie Sifl 
do poruszonej problematyki. 

Tendencyjn~ć i jednostronnotć arlykuhl v..1doema jes~ bowiem 
r.arówno w przedstawieniu taktów jak i ich interpretacji. ~:zyj­
:rzyjmy się im bliiej. Kom!sja do zbi;.dania .spraw prr.eds.tawionych 
przea Cze-;;ława \'Vilińskieg-0 została powołana w ni.a.rcu 1984 r. na 
polecenie wicewojewody wałbrz.yskiego, a nie na skutek inter­
'"·encji m~terstwa oświaty. Chairakter &praiwy, a nie, jak twier­
dzi a.utorka artykułu. ,,.niezwykła wyrozumiałość zwierzchnich 
władz o!w!atowych", zdetem;in1"Wał sposób prowadzenia postępo­
wa.ni• wyjaśniającego min. w fazie początk-owej postępowania, 
rozmoiwy z uczennicami i ich :rod-zicami, nauczycielami prowa­
d:rJOno w ku.ratorlurn; oskarźo.ny przez uczennke dyrektor z.ostał 
zapoznany z zarzutami dopiero po ich wstępnym zbadaniu. Zmy­
llone i nieprawdz.iwe całkowicie aą stW'ierd-zenia dotyez.ące s~ 
tobu przesłuchiwania uczennic (za.stra.n.anie, odmowa prawa pod­
pisania protokołów przesłuchań}. 

Gdyby a.utorka podj~ła trud dotenta jeszcz• jednej wifzyty 'fit 
wałbrzyskhn kuratorium, miałaby motliwo.ść zapoznania się z u­
dokumentowanymi faktami za.chowania .!ię Czesława Wi11ńskie4 
go pod<:zas postępowania wyjaśniającego prowadzonego przez ko­
rn.fgję kuratoryjną. 

Cz. WiUński nie dow!leru władzom o!włafowym, niepok<1i go 
dyskrecja, z. Jak~ komisja kuntoryjna wyjaśnia i:a.rzuty posta4 

w!one dyrektorow\ szkoły. „Upowaźniony, jak twierdzi autorka 
utykulu, relacjami uc:zennk i swym sumieniem pedagoga" po­
d~jmuje działania 'tmierzające nie do obrony interesów uczennic, 
all! prz.ede wsi:y.stklm do nadania rozgłos~ sprawie ~ t.dyskred~­
towanfa w opinii !rodowiska dyrektora hceµm, z ktorym od kil­
ku fa.t był w stosunkarh k-0nfllkrowych. W tym celu p:o\\·ad~i 
swoiste doch-0dtenle, pisze bądt Inspiruje ucz.en.nice i ich rodz:4 

ców do0 pi~nia .skarg do prasy, telewizji, władz cenh'alnych i m~­
mo napomnień ?.e !trony kuratorium doprowadza do ukazania s ie 
a:-tykułu naplsane~-0 prz:ez nieodpowiedz:łafaego pracownika re­
dskcfi ,,Sztandaru Młodych". W ten .sposób została w p:-aktyc• 
:.realizow1ma.. przez Gz. Wilińskiego cheć dyskretnego, jak t~e~-

.d;;i. autoi;ka,.,wyj~ni6tlią „o.s;kadeń . 11.tawianych dyrektoro\V1 114 

ceum. Je$t .. t1) '.IVi4łC'-.-koł.~~ wn>a(:zone przedstawienie fakt6w 
pri:ęz red~tOlł!:,. · • • ' 

Po-priez ukazanie sifJ artykułu ·w prui& Cz. Wilimki osłl\gnąl 
c.el nee'Z.Ywi!ty twojego działania. Dyrektor liceum został uzn~­
ny przei łr<xl<iw\~ko winnym pn.ed zakończeniem postępowania, 
nad!za.rpn!ęty ~en-o mstal autorytet szkoły, pogorszyła .si~ zna­
cznle atmosfera i .stosunki m!~dzyludzkie w !-&ole. Liceum, kt6re 
do tej pory cie!zyfo .si~ dobrą opinią i U?.nanym autorytetem w 
:Crod-owisku, stał-0 si~ areną rozgrywek interpersonalnych, nie ma4 

- jących nic wspólnego z troską o dobro młodzieży. Znajomość 
.tych faktów nie przeszkadza Jednak Jolancie Wrońskiej sfo!'­
mułować w ! .posób uwłaczający stwierdzenia, ze „tylko osta tni 
bałwan mógł .stwierdzić, te dopiero wysli::ok Cz:. Wiliiukiego po­
ważnie nad.~zaTpnął de>bre Imię szkoły i au.tocr"ytet gr-ona pedago­
gicznego". Redaktorka wie lepiej, w redakcji „Odgłosóv.·" n:e 
p::;.cują przi;de:t bałwany. 

Autorka oskarta wieewoje~d, ! kurat-orium o tende.neyjność 
f iruynuacje w przedstawieniu i ocenie postępowania Czesł~wa 
Wll!ńskiego. A jak n&aeży pdczyta6 (niezgodne z prawdą) stwier­
dzenia dotycząee n.p. okoliezno!cł odej!cia R. Ujmy r.e 1tanowitr4 

ka wicekuratora, wyników postępowańla wyjaśniającego, oko­
!iczności pobicia Ci.. Wilińskiego w szkole (autorka celowo pr:r.e­
mllcza fakt, te jednym z „dwóch cywili" był zrozpaczony o]ci~c 
taktyczne.I wychowawcz.yni zainteresowa.'lych 1prawą uczennic, 
kt6ra w wyniku ukazania si~ artykułu w prute doznała szoku i 
trafiła do szpitala psychiatrycznego). Bez maczen!a dla redaktor· 
ki jest fakt, że r.ono pedagoglcZ?'Je, aczkol"l\·iek podzielone, w zde­
cydowa.nej więk.,zo!cl wyraziło dezaprobatę w 1to,unku do po• 
stępowania Cz. Wlllflsklego oraz to, że identyczne stanowisk;o xa­
j~ła organizacja partyjna ł zwl~z:kowa. 

Na koniec reneuja na:tur:r oc6lnej. Art~l naplu.n:r sostał .,, 
obronie Cz. W!Hrukiego, to oczywi~te t zrozu.-nlałe, ale nie nap!.· 
sańo go w Im!~ prawdy ma:terlalnej, Autorka nie pod'ęła trudu 
wszechstronnego zbadania sprawy, przeczytała ł uwierzyła. Kii:ru­
·ąe się racjami 3ednej l!'t.rony 1 oraz Informacjami 11 porrameu 
plotki zbudowała na tej podstawie wnioski or;tólne oceniające. po4 

stęf"('>l'.'an:e władz wojewóditwa. kt6re ~est dla niej zdclank1em, 
-...v któ:-ym rz.ądz~ prawn dżun~ll. Gdyby bowiem wysłuchała w 
myśl zasady audiatur et altera pa:' r6wniei racjl drugiej stro4 

ny, decyzja 1'r!cew-oje\vody wałbrzyskiego, podtrz:vinana zre!lzt• 
przez Urt<ld mini!tra o~wiaty I wychowania, byłaby ja na t n­
!!adna z punkt.i widzenia ogólnego interesu ~pofoei:.nego. życzy!! 
zatem należy redakcji „Odg?os6w". by broniac tak tarlhv!e jed­
nostki pam:ętała r6wnief. o łntere~!e szers!ej społecrncścl, • .,, 
.,zcze!!óln~ci w6wczu gdy jednostka ubie1'a .!ię w togę jedyneJ<> 
«prawiedli wezo. 

\Vsłb-:-zyc!i, 1935-0S-U 

OD AUTORKI 

mg:- HIECZTSŁAW STRUK 
·kurato: o~v.'il!.ty i wyc:10-:van:a 

t. Tak jest. tan".ie-rtałam przypomnieć admln!stracjl l'ań!two• 
wel. „by w trosce n 1ntne.s społe-ezny n:e trac!ła z pola ~!dzerua 
rbwnlei lnteres\J. i!'-dnostki" Nie roirumiem natomłas~. jak.ezo :o• 
dzaju .-v:ątpliwoścl l.'O do moich tam!uów, ma autor li.stu. 

2 „Wymowny jest r6wn!ei fakt. że redakcja umieszczaj~c ar4 

tykuł Imiennie krvtykująL'y adminlstra~ję paratwową. nie zw-ra­
ca •I~ do nie} o us~nkowanle sle do poruszonej problematyki 
( ... )" Ądmlntstracja państwowe jut się ustosunkowała dn porusz~­
rieJ probl@maty1d i G tym wla§nie traktował m6J repo-rta!. N,e 
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mam także obowiąz.ku zapytywania admi:nistra·di państwowej, :z.y 
~doba .się jej m6j punkt widzenia. 

3. Owsiem, komisja badająca zarzuty przedstawione przez Cz.e• 
sława Wilińs.Jcieg-0 wstała powołana przez wicewojewodę wał­
hrz.yskiego. Co też ja.;110 na.pisałam. Powołanie komisji bynaJ­
mniej nie oznacza rozpoczęcia prz.ez nią działania. Dopiero bo­
wiem monit z Uinisterstwa Oświaty (następstwo zaża.lenia złożo­
nego prz'.!z. Wilhi.sk1ego) pobudził komisję do czynu. Swiadczy o 
tym kolejlnoi;ć fak~ów 1 d<'•t. 

4. N:ez.wY'kła wyroz.umiałość władz zwierzohnich odnosiła się 
foo jas.no wyłożyłam) do wcze&nie.i-;zych faktów mających miej­
sce w IJ Liceum Ogólnokształcącym, ze szcz.ególnym uwzględrne­
niem poczynań dyrektora Rysz.airda Ujmy i pogarszających się 
;tosu.nków w gronie pedagogicznym. 

5. Zar7Jllt ~n{yślonego i kła~i•wego podania faktów tyczących 
przesłuchań uczennic jest niep.rawdz.iwy. Istnieją pisemne oś­
\<iadoezenia uczennic, ich rodz.iców oraz kopia skargi wysłanej w 
tej sprawie do minl.liter.&twa przez maitGtę jednej z uczennic. W 
~·ai:.!e podt:zymywa•1ia stanowisika, można będz.ie jaik sądzę, przed­
sta\vić te dok<umenty w każdym sądzie. 

6. Ar~ument, iż nada.nie sprawie roz.głosu stanowi dyskredyta­
cję opbii szkoły w ocz.ach środowiska, pojawia się zawsze tam, 
gdzie cisz.a i milczenie stanowią póżądany dfa interesów a<lmlni­
stra::::ji lub innych instytucji stan kultu.ry społecznej. Brak logi­
k i w rozumowaniu mego adwersarz.a dotycz.y: insynuacji, jakoby 
głównym celem działania Czesława Wili!iskiego była niedyskr~4 
c;a i c11ęć nadania sprawie rozgłosu. Albowiem rozgłos spra·w1e 
nadał właśnie upór administracji p.l'agnącej za wszelką cenę u4 

kr~cić' sp.raiwie łeb Po cichu. Skoro jedna:k rzecz sitała się głośna, 
\vypaidało głośno i de-ta.Ucznie przedstawić swe stanowisko, pozo-
1tawiając osąd oplriii p:ibUcz.nej. Zw~ywszy fakt, że o konflik~ie 
pi.sał-0 troje dmennikarzy (A. Basiński - ,,Sztandar Młodych". K. 
Dębek - „Sprawy i Ludz.ie" i ja) w przeciągu roku, ora:z że 
prz:yttafiła .!li~ nam dziwna jednomyślność w ocenie faktów, by­
ło wie.le oka.zji do za;pr~ntowania publicznie swej opmii przez 
z:iinteresowane organy admini.tkacji państwowej ! o~wiatowej. 

7. Insynuacje, jakoby Cz. Wiliń;;ki ~abry.kował dowody p.l'zeclw 
nie lubi·anamu dyrektorowi i nakła·niał do tego samego u.czennice 
i ich rod?:iców sta!!!owd os:zczerstwo0 wymierzone przeciw zainte­
resowanym. Zaeze.m - ich decyzji pozostawiam, czy zechcą ska.r­
tyć pa·na Mieczysława Stroka w są<izle. To samo dotyczy „nie­
odpowledziaI11ego pracownika redakcji „S2ltaondaru Młodych". 

li. Auforytet ulmly w oc:iach uczniów istniał tylko w wyobra­
żeniach adminis·t.rac3i, świadcz.ą o tym f6!kty dziejące się w sz.ko­
le na długo pn.ed wybuchem zasadniczego konfliktu. Co zaś si~ 
t yczy atmosfery i stosunków międeylud·z.kich, to je~U pr:z.edtem 
były tak :r..nako.nute, jak to sugeru.je pan Stru'k, to anatemą wi­
n:en być obłożony prz.ez kolegów Cz. Wiliński, jako burzyciel 
harmonii, nie zaś ceniony dyrektor. Skoro jednak odWTócono .rlę 
od dy.rektora, zna-czyłoby to, ~e harmo.nia -eyła tylko pozorna, za~ 
~·w'ietne samo.J>Ocl'l.lcie wła.dz. należy uznać za przeja'\V chciejshva. 

t. Zgatizam .s!ę w . całej. r-oz.ciągłoścl. W redakcji „ODGŁOSÓW" 
me praoują b;;.łwany. 

10. Jakie ,,, :r.godne ·'Z prawd•, pr:iydyny' odejścia Rysz.arda 
Ujmy ze stanowiska. wireiku,rato.ra? Nie przedstawiono w tym 
\vz.ględzie fadnych danych. 

11. Owszem, nie podałam fa'ktu, it bijącym był ojdee jednej 1 
nau-czycielek II Liceum. Po pierws!.e - jakie maczenie ma takt, 
klm l~t romójnik'l Czy o}costwo 3est u.siprawiedliwie-n.lem same­
g-o :fa<ktu pobicia? Po drug!e - ja.'ldm prawem i na poddtawie Ja­
kich anall:r: lekarsoklch, t&tów psychiatrycznych lub posiadanych 
kompetencji zawodowych oświaidcza p. Struk, że nauczycielka, 
có~ka krewkiego ojca, do:mała szoku i trafiła do szpitala psy­
chiatrycm&go, w \'\;yniku ukazania s!ę "' prasie artykułu o kon­
!Iikde sz!colnym:' Czy Kuratorium w Wałbrzychu dysponu je eks­
pe.rtyr.ł biegłych, pozwaiaijącą na wyciąganie taki·ch twt!osk6w? 
Jeśli tak, to dlaczego po..!zkodowana lub jej bliscy n!e zaskarżyli 
do sądu Willń~ego? 

12. Ni t jut dla mnie bes msezenła fakt, it podzielone i !kłó­
ci>ne rrono pedag„g!czne w wi~zo!cl nie pochwalało postępo­
wania Cz. Wilirukiego. Sam Wiliński lojalnie o tym mówi, co cy­
t.uję w mym tekłcie. Organizacja partyjna i związ.~owa :za_jęła 
twe &tano.wi.sko, od czego zacz.yna .-!ę mój :reporlat. Co ma :z tego 
wymka~? że więk.szośd jut nieomylna? 

13. Nieprawd' jut, U n ie ..,,_'Y.!łuchałam drugiej .!trony. Moją 
rozmow• z wice\\•ojewodą wałbrz.yskim cytuję bardzo obszernie. 
Wnioski ,,.;ydągnęłnm po rz.etelnej lekturze dokumentów I zapre­
zentowałam czyte-lnilcom. W ra.."llach refleksji natury ogólnej wy­
pada m! je-dynie pokiwać cło-w- nad perfekcyjnie opanowaną 
um!ej~tności' omijania aedna &prawy. An! jednym słowem n>ie 
v.•yjawiJ p. Struk ciy 1ar211ty statviaM dyrektorowi Liceum w 
ogóle były prawdziwe, n to obs::erni• gani ujawnienie konfliktu. 
Prucle2 :n!• o to chodzil!I 

JOLANTA WRORSKA 

Od redako.th 

li wało.rzyskłeto kurat«.'a ~wiaty ł wychowania Mleczysla• 
a Stro'lta i otioowiedll autorki reporta±u „Persona n~n gratis• 

Jolanty Wrorukfej 2.decydowali§my się opublikowa~ jednoc~eśnle 
wbrew p:zepi1owl art. 32 pkt 8 prawa prasowego. gdyż list ku­
ratora nit jest, nauym zda.niem, ani rzecz.owym .!prostowaniem 
odnos~cyn1 łl!fl do bkt6w, ·l'li odpowiedz.ią na d\\"i rdz nia t~­
JrabJ11ce dobrom oaobiAtym.. 

;,OSTATNIA PłłZVSTAR" 

Cheiała.m nawl,nd do art;yirułu red. Edwarda Bryla zatytuło­
wanego „Ostatnia Przystań", który to artykuł ukazał się w 27 
numerze tycodnika „Od1łosy" s dnia 8 lipca 1985 r. 

W artykule tym red. Bryl w epoa6b chwytliw_y ta serce p:-zed­
atawia problem ludzi starych, niedołężnych, nikomu niepotrzeb­
nych, którzy1 dla awoich najbliższych 11ą wręcz udręką Mimo 
tego, że J)011iadaj1ł oni rodziny, a często bardzo zamożne wy­
kształcone dzieci, u schyłku tycia tdanl gą całkowicie na pomoc 
Państwa. Rodziny jak i dzieci niestety zgłana~ą się I odwiedza­
ją Ich wył!łcznle wtedy, kiedy można odebrać Ich skromne osz­
czędnoki. Uwatam, te tym starym ludziom, którzy przecież w 
\\ciękmoścl całe :iyeie ciężko pracowali - powinno być w ostat­
nim etapie Ich tycia bardz:o dobrze. 

Aby to osiągnąć oplata za tch pobyt w 'Pamtwowych Domach 
Pomocy Społecznej uiszczana przez rodziny chcące się pozbyć 
balastu" powinna być bardzo wysoka (całkowita) tak. aby 

pokrywała koszty utrzymania w tych placówkach wystarczającej 

liczb{ personelu (bardzo dobrze phtncgoJ. • k_tory n;ó?lb:: ze:.­
pewnić starym niedołężnym lud11om wszys,k1e czynosc1 m. in: 
wyjścia na spacery c1ytanie książek, czy npo~ci bigieniczne 1 

wiele innych Całkowity koszt powinny pokrywać rodziny n e 
chcące się opiekować swoiml sędziwymi rodzicami czy krew 1_,._ 
mi, a nie żeby Państwo. a tym samym my WHyc.cy lożflc na L1-

trzymanie Domów Pomocy Społecznej robiło w ten sposób ty>n 
niehumanitarnym ludziom prezenty. 

RF.GINA JELO~Cf~ 

DLA KOGO MIESZKANIE~ 

A '* 
Przebywając na urlopie w Pabianicach kupiłem numer 29 .,Od­

głosów" i zajrzałem do rubryki „Polemik'!, Opinie. Listy" Zasko­
<"Zyła mnie wypowiPdź Andrzeja Cierpikows.kiego, jego dziwne ro­
rumienie praworządności. Autor uwa.ża za normalne. te ktoś 
poprzez lmmotershliO załatwia przydział, że w M-6 mie,o;zkaJą 
trzy osoby, podczas gdy wieloos·obowe rodziny gnieżdżą się w ob­
skurnym l\I-1, albo mieszka ja rozdzielone I uważa. że skoro \V 
roku 1979 ktoś nabył cd poprzez machinacje, to niech teraz ma. 
Jest to sprawiedliwość bardzo dobra dla cwania•ków. kombinato­
rów, oszustów. dzięki niej oroblem m;,..szkaniowy nie :10:· · ..,. „ -,. 
związany nigdy. Andrzej Cierpikowski powołuje się na fakt, że 
:1 ikt ni~ był sądz.ony za ogr<l<!l'lne zadłużenie kraju: iapomina że 
stało się tak w wyniku amnes<Mi, która al!lul-0wała przewinienia 
(a :z:.atem musiały one być, -skoro zai.stniala potrzeba amnestii). 

Obecnie Je.st tajemni-r.ą poliszynela, że mienkania s.półdzielcz:e 
są prz.edmiotem dz.iałań spekulacyjnych. Wiele osób. które otrzy­
mują ponadmetra:!: wynaJmujP sobie pokoje mająr dodatkowy do­
pływ gotówki. Ba, są liczne przypadki. I:!: osoby posia.dające 
miesz:kanie dostają przydział ze spółdzielni po to, aby Je wynaj­
mować. Kolega w Kielcs.-ch s>potkał si~ z pod<lbną pr-opozyr,ią: za 
jedyne 11.oon złotych miesięcznie zaproponowano mu wynaię,·ie 
i:półdzlekzego M-2, przy tym bez jakiegokolwiek 7.a.meldowania. 
A zatem osoby o dużych dochodach, o sierokirh olecach będą 
miały po dwa pokoje na os-obe lub po kilka mien.kań. zaś bie­
dota niech gn·iecie się w klitka•ch, w norach lub malieńs.twa 
n!ech mieszkają oddzielnie. 

Tu trzeba dodać, te spółdzielnie mieszkani<YWe są dotowane 
przez pańs~W<J. A przecież nie po to, aby k<Jmbinatorom i •pe4 

kula.n tom stworzyć lepsze waru nkl życia cz.y o; za n se łatweg<J ta· 
robku . Pańs.two dopłaca do mieszkań. aby ludzie mniej z.amotni 
nie miesz.kali w piwnicach czy na poddaszach, a z dworca korzy4 

stali w celach podróżnych. 

Andr~eja Cierpikowsk:ego nie interesuje jed·nak statt faktyt'znY, 
n:e obchodzi go sposób rozwiązania problemu mieszkani<Jwego. 
Po prostu skoro w papierach wsz.ystko się z.gadza, a zatem me 
wolno się czep!ać. A przecież wiadomo ile stomatolodzy blora \V 
prywatnych gab1ne!ach <bez 1000 złotych nie ma sensu wch<ldztć) 
11 z.atem stać byroby w-ła-ścicielkę na wybudowanie włas.nego \0 4 

kum, z.aś mieszkanie spółdzielcze powinni odstąpić tym, którzy 
ponoszą ·skutki k:-yzysu na swoich barkadi. · 

Uwa.fam bowiem, te dopóki .s·p6łdzielnie będą nastawione na 
i ysk I będą oddawać mieszkania w pierwszej kolejności bo~atym, 
sprz.edawać na wla.•ność za dolary, nigdy problem mieszkaniowy 
nie ~stanie raz.wiązany Młode małżeństwa są iazwyciaj biedne, 
nie mają układów, majomości. a zatem zawne pozostaną na sza4 

r ym końcu w kolejce. podcz:as gdy Inni będą wyg-0dnie dorabiać 
s:ę dz~ęk i dotacjom pań!<-twa. Ale And.rzeja- Cierpikow~k!er;t<> i 
spo:.-ą czę-ść biµroiuacji to ni e obchodzi, liczy się dla nich bow'"m 
stan fo:-malny, nie zaś faktyczny. No cóż, rodzi się nam nowa 
klasa kombinatorów, C\V3n iak6w, spekulantów. ludzi o dużych 
chodach i zna•jomośc1ach i musi mieć swoich ideologów. 

RYSZARD KUŁAKOWSKI (KIELCE) 

ALARM DLA PILICVI 

Poniewat wasza reda·kcja zamieszcia cenne artykuły na temat 
zagrożeń środowiska, sądzę, że to właAnie wy powinniście stać 
si~ Inicjatorami wprowadzenia szczególnej ochrony rzek! Pilicy 
oraz nadpłliczańsktch terenów. których niepowtarzalny urok 
(lasy, zabytkowe wsie, Pasmo Przedborskie, czyste powietrze) 
jest coraz częściej zagrożony przez bezmyślną ł szkodliwą dzia­
łalność ludzi. Nie trz:eba chyba powtarzać, te Pilica wraz z 
przyległościami to olbrzymi rezerwuar wody pitnej dla tak waż# 
nej w gospodarce przemysłowej Lodzi oraz dostnczycielka czy­
stego powietrza od strony południowej dla tejże metropolii. 
Tymczasem zapas wody w rzeee, mimo ujęcia Sulejowskiego, ,z 
każdym rokiem maleje! 

Tereny nadl'il!Czańskie z natury 11.1che i piuzczyste „pustyn­
nieją" powoli na skutek masowej wycinki łas6w, kt6re pow­
Btrzymywały dotąd to zjawisko, utrzymuJąo włlgo6 I zapobleita­
Jąc paro'Vanlu. Zachowanie naturalnego ochrc>nnego pasa la­
sów wzdłuż rzeki jest więc koniecznością z uwagi na potrzeby 
~:tmej t.odz!, nie mówiąc już o ochronie środowiska. 

Drugi problem wymagający natychmiasto.wego rozwiązania, to 
ochrona fauny ! flO'l'y samej rzeki Pilica swą stosunkowo czystą 
wodą przyciąga nie tylko rasowych wędkarzy, alt\' i wandali, 
których wyczyny wywołują nawet zdumienie wśród miejscowych 
kłusowników. R.yby tępi się nie tylko siecią, ale I elektrycz:noś­
cią, dynamitem, zapalnikami górnicz:yml, wabi elektrycznym 
światłem. Na skutek braku jakiejkolwiek kontroli dzlałaj(l tu 
bezkarnie całe gangi, które dopuszczają się rękoczynów wobec 
c:oraz bardziej bezradnych I anemicznie Interweniujących Są 
to zjawiska karygodne I wymagające natychmiastowej likwida­
cji. 

Szczególna ochrona przyrody nadplllczańskiej jest koniecznoś# 
rlą z uwag! na rozbudowujący się Bełchatowski Okrę1t Prze4 

mysłowy Je~ll chcemy. by jutro naszego środowiska w woje4 

wództwach piotrkowskim I łód1klm nie 11tało !łię dla lud7f ge­
henną. naleiy podją~ konkretne działanie jut dziś Nad Pilicą 
wychowałem się . mam tam rodzinę. uczut'lowo twiąlanv jestem 
l Plotrk"wem Tryb I f..od7łą Chciałbym by miasta te oraz „_ 
kollc:me tereny były wolne od ko!z.maru XX wieku którvm jest 
tagrożenie ~rodowfck;:i l konsekwencje z tego wynlka~ąl'e 

JAN Roc;y,q"QJO 
(Pruszków) 
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DARIUSZ DOROŻYŃSKI 
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I 
f PnJ'cisneło na!. o1. nrzvcl· 
_9neło mocno. Od naru lat l>Od· 
•taWOWY temat r<mnów zmo· 
torymwanych rodaków stano\vl 
INlliwo. - „Jak 1obte radzfu:'" 
:~ to ZWYkie Dierwsze pytanie. 
~ nrudziałowe ilości na nie· 
i azczesne kartki wzVi>rawiaJa o 
11ultY łmiech. Co nrawda. 1alc 
;te u nu - ws:zney Dłaeza I 
·~'WU3"9CY jetdża. T:.ub 1rawi• 
„wazyscy. Prec:vzyjniej rzeez a1-
muJac: eł. których stać na 

\wyasygnowanie 120-130 J:ło­
.tJ'ch za litr •. tóltej" nie m.a­
:'s. wlekszych kloootów z jej 
taabyclem. I nie sadze. aby w 
(tej mierze modo 1ie coł zmie­
; nil!. anmru 1eatie~my 1a.k mało 
( 'kto ! ł.adnych r>rec:vzyfnych. 
i czYlł tzw. uczelnYeh antem6w 
I ale nłe bołmY. Mimo wnokich 
. b.r. niezależnie od kartek mo-
ien kunM dowolne ilości m1e-' a.. niezależnie od l!odzin o­
tw&l"Cl.a aklenów monODOlo­
TiYch - dowolne ijośei w6de­
tzld. Przvklad:v można bv mno­
tvl!. I nie inaczej. bo niby dla­
cze«io. 1est z Daliwem. 

. ··Ale tak na dobra anrawe ben­
U"nowe machinacie nie ro1wia­
zuia nroblemu. Problemu bra­
ku etyliny. Jest co orawda t>Od 
dostatkiem oleju naoedowe~o 
l na każde1 at.acli CP~ .. ben­
J:Yl1owey'' mo«a tylko z~yta6 
sebami widzac właścicieli .dle-

·-

nat>edu lilnllltów iazu. Połwie­
camy tej materii sooro miel· 
sca od Dewneii;o czasu na la· 
mach .. Od~losów". Wszyscy co 
prawda zdaiem:v sobie dosko­
nale 11>rawe. i• tri co trze­
ba kunit. al• ie-at on tańazJ' I 
- nie wsb'dłmy 1ie - wr6-
c1d trzeba do roswiau!\ cze­
ato • DOC:Za tków nuze1110 wie­
ku i WYkorzystd wlaśeiwośel 

auu uerzeJ tak "' orum:ril• 
jak 1 traMDOl'Cłe. 

Przyznajmy teł otwarcie. ie 
wśród krajów socJallatyczn.vch 
jesteśmy w mecrl!cznei. naj­
mniej korzntneJ arluac.11. W1ZY-
1tkieh wokoło oo nrostu stac! 
na zakut> niezbednej ilości ro­
py. a ewentualne próby - jak 
w NRD - s zastosowaniem 
gazu oronan-butan do naoedu 
silników takaówek maja .zupeł­
ni• innv nłi u na• nodtekst. 
Jeśli nie atac! nas bowiem na 
WYIC>ePOdarowante niezbednych 
dla szeroko rozumianei tury­
atyki iloki wmomniAneao cuu 
nie moga m!•c! przyszło4ei po­
dejmowan. tu l ówdzie Io czym 
r6wnid wsoom.!naIHmY w 
swoim czul• na usadzi• de· ' 
kawClłtki) oróby l'J'Ykorzvstanla 
pr01>anu-butanu do zasilania 
silników amochodowvch. 

Posoeta1• au zlemnY. a nit 
tak dawne decyzje rzadowe 
oraz ostatnie ustalenia w rei.­
mach RWPG wskazuJa. ie na 
potencjalne możliwości 1ceiro 
w:vkorzntanła kładzlemv coraz 
wiekazy nacisk. Od umów 1 
ustaleń na wnokich szczeblach 
daleka co orawda drol?a do 
cod.zienneJ oraktyki. tvm nie­
mniej._ 

2. 
ali". którzy Dod1eżdżaia he2 
kolejki i z uśmiechem prosza 
„tuli". Czest.o zreszta nie nod­
je:!dżają, bowiem od zaprz;yjaź- tz~~l!!E'l5:!!~::11:1111mllll1El• 
ńione.1to facet.a z konarkl cży 
llllYehacza kuoia rone 1eszcze 
tanie:I niż na stacii. Marna oo-
eieche stanowi też świadomoś~. 
te «dvbv iakimś cudem udalo 
aie orzestawlć całv transoorl 
również średniotonażowv na 
olei nanedowv. ll(dvbV Bielsko 
1 Tvchv z Żeraniem nosoołu 
zaczełv nrodukować noiaid:v 
nanedzane ropa - to tel o­
at.atnie1 DO orostu nie wvsta.r­
czyłobv dla wszvstki~h Jest to 
r>rzecież swoistv svstem n:iczvń 
ąołaczonyeh. Z kilkunastu mi­
lionów ton lmnortowałl.cł roov 
wiecej {czy oleiu czY benzvny) 
tuż &ie nie wvciśnie ... 

PewnYm wviściem z niewe­
aolei s:vtuacU. oowiedzmy 
fedna z furtek. oDróez lene­
ralneł · t>Otrzebv W"OOienia ••· 
memu sobie nawvku oszczedza­
nia oalłw. iest ootencialna mo­
tliwość wvkorzystania m.in. do 

'2 ODGŁOSY 

Po ·jednef rozmowie telefo­
nicznej takim ~o sobie WYObra­
żalem. Rzutki. energiczny. u­
miejący podlać w minut~ naj­
trudniejsze decyzje. 

- Dobrze te l>4ft wpadł ....: 
inżynier Wiesław Pta.."<. szef 
Zakładu Naoraw Autobusów w . 
krakowskim MPK. ie.Jtem re· 
Id zaorasza do stolika. na 
którym smakowicie oaruje fili­
żanka kaWY. 

- w MIZeł ~a.wie 1poro 
nowego. zara,z bedzie t1' in:!'lJ· 
nie1' Jan Kunie1ct z Politechni­
ki, wap6lnie teeźmiemu pana 
w obrotv .•• 

PrzeoalamY sorawe i znad 
klebów Daoierosowel!o dYllll.I 
obserwuje «osoodarza. Szvbki 
jest. na dwie 1luchawki dzia· 

ła: kilk:t dv:roozvc\I. fak.te~ n:e­
czowe uwa:;:i dotv<"..zact! r ·~­
montowanvch wozów. Krotko. 
konkretnie. no mesku Za 
oknem. Dr7.ez widoczna !rtsJ 
brame Drzewalaia sie c~ chwi­
le cielska Doteżnvch . .Ikaru­
sów". WłAśnie WVieżd1..a 1eden 
z nich. ale iakiś dziwny. 1ak­
bv skróconv o polowe karose­
rii. Wiem iuż - to oatent za­
kładu orzv ulicv Bcożka 3: 
autobusowe DO~otowie techni­
czne. Poszukiwane w calvm 
kraju. z nomieszczeniem &oci.al­
nYm. wvoosażone miedzv lnn.v­
mi w sntem automatY<'Znel!o 
podawania cleżkich k6ł. W 
swoim czasie 1akiA fachowiec 
z braniv dziwił sie. fakle to 
„zr~c~e pogotowia ci Wt:grzy 
robitt ..• 

Jest inżynler Jan Kuntckl, 
prawa reka profesora Mariana 
Zabłockiego z Krakowskiei Po­
litechn~ki. który sorawa wvko­
rzystania różnvch oaliw w 
silnika.eh w:vwkooreżn.vch zaJ­
mowal al.e. tak. tak. jeszcie '\V 
latach piećdzle.siatych. God2i 
sie choćby wsoomnieć. ~e be­
dący dziełem profesora sl<1cjo­
narnv dwuoaliwowv silnik 
(ropa-1az) w 1964 roku rvzDO· 
czal orace w oczYBzczalni ście­
ków w Bytomiu. 

- W11korzt1stanł• gazu cło 
zasilania 1ilników nie ;p.st iad­
n4 rewolucją, technologiczna -
Jan Kunicki też z widoczna 
przyjemnoścla konsumuje że­
lazne rezerwy kawy MPK -
temat znanu jest co najmniej 
od ;akichi 50 lat. pierwszu sil­
ni!.;; s-palinowu wykorzysiywal 
przecież t-0 paliwo. l.atwott 
mieszania z powietrzem - ten 
atut przede wsz11stkim wyJ;;o­
rz11stvwaii nasi dziadowie. A 
pierwaze próbu z zastosowa­
niem aa.zu w lilnikach u•yso­
l~opt"ęinych da.tuja się bodaj o I 
drugiej wofnu światowej. zre-
1zttt co tu daleko 11zu.ka.ć: 
szczególnie rozpowszechnione 
na Slqsku 1tacje „auto-gaz" 
egzvstowal11 t" Polsce 1eszcze w 
Zat4ch 1zeA<!dzieai4tuch. · Ca.la 
a1'mia „st4rów" i .,zisów" za­
rila.na byla. to %Mczu tch 
1ilniki • za,plomim iskrowym -
gazem wysokocłśnieniowvm. 
rzędu 200-250 a.tmo6fer. 

- Zanim ooowiemy o wa­
&ZYm autobusie - ni• mof.!e 
lie już doczeka<!. kiedv obaj 
Dn:ejda do tak zwaneJ.?o meń­
tum. choć nie chce w:roaść na 
kompl tneio laika - orzvoom­
nijmy zalet.7 takie1'o paliwa. 
- A wiec zniltoma tokr.7cz­
ność imalin ..• 

- PoWied2'mfl 01trotnief. ra­
d11k4Znie zmnieJszona tokwcz­
noić - wt>ada ml w 1lowo in­
żYnier Kunicki - bra,k z11d11-
mienia - tak ucici:tliweao w 
przypa,dku autobulu komunika­
cji miejBkie.f. ~zylł klar.ia si t 
ochrona środowf.Jlka ..• 

- Cena paliwa ara także 
kapftah14 rolt - nie wrtrzv­
muje Ptak - a i:>aza tum 
zwieksza Bie trwalość silnika, 
jego ogólna sprawność. wudlu­
żają si11 -okresu mf.ędz11 remon-
tami ora.z... . 

- Zaraz. ~araz. bo aie DO­
gubimy; oowiedzcie oanowie. 
kiedv zaczeła sie wasza . .za­
bawa z iazem"? 

- To lnll cht1ba sierpld t1· 
bteglego roku? · Wiesław 
Ptak zerka w strone orzedsta­
wiciela Politechniki. którego 
wśród obłoku z •. Carmena" z 
trudem można do1rzeć 
wpadl tu do mnłe mój szef, 
naczel'lt<JI dyrektor Tadeusz 
Trzmiel t powiada krótko; -
„ Wiesiu, to trzeba zrobłd„""• No 
i sic zaczęlo.„ 

. - Wielu bylo udzia!owct~w? 
- O. w11mienmy tylko ):>od­

&tawowych: oprócz naszych firm 
partycypowaiu w zabawie icTa­
kowskt Zakład Gazowniczy. U-
rząd Dozoru Technicznego, 
Przedsiębiorstwo lTtstalacji 
Przemyslowych .• Montim''. Za­
kladu Budowu Maszun ł Ava­
razur11 t Krakowa oraz ..• 

- ... Nasteonie zakupiono li· 
cencie - orzerywam niez[)yt 
grzecznie te wvliczanke. 

- Nie, nie, ża.clnuch licen­
cji, zakupfliśmu ich w oztat­
nich latach wystarczająca ilość 
- inżvnier Kunicki ooedza i;ie 
jak od natarczywej muchy, -
Podstawowe zalożenie b11lo pro­
ste: wykorz11stać krajow11 tcóz 
- Jelcz PR-110 i produkowa­
nu przez WSK Mielec na lt· 
cencji Leylanda leżącu silnik 
wysokoprężny SW 680/5613. Mo­
dyf'ikacje moalu iść w dwóch 
kierunkach -4 albo prze1·óbka 
silnika na zapłon isl;rowy; 
wtedy wykorzystuje 1ie jako 
paliwo tylko aaz - ł to nas 
nie interesowalo. albo ... 

- Albo? 
- ".modernizacja tmiożUwla-

;ąca wykorzvstanie aazu jako 
drugiego paliwa. Parc 1zczea6-
lów techniczn11eh bez któr11eh 
Bie nie obejdzie: diesel musi 
już z momentem uruchomienia 
dostać minimalna dawkę oleju 
napędowego, dopiero później 
zasysana jest miesza.'!J.ka gazu 
z powtetrzem. ale ta. DOdsta­
wowa porcja ro'IYll podawana 
jest bez przerw11. 

- Czyli 1ednak rooe silnik 
zużywa? 

- Tak, ale w ;akich iloJ­
ciaeh ! Prz'll pelne; mocu daw­
ka jednorazowa na każd11 11 
sześciu C11lindr6w wunosi oko­
l.o 130 milimetrów aześcf.ennych, 
przy naazvm, dwupaliwowym 
- tylko 25 milimetrów sześ­
ciennych. 

- Wygrywalikie na różnicy 
ceny.„ 

- Oczvwiście. cho<! nie tyl­
ko. Przu;muje się teoretucznie, 
te 1 .... metr neścienn11 .aa.zu w 
cenie do 12 zlotuch zastąPi 1 
litr oleju w cenie 32 zlot12. 

- W Draktvoe natomiast. .. 
- Wartości zuż11t11ch paliw 

były zbliżone do zaloionucn: 
eksperymentalny autolnia za­
miast 41-42 litrów rapu na 
100 kilometrów spa,lil tylko 15 
litr6w oleju i 41 metru sze.4-
cienne aa.i-u. Ko1Z11ści możnti 
prosto wvlicZtJć. 

- Prototyp zaoewne rodził 
1ie latami.„ 

- Niezu"Pelni• fnż.vnier 
Wiesław Ptak oderwał sie 
wreszcie od telefonów i Wt>ad.a 
nam woól słowa - u na,s nie 
pracuje się ta metodą. Pierw­
sze konkretne rozmowu mialv 
miejsce, jak powledzi.alem. tv 
sierpniu ubieglego roku. a 
miesiq,c później na ulice to11Je­
chaZ już tak zwanu Drzed'Proto­
typ, dokladnie - chyba 20 
tvrześnła. ł'l4 tra.se Kraków -
Olkusz. -~ 

- NQWY silnik w miesiae? 
Bracia Gńmm by na to nie 
woadli. 

- Zaden nowv. Trocht to 
wariackim temPie i 1tulti oru­
pa ludzt z zacięciem ł fa,nta.­
zjq, mworzyla. wlaści.wie od 
podstaw dodatkową instalac;e 
:msila.jącą w aaz t'Jl'powu silnik, 
zamontowaliśmt1 parę rurek, 
mie1zalnik aa.zu z powietrzem. 
dwie butle do środka i - Wtl· 
Jeehalłśmv z ba.zy. PrzeJ)raszam 
- pierwsze ja.zd11 odbulu 1ie 
jeBzcze wcześniej - tv!e że 1JO 
terenie gazowni.., , 

:.... Bez teoretyez,")1·cb -~ '· "'..-
miareii:. dokumc.'itac ii. ;~a{ożen 
technicznJ'ch. całej tei ria»h.:ro­
wei otoczki?! 

- No. tak sif }a.koś zlc>}.tio. 
Chcfeltśmu sprawdzić. c:.u v1 
ogóle idea jest sluszna. cz11 1e.H 
iens. bawić lie w .• te Uockl" 
dale1. 

- Dobrze. wierze. ale 
sprężanie gazu to s.pecialne u­
rzadzenia. cale stacje wrecz. 
specjalne butle; svstem tlroiti. 
na którv nie wszyscy mo.s!a so­
bie oozwolić i którv u nas nio 
bedzie miał raczei Przyszłości. .. 

- 1 to jest wlaśnii? jeszcze 
jeden plus naszego f}Tzedsię­
wzięcta: mu nie sJ)Tężam.11 aa.­
zu. Zda.jemu sobie sprawę. że 
to sa dewi:u t znów w tirzu­
szlości zdani bylib11śmu praw­
dopodobnie na :jakaś .• cudow­
ną" licencję. My korzustamu ze 
„zwyklego" aazu ziemnego. vly­
nącego p0dzlemna rura. o ciś­
nieniu raptem 20-50 atmosfer. 
Fakt: ten zysk, p1·ostote roz­
wiązania. okupie! musimu ni­
skim zasięgiem. Pierwsze prz11-
miarki wskazuja, :ie f)'l'aktucz­
nie autobua „f}Tzeleci." p0 mieli­
cie 100-150 kilometrów - nti 
t11l11 wystarcza mu zbi(}rniki o 
pojemności rzędu 1,5 metra 
gześclennego gazu ł ciśnieniu 
25 atmosfer. 

- Czyli wieloikrotne tanko­
wanie? 

- A c6t to 'Pf'%eszkadza. na. 
krańcówce mote oodlaczuć sie 
do „rurv'' z paliwem i po 10 
minutach będzie zn.ów f10tów 
do jazdy. A przeróbki sa. na­
prawdę minimalne. 

In!:ynier Jan Kunidti w:vcia­
ia Dlik zdieć. N a iednym z 
nieb no.znaJe za kierownica au­
tobusu w roli nilota-ob'atvw:i-
cza same.1to 
Ptaka. Laik 

szefa 'tViesta'l.Va 
niewiele Jl nich 

zrozumie - 1akieś zawory. ru­
ry. wiazkl t>1"Zewodów. Jest 1 
zdjęcie wozu w:voosażone~o w 
tablice informująca. że to oo­
:tazd doświadczalny. naoedzan:v 
obok rODY «azem ziemnym Cto 
dla Dasażerów. których autobus 
nie zabierał Jl nrzYstankćw. 
choć s!e tam zatrzvmYWal...). 
Jest 1 widoczek ooteżnvch 
.zblornlków umieszczonych we 
wnetrzu. 

- Czy to znaezy. że nie sko· 
rzystacie z rumuńskich do­
świadczeń. lldzie noiaidv miei­
r.kiel komunikacn zwane oie­
s.zczotllwie .. Pershingami" wo­
ża butle z li!azem na dachu? 

- Miejsce nie 1est zle , rn'Z11 
niesprężonym gazie z!emn11m 
naprawdę zaloaa i pasażerowi~ 
nie muszą wzlecieć w 1'0Wie­
tr.ze. W naszvm przedprototy­
p·1e zbiorniki bulu w środku 
wozu. on sam obciążonu bul 
dodatkowo ladunkietn 4,5 tony, 
by zużycie paliwa bulo 'l)Or6w­
n.ywalne z przeciętnymi wa­
runkami na triuie. 

- Bardzo ładnie nam ale 
rozmawia. ale czv nie macie 
oanowle nic nrzeciwko temu 
bym obejrzał ten ekonomicmy 
riojazd i - ieśli motna - na 
własne OCZY z:obaczvl 1ak aoi­
suje sie w ruchu miejskim~ 

- Propozycja eo M1mnieJ 
interesująca. ale niemożliwa do 
zrealizowania - inżYnier Wie­
sław Ptak rozkłada bezradnie 
ręce. - Autobus feid:tił okola 
J miesf.ęCtl. zrobił w łtłmie po­
nad 340 kilometrów ł to Mm 
w118ta.rezylo - atlnilc po t11ch 
do§władczenfaeh ooszedł do ta1c 
~ane1 OJJtymaliza.cJi. kt6ra za,­
'ela lit Politeclinika. 

- 'W1e'e 1edn:ik nł• ~ t,; · 
!ec,C' · (' I 

- O;;.~yw.~c.e, ::-e i1;i. ldł'rl 
byla s~!i.%na i na r<>tJdo1 n.1 
~!1m•e~.:am <:o.>tać J.oa3tcs~t'1'1 
Mu.zeum Komunilacji :v1iejs7•ieJ 
- śmie·ie s'e iri:. Pta:: 
Chodzilo nam o pr;;eorow!ld:c-

. n!e takich regulacji. którl! -za­
pewnia maksyma.ina mraicno§<! 
silnika wzu - uprośtlni11 1 e 
tlumaczenia. pańskim C::y ·cl­
nikom - minimaZizaclt to;:su­
czności i jak na.jmniejs:11m zu· 
życiu obu J)aliw. ole:iu i !;'a:iu. 

- Teraz miną zaoewne lata ..• 
- •.. ł znów blad w ro:wmo-

wantu - obal s~ladaia na 
siebie oorozumiewawczo. z wv­
raźnvm zadowoleniem I czvmś. 
co można bv określić duma :i: 
dobrze wykonanej robotv 
wlaściwie próbv związana z 
optymalizacja funkcjoMwania 
silnika zostaly za.kończone. Wie­
my już jak wyglądać powin· 
na cala instala.cja. z redukto­
rem oryginalne;. polskte1 ko111-
strukcji. wiemu .1ak nie popel­
nić druai raz tuch ia.muc1i ble­
dów, których - co tu ukry­
wać - w poprzednie:I kon­
strukcji tl"ochę bu się znala­
zło. Wtedu dziala.liśmu w muśZ 
hasla •• uszczelka". dziś - na­
sze prace znalazlu si~ w •.ra­
ma.eh centralnego tirogramu 
bf!dau:czeao dotyczącego aazu­
fikacj1 transportu. 

- Kiedy wyjedzie kolejny 
autobus zasllanv gazem? 

- Prawdopodobnie zim.:i tego 
roku przechodzić będzie tl!sty 
eksploatacyjne. a w f1l'O(lramie 
mamy wykonanie 'Pieciu sztuk 
serii PTOto:ypowej. 

- To iuż bvlbv sukces. tyl­
ko kto ~o bedzie finansował? 

- Pra.ce badawczo-rozwojo­
we i częściowo budowe proto­
typu - „Promasz". czuli Mini­
sterstwo Hutnictwa t PTzemu­
slu Ma.szynowego za p0średn~­
ctwem swojego Btura S:udiów 
i Rozwo:Ju. choć gencralnepo 
koordynatora. qestora. całej alc­
cji jakoś jeszcze nie widać. 

- Oho. w e:lowach wam sie 
DOPrzewracalo. iuż bvśc~e wi­
dzieli oremie. nagrod:v. odzna­
czenia ... 

- Nie. mu i ta.k zrolnmu 
swoje. Chcemy stworzyć za­
czątki taniej, ekonomiczne1 na 
miarę r.asZ11c1l możliwości. bez­
piecznej komunikacji mie1skie/. 

- Z butlami WYPełnionv;ni 
gazem na dachu? ... 

- A czemu nie. tam iest dla 
nich na.j~ze miejsce. A c;az 
nie bedzie bardziej niebezpie­
cznu niż w miejskie; sieci. Ca­
la instala.cjtJ zostanie orofila.'k­
tycznie zabezpieczona, również 
przed poważnymł kollzjanti. 
Same butle nie beda ?:awiero.lu 
gazu pod wysokim ciśnieniem 
- co stanowić ma oodsto.we 
ich nikomu nie zagrażającej 
el~sploa.tacji. 

- Nawet w razie zderzenia? 
- Nawet. 1 niebez:pteczeń.-

&two nie będzie wieksze ani 
dla pasa.żerów. ant dla innucl& 
użytkowników d1'óg. . 

- Twardzi 1esteście i czu.ie 
•fe orzekonanv - do waszego 
autobusu i cale.i koncepcji Ale 
jeśli - no. zalóżmv - wszvst- ..­
kie te Piekne zamierzenia wez­
ma w łeb? ... 

- To też ma.mu propoz11cje. 
Przestawić si.e na tra.keje". 
konną. 1 slużymu doświadcze­
niami; z Barbakanu na, Wawel 
wciąż kraż11 konne omnibuB11.„ 

• 
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Nie ·rozumiem ludzi, którzy zazdl'()1zeq fn.; 
nym urlopu za granicą. życzę takim jak najle­
piej - niech sa·mi pojadą, niech ch<lt raz 1Dró­
bują . Opowieści o tym, że na urlopie za pani~ 
.się zarabia, że taka podróż się zwraca i t.o 1 
nawiązką, to już legendy, mity. T<> wsppmnie­
n!a dawno minion,e jako owe „w.spaniałe" fa.ta 
1iedemdz.iesi1lte ... 

Załatwienie .spraw -wyjazdowych to prawdzi· 
wy bieg ::r. pneszkodami i to na długi dys.taru 
.r. licznymi pułapkami: .szwankuje wszelka in~ 
f~rmacja, te nie wspomnę o kolejkach przed 
B1u·rem Paszportowym i z.aW'Odach o terminowe 
uzyskanie ~':iz.y. Szczeg6lnie oblegane są (już od 
godzin nocnych) ambasady Włoch, Grecji i 
RFN. Kolejki, zapisy, godziny i dni wyczekiwa­
nia. Nie lepiej jest w biurze PZI\fotu i ban:rn 
SA. Wr!!.!zcie mamy tę gonitwę za .sobą - j e­
d ziem yl 

PIERWSZE KOTY ZA PŁOTY 

Pakowanie bagażu. zajęło sporo ct;a.;u, ;dęcej 
niż myjle1iśmy, bo też upchnąć w·szystko co 
niez'bęane i jeszcze :r..'1aleźć miejsce dla trzech 
<>.sól> w maluchu, to wyczyn ir.ie lada. Ciasno, 
ale nie ma oo narzekać. 
Nocą na rierkówce .spokojn!e, ruch niev.'ielk:. 

!t6v.-no o.demdziesiątkl\ suniemy do przodu. Na 
trasie kilka objazdów. Zaliczamy je bez wię.lt­
uych problemów. Wreszcie Cieszyn. Na stad 
benzynowej tankujemy do pełna, k:anf.o!te.r zo-­
atawiaj,-e pusty, aby nie płacić cła. l to był 
pier"-'"SZY błąd. Trzeba było ryzykować. 

Na Moście Przyjaźni pnwie pusto. Załahda 
nas nocna zmiana: prędko i uprzejmie. Dekla ­
rujemy na druczku ,,Zgłoszenie tranzytowe" 
(tylko dla obywateli PRL prujeżdża.jących 
przez CSRS) cały sprzęt tw-ystyczny 1 „Zenlth". 
Coś je3zcze - pyta iKtna ce!ni.ka uważnie 
przyglądającego się jej kurtce. No, skóry... -
rzuca od niechcenia. Mam tylk-1> tę lmrtkę, co 
l'la sobie. Wpisać? - upewnia 1i11. No, tyczył­
bym •obie. I wpisuje. Jeszcze pieczątki tu 
i tam i dalej w drog~. 

W Czecho.słowacji jestdmy w niedzie1tt. C.tesi 
l Słowacy „Skodami" gromadnie, od wczesnego 
iranka pędzą z.a mias.to. Tymczuem na trasie: 
Cieszyn-Żylina-Trnawa mało parkingów, je­
śli już są, to w szczerym polu, bez odrobiny 
cienia. Nasz. maluch crzeje się co::-az bardz.iej. 
Konieczne są coraz częstsze postoje. Ktoi, je~z­
cz.e przed wyjazdem, poradz!ł nam, aby w ta­
kiej sytuacji jechać z włączo."lym ogrzewaniem. 
Stosujemy się do rady i gdyby nie otwarte na 
oścież okna, mielibyśmy saunę w maluchu. Czy· 
tam raz jeszcze instrukcję, sprawdzam co nale­
ży. Niby wsz-:,·1t.ko w porządku, a jednak ... inę 
grzeje. 

Po drodze mijamy &chludn• w.sie :r:achodnlel 
Słowacji, piękne krajobrazy doliny Wagu obra­
mowane wzgórzami Małych I{a!'pat. W Trenci­
nie ('pisane dzieje tego grodu zaczynają się od 
Nku 119, kiedy to stare grodzisko zajęli Rzy­
mianie) podziwiamy bistorycz.."ly zamek. Budow­
la imponująca, przez '\\"iele wieków rozsze:-za:i a 
i otaczana kolejnymi obwarowaniami. l\Eas~o 
t.ikże może się .PQdobać. 

Wczesnym p()południem utrzymujemy .się na 
dłużej w jakimś miasteczku. Przy rozległym 
rynku jest czynna restauracja. W ogródkll, 
przy stolikach sami mężczyźni przy kuflacl: 
piwa. Zona prosi o ..,,'Tzątek do termoJu. Ke1-
nerka nalewa jej ciepłej, a właściwie letniej 
w<>dy wprost z kranu. Herbaty na tym nie za­
parzymy. Nie doczekaliśmy się też ani herbaty, 
ani kawy na miejseu, za to :r. trudem opędzamy 
11ię od natrętnej Cyganki: - Kochasiu, c<> 
masz? Co sprzedasz, kochasiu? 01culary masz? „. 
Tłumaczenia, że te, które mamy na nosie, to 
lecznicze, niewiele pomagają. 
Griankę węgierską przejeżdżamy bez więk­

azych problemów, odprawa pas71p0rtowo-ce1na 
nie trwała dlua:ej niż kwadnns, Ucząc także 
stanie w niewielkiej kolejce .samochodów. 

P.rzez zachodnie Węgry dotąd nie jechałem. 
Trasa od Rajki przez Csorną, Szombathely i 
Kormend, wzdłuż austriackiej granicy jest naJ­
kr6tszą d-0 Jugosławii. Krajobrazy bardzo po­
dobne tu do naszych, wydaje .się, że takie sa­
me pola i kępy la.s<>w na ró\11;".llinie, jak u nas, 
p<>d Łodzią. Nie r:e smutnej, stepowej atmosfe­
ry jedno.stajn~ci puszty. Ale też nie ma owych 
romantycmych, .samotnych tonya :i:e studnią­
-żurawiem, jakich wiele od Kecskemet do Sze­
gedu. 

Na noc zatrzymujemy .rię n a kempingu w 
Szombathely. Dość drogi, ale .t.a to woale ład­
ny, jak większość kempingów na Węgrzech. 
l<'orlntów, a .szczególnie koron polski turysta 
na tranzyt nie otrzymuje Zbyt wiele, powie­
działbym nawet bardzo mało. A tymczasem 
nocleg, benzyna kosztują .sporo, ~e nle ws.pom­
nę o obiedzie w re~tauracji. Nic więc dziwnego, 
że niektórzy jeszcze w drodze do Jugosławii 
kombinują jak sobie povJiększyć 1tan posiada­
nia walut obcych. Złotówek przecież w żadnym· 
k:-aju nie wymieniają ... (!) 

Polaków przyjmują tu dobrze, to już trady­
cja. W czasie ostatniej wojny było w tym re­
jonie .sporo obozów internowanych żołnierzy 
polskich i ludności cywilnej. Jeden z najwięk­
sz.ych obozów polskich na terenie zachodnieh 
Węgier majdował się w .sąsiednim Sarvar. 
Wraz z włnierzami przebywali w Sarvar cywi­
le. „Urządzili się w barakach, ściany ozdobi~i 
wycinkami z papieru, rzędy prycz oi1atrzyli 
nai:wa·mi ulic". Potwierdzaj~ to <1calałe r.dję­
cla. 

Stolica komitatu Szombathely, która także u­
dzielała schronienia polgkim uchodfoom, to 
d:z:iś piękne, bardzo estetyczne, pełne zieleni 
miasto ze wspaniałym zapleczem rekreacyjno­
-.>portowym. żałujemy, że nie możemy r.ostać 
na dłużej. 

Za Kormend kończy gię monotonia równin­
nego pejzażu. W okolicy ZalalOvo krajobraz 
jakby podgórski pofalowany przez rozległe pa­
górki, zalesione wzgórza. ZalalOvo leży na dnie 
g'łębok!ej, pię«tnel doliny. To rejon tzw. Alp 
Węgierskich, największe „góry" mają tu po 300 
- 40•J m.npm. Najwyższy szczyt w górach 
Koszeg ma ponad 800 m npm. Nie jest to jed­
nak nawet przedsmak tego, oo nas pótniej cze­
kało. 

W Redics żegn.amy Węrry - 1ympatycmie, 
p:zyjaźnie. 

Po drugiej, jugosłowiańskiej .stronie jest Już 
trochę inaczej. Podobnie, jak w Ciesz.ynie trze-

Podróż do grodu '1> sw. Marka (1) 
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ba '\'l;ypełnlać kart~ tranzytoW!I (tylko Polacy), 
~·;ył-Ożyć na .stpł cały bagaż, otwierać torby, '\\·a­
lizkI... A potem na poWTót wszy!łkoo pakować, 
upyc11ać w maluchu, mocować na bagażniku. 
Ot, takie sobie illcenki rodzajowe, które ab.so:­
bują i czas, i nerwy, a w każdym bądź razie 
przyjemno!ci ;nie !praw!ają. I tak miellśmy 
!"~częście. Jugosłowiańscy celnicy uwzględnili. 
że jesteśmy u nich itranzytem, :le my tu:ysiycz­
.'e do Włoch i żadnego haraczu w postaci np. 

2() dol. USA cła nam n:e nal:~zyli (inaczej p;:i-
t. aktowa:10 tych prz.ed nami i tych za nami). 

Wreszc!e zw:-acają nam pasz.port)•, przejeż­
dfamy barlerkę i stajemy :r.razu na parkingu. 
Musimy wymieni(! .. zielone" na dinar··. Kupujc:­
tnY też talon 'benzynowy ze l'X'..iżką 10 proc. 
Przed nami w dość długiej kolejce sami Cze5i 
l Słowacy z; ~likiem talonów w ręku. Kupili j !! 
u .siebie z.a k-0rony i wymieniają 21a dinary. Ze 
t eż my ta'i:: nie możemy„. ~~o, cóż złotówek mkt 
tu nie weźmie nawet po najlichszym k urs!':!. 
N'asl sąsiedzi :i !Południa. .S:\ lep.si... Niestety. 

VIA StOWENIA t CHORWACJA 

Pierwsze kilometry po ziemi jugo!lowiań~kiej 
ri:zejeżdiamy przez Słowenil'), za :r:ieką l\I~rą 
jest juź Chorwacja. Słowen:a należy do trzech 
m:J~e jszy ch repubEk Federacji (8,3 proc. tery­
tnrlu:n i około 8 p!oc. ludności Jugosła\\'ii). 
Jednakże wszystkie prawie wskaźniki gospoda:­
czc i kulturalne ,..,.ysuwają tę repuhlikQ na picr­
"·sze m!ej.~ ce. Prz~·slowiowa i widoczna gołym 
okiem wpro.• t !: okien malucha je·t gosp(lda!­
ność i zaradność Słoweftców. Duź<> nowych, 

_ ładnych domów i porządek ,„·okół. W architek­
turze wyczuw aln y je~t "'pływ .!ąsiada z półno­
cy, podobnie w mow ie; czę.sto rozmawiając ..:e 
Słoweńcem można uslysz.eć mi:nowolne: ja, ja! 
Z komentarza po!s:dego radia do odbywającej 
s ię akurat wizyty gen. W. Jarui:elskiego \V 

SFRJ możemy się dowied7.ieć, że Słowenia sta­
,·iana j e.st na pierw szym miejscu w two zeniu 
ciochodu narodo ,-ego Jug-0 sła\\·ii. Decydują o 
tym n it-zwykle wydajne rolnictwo i dobrze pra­
cujący przemysł. Nas, co chyba jest zrozumia­
łe. i11te:-esują przede w.::zystkim v.·spaniałe V\"a­
lor» tur~·styczne Sł-Owenii. 

Za I\Iurą już Chorwa·cja. Dowiad~jemy ! i l'l o 
tym z mapy. K ra jobraz t aki sam, t yle że jak­
by mniej schludnie wokoło. Chorwacja to dru­
ga pod względem teryto:ium i licz.by ludności 
republika Jugo~ławii. Nie bez znaczen!a dla 
społecznego rozwoju Chorwacji jest jej położe­
n!e geograficzne, ma ona wszystko, co może 
zachw~·ci ć: piękne 'l.óry, nie mniej urokliwe n i-
7.by, no i morze. Powikłane są wojenne dz.ie je 
tego sk=awka ziem.i jugosłov.•iai'1skie j . W poro­
zumieniu z Włochami w kwietniu 1941 r. utwo-

=zono tu tzw. ~,Niepodległe Pai\st'l'."O Chorwac­
kie". Do głosu i władzy doszły wówczas siły na­
cjonalistyczno-wojsk-owe: „us:tasze". Ale to 
przecież historia, stare dzieje. 

Stajemy na chwil~ w Varażdinie nad Dra1wą, 
p.::zez nurty tej pięknej rzeki przep!awiali s'.ę 
ukradkiem uciekinierzy, polscy jei'1cy wojskowi 
internowani na Węgrzech . Wędrowali stąd do 
F:-ancJi, do armii tworzonej przez rząd Sikor­
skieg'-0. 

Od rodaków dowiaduje:ny się, · że p:zed Za­
g:zebiem, w SeJ\<:ete jest .sz:m.sa na darmowy 
nocleg, i:ldYż .kemoina Aktualnie !'emontuia. a'.e 
p:-zeno:xiwać moina. Informacja była p:awdzi-
1n. Pod wieczór na ;remontowanym kempingu 
l:obiło się ludno - sami Polacy. 

"'azajutrz robi się pusto. Jest środa,, f dzień 
targu w Zagrzebiu, tyle że na bazarach w Ju­
g-0.sławii Polakom handlować nie wolno. l\Iilicja 
1\•yłapuje polSkie reje.st.racje i przegania. Wi­
zyta polskiego przywódcy nie stanowiła powodu 
do żadnej taryfy ulgowej. Ludzie wrócili za-
1·1iedzeni, 1 nie ma się co dziwić, bo po pierw­
sze - kiedvś Ponoć bvło leoiel. łatwiel. nroi;­
ciej, a po drug!e - jeśU ktoś już wziął trochę 
„towarku" i zapłacił na granicy 20 doL cła„ to 
co, ma teraz wracać z „pustymi rękami"? To 
tylko jedna !trona medalu, a druga to ta, że 

każdy wolałbv nie ruszać dolarów. które wział 
z konla, a raczej przywieźć je z powrotem do 
k:aju, wpłacić i tym .!amrm nie st::acić szansy 
wyjazdu na następny rok. Państwa tymczasem 
nie stać na to. abv dać każdemu turv!irie nlik 

,.--- ta lonó·.v kupionych w kraju za złotówki. Je.>· 
tl'.śmy bied.niej~i n i± spotkani na granicy Cze­
si. choć oni wymieniali tylko talonv. a nw do­
lar.v na di:Jary. 

Zag:-z.eb to drugie mia.sto Jugosławii, corocz­
nie odbywają !ię tu największe w SF.RJ targi 
m:ędzynarodowe. l\Iiasto posiada historyczną, 
uroczą s!a::ó\'l."kę i losy podobne do dziejów Bu­
dapesztu, bo chociaż <1d 1557 r. Zagrzeb wymie­
!1iano iako RłÓ\'lrne miasto Chorwaci!. to Gradec 
1 Kaptol (osady na sąsied.'"lkh wzgórz.ach), roz-
wi taly sie oddzielnie. Depie-ro w 1350 roku 
obie ~inv ziednoczvh• sie w iednolih .. kró­
lcv-:-sk1 e miasto Zagrzeb''. 

00ok :i:abytko"•ego Zagrzeb!a mogą w tym 
m~eście podobać się również nowe osiedla, a na 
n.'.ch szczególnie kilkupiętrowe domy z cegły o 
spadzistych dachach i zróżnicowanej bryle. Jed­
nym s łowem architektura ciekawa, nlesztampo­
wa. 
Kilka:1aśc!e kilomet::ów za Zag:zeb:em żeg­

na:ny si~ z Chorwacją, jedziemy ponowme 
cir-0ga::ni Słowenii, jakiś czas wzdłuż neki Sa­
't':y . Pod "'zgiędem h"'l'ajobrawwym trasa bardzo 
p:ękna. ale dla naszego malucha trudna; :mów 
się grzeje silnik, Po obu stronach malownicze 
pasma gó:-. P!zed Ljub1aną góry nagle rosną 

bardzo wysoko. Na uólnocy orzeditórze Alo Ju-
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Iijs'klc!i f Sawifu!dch z ,...y!okimi, P"-'Zarpany• 
mi, skalistymi S'lczvtami. tak różnvmi oj łat!od­
nych, kopul2.'ltych wzgórz towarzyszących nam 
dotąd od u.jścia Krky do Sawy . 

L.iublana robi na mnie miłe wrażenie. C:w• 
sto tu i achludnie. iak w calei Słowenii. Liu~ 
blana to miasto stare. a ied110cześnie młode. 
powstało ora~;e od nowa oo trzesienh.t ziemi 
w 1893 roku. Na m!eiscu osadv z eookl ka­
miennl!j Ilirowie założvli w okolicach dzis!e1-
szej Ljublanv osade Emona. która w okresie 
rzymskim bvla ważnvm ounkbem na trakc!e 
nanońsk!m. Z czasów nowsz-;ch atrakcle sta­
nowi zamek opasany wodami rzeki Ljublja· 
nicy, zhudowanv na mieiseu stareixo l!rodzis-
ka. · 

Za Ljublan~ wjeżdżan1y na auti>stradę. Od-
b ieramy kwit i w drogę. Na odiwrocie kwitu re­
Jdama jaskim w Postojnej. Zwiedzi·mY ją w 
w drodze P<JWl'otnej. 

Przed końcem autostrady, w okolicy rniejseo· 
wości Rozdrto, po prawej stronie wyrasta ma• 
sywna. skalista. ponad tvsiacme1rowa k<oula 
pas.ma Nanos z na.jwyższym szczytem SLthi v~ 1. 
Góry podobne do Pienin; wje:i:dżamy w jugo-
słowiański Kras 

Od końca autostta.dy d.o g:anicz."lej miejsco-
v.•ości Se:i:ana prawie, z.jeżdtamy w dół, na lu­
zie. Droga właściwie pusta. Na przejściu gra­
ri!cznym rząd .sa•m<J.chodów, w.szy3tk:e z reje­
st1·acją Triestu. Kierowcy ;t,·.)lno oodieżdżaia 
okazujac oa!zoort przez ok110. Tvlko nw za· 
trzy.mu-jemy się na dłużej, do·kładnie na tyle; 
ile czasu włooki „\1;·opista" potrz.ebuje na pod­
stemplowanie wiz i sprawdzenie ubez.piecz.enia 
„Warta". Zaraz za przejściem zaitrzymujemy siE:, 
aby wymienić walu:t~. Dochodzi dVJUdziesta, ale 
jeszcze zd.ąźyliśmy przed zam'knięcie.m kasy 
Automobilklu.bu Wło.~k!ego. Dostajemy liry po 
bardzo dobrym kursie (tu, w Italii 7ll-nien:a on 
~it'l czasami z godziny ;na godzinę). l\famy w 
p<>rtfelu blisko sfo tysięcy \'l•łoskiej waluty. Sto 
tys:ęcy - t-0 brzmi, tyle że znaczy daleko nie 
to sam.o eo sto tysi~cy złotych. l\Ioże tyle, co 
d:!ies!ęć ty.sil')cy, ale jak na dro:i:yz11~ Wenecji, 
to bardzo niewiele. 

Omijamy Triest i rezygnuje.my z autostrady 
A-4. Jedziemy d!o.gą widłuż wybrzeża przez 
l\fon!alcone, P-orloruaro i S. Donę. Urocze 8ą 
te miejscov:ości nad Golfo di Trieste. Po drodze 
mi.lamy sooro piekn:vch willi oośród smukłvch 
~yprysó'I'.', pen.cijonaty, kafejki i zatłoczone przed 
n!:ni ogródki. Na szosie aż do dwudziestej trze­
c~ej bardzo wielki ruch. żona, p:owad-ząca ma­
l:icha, ska:-ży się na bardzo silne Ś\vłatła włos­
k'.ch aut. O północy jesteśmy w Mestre, trochę 
błąciziray, pytamy. W:esze!e udaje nam się wy­
d.ostac z ce.1trum na drog~ do Malcontento i 
Fas'ny. 

Na kempingu bez trudu odnaidujemy „polski 
podobó:::". Rozbijamy się pomimo ~-n~czenia 
prędko i s.orawnie. Olwło trzeciei nad raiiem 
w naniiocie 'l\'ypijamy gorącą l:e-rbatę, a potem 
m~·jemy się i kładziemy spać. 

Straszono nas p!agą komarów. My łeb na 
razie ani zauwaźarnv. ani czuiemy. Zrneczenie 
u całej naszej trójki olbrzymie. Niepokoi silny 
v. ie ciepły "·iatr od mo!"za. Czyżby słynny we­
r.wki sirocco? .„ 
WENECJA WCIĄŻ DALEKO 

Jak w tej piosence o gondolierach znad Wi­
sły: . .. „caleko jest Wenecja". Daleko i blisko. 
Przez zatok!l widać ją jak na dłoni: na pierw­
szym planie S. Gior~o. domv nad Canal~ di S. 
l\Ia•·co, fronto:i Pałacu Dożów, a prz.ede wszyst­
kim trójkątna, zielona u szc:r:ytu wieża na 
Piazza S. Marco. · 

Jlia raZ:e 1"0Zp(lznaj~ tyle i rozeznaję się W 

warunkac:1 i zwyczajach ora:i cenach. 
Na kempingu oprócz Polaków sporo Francu­

zów, Ang:i'ków, Duńczyków, Niemców l Amery­
kanów. ~Iy - głównie pod namiotami, ta cała 
:-eszta - z dużymi samochodami i komfortQWO 
wyposażony·mi (głównie wypożyczonymi na czas 
u::lop~) przyczepam'. Gos oo darują oodoi:mie rlo 
ni:l3, t;:u. p:-zy"·ieźE z sobą \,·szystk-0, co było 
można i c-o lubią, nie!"zadko, podobnie jak my, 
r:o.wet chleb. n:e \np-ominając o konserwach 
czy wa!·zy\'.·ach. P;chcą sobie w p:-zrcz.epach, 
my na kuchen1rnch w postaci butli i palnika. 
Jadamy po<iobn'.e - p=zy tury.stycznych stoli­
kach. Czasami dzielimv sie. tzn. m\• czestuiem·; 
Francuzów czy AngUków polską \'\'Ódką, a oni 
nas tym, czym ich chata bogata. Atmosfera 
tyczliwości i wzaje:nnych uprzejmości. 

Kemping wcale nie luksusowy, ale wyposa­
<!ony dob:-ze. Nie brakuje (jak często w Buł­
garii) cieplej wody, w toa•letach bardzo czysto, 
po:-ządnie (i t-0 o każdej porze dnia i nocy). Do 
dyspozycji turystów dwie pralki automatyczne 
t prarowalnia. Prz.estrzegali nas. że we Wło­
s::ech k!adną. Tymc:i:asem pozostawione na całą 
noc przed namiotem stoliki czy krzesełka tu­
rystyczne stoją d-0 Tana, nie giną suszące się na 
d\,·orz.e ręczniki itp. 

Gospodarze dbają o czyStość i P<Jrządek, tu­
ryści' podobnie. 

Rano budzi nas r yk .sy:en. Tu:i: obok kem­
p:ngu p!"zepływaJą wielkie peł.!omorskie statki 
"'drodze do '\\"eneckie:!o oorlu. Pr:i:vr>0min i nn:n 
s ię poiJyt ". Gałacie naprzeciw Vv~rnv Tu 'ed­
nak syreny są mniej dokuczliwe. Za to komary 
"·krótce dają o sob:e znać. Tuz prz.ed zmierz­
cha!1lem tną niemiłosiernie, gdzieś tak do godzi· 
:1y jedenastej. Na ten czas n:ezbędne jest ubra­
nie ochronne. 

Roi:eznajemy sil') v.r cenach. Pierwszą szkole 
odbie:-ar.ny w sklepiku kemp:n~owym Jest tam 
wszystko c:i:ego może tu rysta p.)trzebować, po 
renach ni~wiarygodnie v;y~okich iak na pol~ką 1 

kielzeń. l\!!mo nar2luconyrh sobie ogranicze1i 
wyd.ajemy pierwsz.e dziesięć tysit'lcy. 

Stateczek. kt.órv tu na1v1\.·::ih tramwai~m . knr­
!;i~ący z Fusine do Wenec ji, ko~z.tuje w jedną 

1 stronę 1300 lirów od osoby. .Te>t też drugi: 
szyb.si:y i bardziej komfortowy , ale za to po11ad 
h-z:v raz.v droższv, Nietrudno ~ie domvśli~. 
ktQ:-y wybieramy. , 

Do miasta św. Ma~„ka pooł}"niemy jednak do­
pie:-o ju•tro Dziś jeszcze Wenerię o~lądać ~~ 
dzielny z pomostu p:-zystani cali n'ecierpliwi, 
i;ldni w:·ażeń. 

C.D.N. 

• 
ODGŁOSY 13 



w ręg fan\jts yki 

- Zniszczysz galaretki? 
- Oczywiście, bo to bezwartościowy mate-

1riał. Zachowam tylko wybitnych .specjalistów, 
będą mi służyli. A przede wszystkim zdobędę 
tajemnicę ich techniki falowej. To klucz do 
panowania nad Wszechświatem 

- Jest nas tylko dwoje„. nad kim będziemy 
panowall? 

- Nie ma takiej ewentualności, której bym 
nie przewidział. Wiem, że już nie jestem taki 
młody, moje sztuczne serce trzeba co jakiś 
czas wymieniać. wiem też, że moje mięśnie 
pracują dzięki wzmacniaczom Rozumiem, te 
dwoje to za mało, nie ma rządów bez rządzo­
nych. Nasze potomstwo będzie się rozwijało 
normalnie, a więc powoli, możemy sobie po­
zwolić zaledwie na jedno, dwa przyśpieszenia 
rozwoju-, mam tego pełną świadomość. Ale wo­
dza nie może interesować samo automatyczne 
przedłużanie życia, mnie interesuje przede 
wszystkim wiekowe, nieskończone trwanie idei. 
Maszerował w dalszym ciągu. Po co żyjemy? 

Po to, by posługując się precyzyjną techniką, 
uchować panowanie wytszeJ rasy, kt6ra pro­
mieniuje siłą l godnoścl4 w 1pos6ti wyklucza­
MC7 wszelki sprzeciw. -

- ~eż Demorlonte, nie ma ładnej ..,,.t1meJ 
ra17, pontewat nie ma nif:lzeJ, tylko m:rłl'll7 
S.1zcze pozostali. Ty I Ja! 

- Myltsz się! Nasi uczeni - ezegokolwlek 
złego nie dałoby się o tej bandzie powiedzieć, 
dowiedli, te istnieje, musi Istnieć gdzieł we 
Wszechświecie druga planeta ludzi, kt6rzy cze­
kają na wodza, na mnie! Niebawem będę wie­
dział . gdzie tej planety szukać. 

- Spodziewasz si~ wiadomokl od Hariana 
Pierwszego? 

- On mnie nie zawiedide. 
i:J - Marzę o tyciu między ludtmł. t, 

~. 

Barion wpatrywał się w ekran audiowizora 
dalekiego zasięgu. Raczej bez potrzeb)', lot 
przebiegał spokojnie. 

- Nie wiem, jak eł to WYtlumaczyć„. czegoł 
mi brakuje. 

- Mów wszystko, chciałbym cię dobrze ro­
zumieć - Unuk sprawdzał nczelno~ć osłony 
falowej, zaglądał do kabiny łącznołci między­
galaktycznej, automatycznego sterowanlL Także 
bez potrzeby. Wszystkie urządzenia rakiety 
pracowały normalnie. 

- Brak mi tożsamości, nie odczuwam ład­
nych uczuciowych związków„. to dziwne t nie­
pokojące. Jestem tu s tobą w doskonałym 1tat­
ku, a jakby mnie tu nie było, zgubiłem 1ię l 
nie mogę odnaleźć. 

- Spokojnie Barionie, powiedz mi: co to 
Jest tożsamość według ciebie? 

- Trudno odpowiedzieć jednym zdaniem. 
- Mamy duio czasu. 
Istotnie długą jeszcze mtell przed IObl\ drogę 

do planety ludzL Unuk z pewnościl\ należał do 
wyróżniającej się grupy młodzieży Telemetrii. 
Znał na wylot konstrukcję i obsługę statków 
kosmicznych o napędzie falowym, znal wnętrze 
każdego, nawet najbardziej skomplikowanego 
urządzenia technicznego, z trudem jednak prze­
nikał do wnętrza Hariona. 

- Brak ml poczucia przynależno«cl do Ju­
dzi... takich samych ludzi · jak ja. 

Unuk zaniepokoił się w pierwszej chwili -
nie ma przecież takich ludzi jak Barion. 

- Powiedz to jaśniej - poprosił spokojnie. 
- Chodzi mi o mój włamy, autentyczny ro-

dowód. 
Unuk 11łuchał uważnie. Każda istota rozumna 

wie, że każde „dzisiaj" ma swoje niekiedy 
długie, wiekowe „wczoraj", wie, poniewat po­
siada pamięć historyczną - mówił Barion ze 
smutkiem - nie od nas się zaczęło życie ł nie 
przestanie istnieć wraz z nami, potoczy się da­
lej. Jesteśmy tylko maleńkim ogniwem w nie­
skończenie długim łańcuchu pokoleń., dzied:d­
czymy i rozwijamy. 

- Zaczynam cię rozumieć. 
- A ja niczego o sobie nie wiem, dosłow-

nie niczego, nic nie wiem o swojej matce, oj­
cu, rodzinie. Nie wiem, gdzie 11ię w końcu u­
rodziłem, na jakiej planecie, przeszłość moja 
jest pusta. Mam wiedzę, może nawet dużą, ale 
nie mam pamięci. Dlaczego? Czy ty to rozu­
miesz? 

- Myślę, że to chwilowy zanik pamięci, 
długo chorowałeś - Unukowi przypomniały sit: 
w tym momencie obawy profesora Sadalmele­
ka. Har!on narodzlł się w sposób sztuczny, to 
było jasne od początku. Stworzył go Demorion 
na swój obraz ł podobieństwo, wyposażył zna­
komicie do bezwzględnej walk! z Telemetrią. 
Barion miał zresztą kiedyś pełną świadomość 
swojego pochodzenia. Zgodnie z rozkazem De­
mor!ona przedostał się na pokład .,Adary" I 
niewiele brakowało. abv rozprawił si~ z załogą. 
Został jednak odkryty i ujęty. 

- Kiedyś odzyskam pamięć? Bez pamięci 
trudno żyć. 

- Wrócisz do siebie jak tylko zobaczysz lu­
dzi, jestem tego pewlen. 

A jednak Harioo okazał slę spryin'ejszy ni~ 
można było przy1Juszczać. Pozornie bezradny, 
pokonany i pozornie posłuszny. zdołał zbiec na 
planetę i~tot dwunożnych, niezwykle do niego 
podobnych. choć nie tak rozwiniętvch umy­
słowo. Zalog·a „Adary". zajęta pasjonującymi 
badaniam' niezn<"nej cywilizacji dobiee:ajacej 

· chyba swo ;e~o kre 0 u. n ·e zwrac8 łA większej 
uw„gi na Har \ona i on to zręcznie wykorzy­
s!ał. 

- Dlaczee:o akurat wtetiy? 
- To pro•te je.ste5 iednym z nich, ziemia 

t-0 two ja ohnet::i. o cl nr, idzie<z się tam 
Poczatkowo ws z.v•cy sądzili z. entuzjazmem, 

że maleźli wre•ccie przviama nlanetę . Z sy­
gr1'1.łów , 1~ +f-rp 7iemh wysyłała w kosmo~ wv­
nik;"t ło . 7.e iei m·es?kańcy t-o~z('za ~ię ~1ó1vnie 
o rnzmó; nauk; . l{"l~u„v ' .~nrawleriliwo•ć. Roz­
c~ :,. r„w~n 'e tr ?" <:r.h ozvhko i ,t„Jo s'ę ias11e 
7<> 1Y' el kl'l rn'si~ <\ da r1" snaliła na n9'r'E'WCP 
/iFe;::1k ~ t1,....,. , ol2 !1e„v lud~ie 'v·n„,v~li '3~e 
\\„).„ .. ~ ~;et rjr '"·'"l'."\i l'*ri .:P "l;~ r.h r l"lil: ,;; :Pi lp1ro::i1-\ ,.v 
:i ""~"'"'::! • „„~-.:„ .... -:. ~ lo ~: 1„ ~ t.:..,„ ,..Ą t.~ • .,.J"> : < M„ f") ·' ·'-' P, „„ ... 
kr '1!"-:.. ,·r · ~ "'7 ... -. e „,,.„~r, i,:- t{ ... y k ~ 6:a pod -- ali o1~ 
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brzym;e arsenałf i ziemia wyleci w powietrze. 
Była to więc planeta skaz.ana na zagładt;. 

- Jeżeli jest tak jak mówisz, czemu prze­
bywam z tobą i czemu właśnie ciebie uważam 
za najbli:bszą mi istotę? 

- A ludzie wydają cl się obcy? 
- Nie wiem, nie znam ludzi. 
Harion uciekł z pokładu „Adanr" dzięk'. ga­

piostwu załogi, ale nie tylko - posiadał spe­
cjalny skafander, zaipewniający mu niewidzial­
ność. Cóż, planeta ludzi zaskoczyła astronautów 
z Telemetroil. Nigdy dotąd, nawet podcza5 naj­
dłuższych podróży kosmicznych nie sipotkaJ.i ro­
zumnej i dosyć wysoko rozwiniętej cywiliza­
cji sldzującej .się świadomie na zniszczenie. 
.Powolny proc~ umierania planety musiał jut 
trwać od dłuilszego czasu i nie był związany 
wyłącznie z gigantyczną produl\!cją śmiercio- . 
nośnych broni. Martwe rzeki i jeziora, lasy z:a­
trute wyziewami z fabryk, ginąca fauna i 
fl<JII'a, kamienne, chorobliwe pustynie zadymio­
nych miast - takie rezultaty przyniósł już 
wc:r.eśniej bu.rzliwy 1 nie kontrolowany rO'zwój 
przemysru. 

WIEStAW JA!DŻVASKI 

wszy.s.tkiego co :i:ywe i myś1ące - ;o był je.i 
z podstawowych kanonów etycznych mieszkań­
ców Telemetrii. Zabiegu dokonała doktor Mi­
rah, najbardziej ze wszystkich doświadczona w 
genetY'Ce. Zmiany lrodów polegały w wypadku 
Hariona na wyeliminowaniu cech a.gTesywnych, 
których Hairionowi nie brakowało. Mirah po­
zba\\'iła go także wszelkich więzi z Deanorio­
nem, zwłaszcza zaś emocjonalnych, pozootawiła 
jednalk Barionowi wiedzę o jego okrucień­
stwach. Barion miał Mać, tak jak dotąd, pla­
ny podboju Wszechświata przez "imperatora", 
wiedzieć o nim wszystko, oo już mu było wia­
dome, ale w innym porządku, nie jako posłu­
u;ny wykonawca woli „wodza", ale jako zdecy­
dOwany sojusznik radioteleków. Mirah zako.do­
wała mu wiedzę o planecie ludzi i poczucie 
z.wiązku z tymi, którzy opowiadali się prz.e­
ciw wojnie i .samozagładzie, rozbudziła w nim 
wratliwość estetyczną, poczucie sprawiedliwości 
i wiele innych cech, które w nim drzemały, 
ledwie wegetowały na marginesie przemot.nego 
ilwtyni.itu walki z krldą istotą :rozumną g,prze­
cłwia.J~' się Demorlonowl. Na Telemetrii ro-

(4) 

radiotelekach, któ:-z:y składali swoje mófgi na 
ołtarzu nauki, potajemnie rzecz p.:osta, i ze­
z:walali na eksperymenty otocz:one tajemnicą. 
Ryzykowali, r.darzało się bowiem, t.e mózg a­
takowany falami regulatora, wydawał dyspozy­
cje zupełnie pozbawione logi·ki, .sprzeczne ze 
zdTowym rozsądkiem. Sz:eptano mocno pou!nie, 
ale Unuk jakoś dosłyszał, że poddawani eks­
perymentom · zaśmiewali się serdecznie \V mo­
mentach wymagających najwyższej powagi, u­
rządzali dziecinne zabawy w dostojnej sali 
obrad Rady Lotów K.o.amicznyeh, fikali podo­
bno kozioł'ki. Regulatory - tak przecież! mó­
wiono - zamieniały flegmatY'ków w cholery­
ków, utalentowa111ych jplewaków w ludzi, któ­
rzy nie pątrafil! zanucić nawet hymnu pań­
stwowego Telemetrii, er.ego zresztą nie m6W:o­
no! 

Dzieci kosmosu 

Przyglądał słę uwał.nie Harionowi . .Wcale ·n·e 
taki brzydki - · skonstatował - mimo zabaw­
nych kończyn, 11wan~h przez ludzi rękami i 
nogami. Od.wa.i.ny 1 .ulac-hetny. Znowu powró­
cił w niedaileką przes7Jłość. Załodze „A<iary" 
zagrotlla 1amotnośc!. Każdy a jej członków mat 
to uczuete. ale wolał eo nł• prr.ety-wal!. Poja­
wiało -1• podesu dłuclch lot6w mi•ł&YCelak· 
tycznych, przemi·Jało jednak nybk,o wraz _. 
~zcutjliwym powiotlrr4. Tym Jednak razem n.te 
~ gdzie pownca~ maełerzy.st' planet, po­
Jc:rył juł kosmiczny pył, wiatry usypywal7 
pias.kfem l kurzem miota, giru:łY pod nimi 
wszyst'kie llady celowef pracy pokoleń. Czy 
t.yją jeszcze gdzłeł -we Wsr.ec-Mwiecie ich naj­
bliżsi, ilu !eh pozostało przy życiU, g·d:z:ie ich 
1zukać? Uratowała aię jaka.ś cz~ć czy też nie? 
Szukać ich na wielkim obszarze Siódmej Ga­
lakoty'kl, czy ~d plaskami Tełemetirii? Mimtt 
maleńkiej na<iifeł wytwor&ył 14• cięż'ld na• 
1tT6j i właśnie Harion dopomógł eo pr~lama~. 
Po zbadani.u opmtosułej kwatery głównej De· 
mo.rtona. kiedy stało 1!4 Jam•, łA on ocalał ł 
a pewna&cl' nie zrezygnuje a amiam z.bud.o­
wania wueehnnatowego imperium tła, Harion 
po.titanowlł wrruuyl! przeciwko •wo.iemu daw­
nemu wodzow.I, nie mając zresztą jui śwfa.d-o­
moścl swojego dawnego związku .!!: nim. I 
przedstawił kon'ltretny plan d?.iałania. I właśn~e 
ten m~ent, przynajmniej w odc2uciu Unuka, 
okazał s1i: przełomowy. Cóf rn&e uczynić De­
n:oriO'l'l? Być może •próbuje dopaść flotyllę ::a­
d1otelek6w 1rukająe;<:h nowego miejsca cl!a 
siebie. Ale sam inie zgłębi tajemnicy fal, musi 
wziąć do niewoli ~pecjalistów z Tele:netr:i i 
wymóc n~ nich posłth!zeńs,two, to jedyna jego 
szansa. Nie wiadomo, j.ak silna mO'Że bvć flo­
tylla, ;iviadomo jednak, fe będzie się h-tot:Iła. 
Demorion jest ju:t stanr, musi si~ w'.ęe śpie­
szyć. Jego głównym wrogiem nie jest ;i~ze­
st'I'zeń, lecz czas. Mógł stosunkawo swobodnie 
poruszać 11ię w prze:;trzeni międzygalakt~·cm~.!. 
ale .i:!e mógł zatrzymać czasu. Ludz!e .n:e .po­
traf1h rozwiązać problemu przezw~·cieżania 
czasu. I właśnie dlatego - dowodził Harlem -
n~e zdecyduje się na długotrwałą wojnę z :-a­
d1otelekiml, nie zdąży odbudować swoje"" 'JC­
tencjałul wojennego. Być·mate uderzy w dri;;od­
nym .momencie, ale bez względu na •.i;yn\k 
wal'k1, ru11zy ku planecie ludzi. Powinien \\·:e­
dzieć o jej istnieniu, Harfo.n n!e'eden raz w•.·­
korzystywał ziemskie środki łączności,. uclosk~­
nalone rzecz prosta i słał zaszyfrowane bfo:-­
ma:je o planecie. Przede wszys-tkłm jednz.'k 
Demorion mógł p?'Zechwydć wiadOmości prze­
s~.łane z pokł~u. ,~dary". Nie przepuści oil:a· 
z11 panowania JUZ n:e nad robo.tami, le:z ludź­
mi, dlatego trzeba ludzi przed n!m ob:· onić. 
Ha.rlon prosił o rakietę zdolną dotrzł!ć do z.~e­
mi. W warsztatach „Adary" można ia bvło 
zbu~o:vać. Mu;:;im ~odz!ł się, cóż, człowiek 
powa~1en bronic ludzi. Unuk zgłos!ł s!ę n:i o­
chotnika. Argumentował prosto - Ha-don -::ie 
pora<lzi sobie sam, nie jest aż tak dobrze 0be­
znany z techniką Tele.onetrii. musi mieć ze se­
ba <lobrego technl'ka i zal'azem nauczycie:a. I 

- 1-.., Ha.rlonte, oalk:em nl'J"C•tnie pr-­
m~łlOny. 

- Dlaczego tak myallsz? 
- Dlaczego? To przecie! jame. Odbyłeł b111r-

dzo przecież intensywne atudia nad teorią i 
prakltycznym zutosowaniem fal, pomałeś dosko­
nale techmikę falową, umiesz obsługiwać nal!z 
wspólny 1tatek, prze.studiowałeś także dzieje 
Telemetrii, a wszystko w bardzo krótkim cza­
aie. Twój zespół pam'.ęci jest przeciążony nad­
mia.rem informacji, zmęcz.o.ny i stąd luki, po­
zorne oczywiście. Muslsz wypocząć, zregenero­
wać &lę Po.rządnie. 

- Może masz rację _- w gloole Bad.ona 
wyczul Unuk rozdrażnienie, a nawet podejnl.1-
wość. . 

Ale wtedy, po ucieczce, Barion zachowywał 
1ifł zlow1mgo, realizował rozkazy swojego wład­
cy Demoriona. Po dość zabawnych perype­
tiach, podcZM których 1tracił aw6j niezwykły 
1kafander, przedostał się bez trudu na drugą 
półkulę planety i oddał awojlł wielką wiedzę 
na usługi prezydenta Zjednoczonej Prowincji, 
czołowego państwa bloku agresywnego. Harion 
muaiał zostać unieszkodliwiony, innej rady nie 
było, mógł bowiem bardzo szybko, nawet na 
oczach załogi ,,Adary" doprowa:d?.ić do kata­
st.rOlfy. Przekonał ambiltnego prezydenta bez 
trudu, że można bardzo szybko uzyskać wy­
raźną przewagę militarną nad przeciwnikiem 
i wygrać wojnę atomową atakując z powietrza. 

- Jest jeszcze inny problem, Harloinie. Jako 
człowiek .starzeje.sz sit: inaczej niż my, znacz­
nie szybciej. Przybędzie ci :l'JbY't wiele lat nim 
o.dągniemy planetę ludzi. 

- Rozumiem, M.ft grzecznie apać. 
Barion przedstawił też prezydentowi precy­

zyjny plan miszczenia państw Bl<>ku Porozu­
miewa, wymagający - rzecz prosta - reo:r­
ganizacji przemysłu zbrojenio<Wego i rozm'.e-
1zczenia nowyich btoni masowego rażenia w 
przesitrzeni koomicmej. Załoga „A<iary" musiała 
interweniować, czuła się odp<YWiedzialna za to, 
co w jej niejako obecności, dzieje się na zie­
mi. Samo porwanie Hariona nie nastręczało tru­
dności, chodziło jednak o dyskrecję i o to także, 
aby ludzie nie domyślali się działalności jakie­
iOś czynnika poza:ziiemskiego. Hariana uprowa­
dzomo podczas czułego spotkania z piękną se­
k.retem-ką prezydenta. A .stało aię to tak nieo­
czeltiwanie, iż zaskoczona dama, nawiasem mó­
wiąc - wytrawny agent wywiadu - w żaden 
.s:posób nie umiała wyjaJnić jak wła.ściwie Ba­
rion .zniiklnął. 

- Obudzę cię w porę, możesz być apoko-jny. 
- Jestem l'pok-Ojny i liczę na kolorowe sny 

- Barion podniósł rękę na znak pożegnalllia, 1 
odszedł w stronę kabiny hibernetycznej. 
Coś go gnębi - pomyślał Unuk - coś z 

nim nie je.st tak, jak być powinno. Na począt­
ku zachowywał się logicznie, sitano~czo i z.go­
dnie z rozkazami Demoriona. Dotarł do świata. 
istot dwunożnych, co prawda dzięki ,,Adane", 
dotad jednak i za'Czął ten świat przygotowy­
wać na nadejście wodza. Połowę ludzi należy 
wytępić, tych sła.bszych oczywiście, usunąć raz 
na zawsze sentymentalnych zwolenników poko­
jowej sielanki. Zootaną zwycięzcy, silniejsi, 
ZJdecydowani na W'Szys·bko, a takich właśnie 
poszukuje Demorion. Konsekwentną działalność 
Hariona została przerwana.„ Uinuk zaprzestał 
rozmyślań. Jakieś nieokreślone uczuc.fe nie.po­
kOju popchnęło go w stronę kabiny hibernety­
cznej. Dureń ze mnie - przyszło mu na myśl, 
kiedy zajrzał do wnętrza - albo histeoryk. Ba­
rion już zasnął. Wszystkie apara,ty podtrzy­
mujące hibernozę działały normalnie. Harion 
rue popełnił żadnego błędu przy samouśpieniu. 
Wahał się, nie był pewien swoich umieję­

bności. Obsługa statków międzygalaktycznych 
wszystkich rodmjów, wytwarzanie części za­
mien.."1ych, montowanie, sterowanie robotami -
proszę bardzo. Cały świat skomplikowanej te­
chniki radioteleków nię miał przed nim ta­
jemnic, ale ludzki mózg? 
Umiejębność przekształcania u..~ładu genety­

cznego istoty rozumnej znana była radiotele­
kom od dawna, ale praktykowana niezwykle 
rzadko. Załoga „Adary" uznała jednomyślnie. 
że zaszedł jednak przypadek uzasadniający 
potrzebę dokonania zabiegu. Nie można było 
zo:;tawić Hariona ' pośród ludzi, nie mógł także 
ze sw0'm agresywnym światopo!!lqdem żyć 
oośród ··.-·roteleków an ""zeby war dn !{( ń~8 
życia w więz; eniu. Wolność, swobodny rozwój 

.-.,. ,_ daf•ls1 toft'Ojowt namd., ie t.o, co 
zazw)i:zaj naeywa łię dobrym przeczuciem, we­
WJ14trmym niejako &ło.sern - to nic innego jak 
J.titniejll'Ca Już, ale nie ro&Winięta je.sz.cze pozy­
tywna cecha oraanlzmu myślącego. Rezultat 
c:~kioweJ uan.sformacji pr~zedł wszelkie o­
czekiwania.. Miirlllh wyk.ryła bei t.rudu tego 
właśnie rodzaju ,.niemowlęce" cechy Ha:riona i 
nadała im odpowiednill rangę. Przecież to właś­
nie Harion zdobyl 1ię na decyz.j~ godną naj­
wy1.1zego uznania w chwili wyjątkowo ciężkiej 
dla załogi ,,.Adary". Unl.llk zapamiętał dokład­
nie ten niezwyldy moment, miał :.resztą w nim 
i 1wój ni~atelny udział. 
Już na obszarze Czarnego Dołu, gdz...e gro­

madziły aię sygnały r. różnych części W.szech­
iwiata., wyłowiła Szaula pierwsze wiadomości 
o zwycięsitwie Telemetrii nad Hegemonią. Ha­
rion cieszył się na rów.ni z innymi, a. później 
- jak w.sz:yscy - prreżywał gorycz rozcza­
rowania. Mac:erzysty układ planetarny Tele­
metrii, a może i cała galaktyka, zOIStał znisz­
czony. P.rzes-taly juź funkcjonować wszelkie 
prawa kosmicznego ładu, ustało wzajemne 
przyciąganie, nie kontrolowane, :!:ywiołowe wy­
buchy termojądrowe rozsadzały planety, gasły 
g\viazdy, powypadały z odwiecznych orbit księ­
życe, satelity i pędziły przed siebie gnane kos­
micznymi ""ichrami, zderzały się, rozpryskiwały 
tworząc niebezpiecme dla ,,Adary" roje brył 
kamienia, źelaza, minerałów twa'l'>dszych od 
1tal!. Gęste obłoki trującej pary, pyłów, u­
trudniały widzialnooć, tylko wokół Telemetrii 
a:timosfe.ra była dość ayata. Dafo się w katż­
dym razie stwierd:z:ić ponad wszelką wątpli­
wość, te planeta jest już martwa. Pozostali więc 
samotni, garstka radioteleków i Barion od­
mienna istota dwunożna - zamknięci w ra­
kiecie może już na zawsze. 

Harion zapadł głęboko w hiibexnetyczny sen. 
Czas zacząć - pomyślał Unuk bez wiary -
przygotował jednak odpowiednie aparaty. Za­
instalował najpierw precyzyjny odkrywacz. Is­
tota rozumna objęta jego d:z:ialaniem zdradza 
badającemu wszystkie swoje tajemnice. Odkry­
wa>ez ujawnia jej najtajniejsze nawet myśli, 
najbardziej ukiry·te zamiary, cały skarbiec pa­
mięci, zakodowanych doświadczeń, przeżyć, po­
glądów i wiedzy. Cały wewnętrzny świat ba­
danego Z<><!taje od.Myty, przejrzyste są jego 
'WLSzystkie zasoby, dobra I zła. 

Unuk zamyślił 11ię zn'l>wu. Krątyll wtedy dłu­
go wokół Telemetrii, załamani początkowo, a 
może nawet zrezygnowani? Ale ten stan braku 
wiary w przyszłość nie _,t'I"Wal przecież długo, 
a w jego przezwycięiżeniu niemałą rolę odegrał 
właśnie on, Harion. Wstępna, lecz już wiary­
godna ainallza sytuacji, nasuwała logiczny 
wniosek - żadna z walczących stron nie zo­
~tała znls?JCzona bez reszty. Jakaś część ra­
diotelekóW musiała jednak ocaleć i odleciała za­
pewne w stronę Siódmej Galaktyki, gdzie mo­
żna było znalezć odpowiednie warunki dalszego 
życia. Plan exodusu w razie konieczności przy­
gotowała Rada Lotów Międzygwiezdnych ju:! 
wtedy, gdy doszło do pierwszych starć z me­
chaniczną armią Demoriona. Istniała więc ja­
kaś szansa odnalezienia swoich, pierwej jednak 
należał<> dokładnie zbadać max·twą płanetę, od 
wyników wiele mogło zależeć. 
Pochłonięty nie nazbyt jes~ze o.dległą prze­

szłością pracował automatycz."lie. Zainstalował 
z kolei regula0tor mózgu. To jedno z ostatnich 
osiągnięć naukowców· Telemetrii rzadko było 
dotąd wykorzystywane. Regufator mózgu nie 
przeszedł wystarczającego okresu prób. nie 
było zre.sztą na kim doświadczać jego pracy. 
M!e3zkańcy Telemetrii nie wchodzili w ogóle 
w grę z przyczyn czysto,, -etycznych. Regulator, 
podłączony do ośrodka dyspozycyjnego istotv 

· myślącej - mózgu, mógł wzmocnić . o.słab;ć . 
albo i zmienić jego dotychczasowe funkcje. To 
zależało od szybkości cl:r·gania fal. którymi „a­
takowano" mózg. dlatego bano się ryzyka. Re­
gulatory stosowano głównie przy leczeniu de­
\Viacjl psychicznych. silnych nerw.c. represji. 
rozmaitych schorzeń umysłowy-eh które od 
czasu wojny z Demorionem zdarzały się co­
raz czękiej. Nie stosowano ich jednak samo­
dzielnie. w pojedvnkę lecz :równocześnie z in­
n vml a-:>a:·atam!. W k:ę~ach naukow:vch m6wi­
h • ię po d::hu IJ~znviśc·e . ł.e nie $ 3 ..,eW'11' 
.:: : •li ~~~r: ·.:1zł 0l~f" '"". :~ ~'"n •""l')-~'-·t..:;-; o !""' <: .!.~ r~--·, · '"'io r i4 
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odlecieli irazem. · 
Włączył odkrywacz. Mózg Har!ona pracował 

normalnie, wyposażenie genetyczne nie zmte­
nione, zasób wiedzy „podarowany" mu przez 
Mir~h ten sam, zwłaszcza · dotyczący planety 
ludzi. ale wyłącwny ze strefy pamięci. Harion 
stracił pamięciowy kontakt z ziemią, w jakimś 
momencie przestał uświadamiać sobie . zaszcze­
pione" mu pocz·ucie przynależności ~ ludzi 
choć przecie± był człoWiek:iem. Unuk zdecyc!o~ 
wał się, włączył re~ulator mózgu. To niezwy­
kłe urządzenie mogło także niejako zabarwiać u­
czucio"""O życie wewnętrzne istoty rozumnej, wy­
woływać 11tany emocjonalne. Kiedyś, w bardzo już 
odległych czasach, posługiwano się środkami 
chemicznymi, pastylkami albo płynami, któ::-e 
przynosiły ulgę, spokój, wiarę w siebie i przy­
s~łość. ~lbo też przeciwnie - budziły uczucia 
mepokoJu, wywoływały .sotany desperacji. A~e 
tylko na pewien czas. Natomiast regulator 
mózgu fl?Ógł uczucia gruntowąć, wmontowywać 
w psychikę na stałe. Ale zawiódł, przynajmniej 
w przypadku Bariona, który tylko początkowo 
uznawał ziemię :za swoją ojczyznę. Opowiadał 
przecież o jakimś kraju praw:e bajkowym 
gdzie przyszedł na świat. Dużo tam rosło la~ 
sów, w błękitnych jeziorach przeglądało się za 
dnia s!oń<:e, a nocami księżyc, błyszczały łaiwi­
ce gw:az.d na niebie, śpiewały ptaki, zboża ł 
wysoloe trawy szumiały łagodnie na wietne. 
Kraj, rodzinny kraj. Har-!on opowiadał i o 
swoich latach chłopięcych, ośnieżonej drodze 
clo szkoły. pamiętał dzwony kościoła bijace w 
dni świąteczne, pieśni matki śpiewane ·pr:::ed 
s·nem i tak chyba przejawiała się jego ludzka 
tożsamość. 

S_Poirzal na _wskazówki zegaró·" regula~o:c-a. 
Am dr~n~ły: nie poszerzył się a..'1! ?().głębił ob­
;:;zar ram1ęc1 i uczuć. Sprawdz'.ł :-az :e.>z.cze 
snraw!loś.ć urządzenia. Działało ~z z3rru~u. 
ale i bez wyniku. Albo ja się na tj•m r~:e 
znam - pomyślał - albo człow'ek jest jednak 
bardzie.i skomplikowana istotą niż s'.ę po::zą:­
kowo wydawało. Czy Har!on jest człowiekiem? 
Zo:tał stworzany z autentycznei::o mate~ialu 
,•e::ety-cznego lud?.i, więc chyba jest. 

C.D.N. 
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Nagła 

zastępstwo . 

Tylko krok .... 
Moim cichym hobby jes: od 

lat coś, co nazywam małą pro­
pagandą - różne hasełka, pla­
katy !.tp. Ale nie te w . .:ilkie, 
politycz.ne. To jest duża pro­
paganda. Mała propaganua to 
zwalczanie pijaństwa, cho.rób 
wenerycznych, propag >wanie 
bezpieczeństwa na drogach, 
bhp, zwalczame nikotynizmu 
czy plagi pożarów. Wszystko to 
aą rzeczy. niesłychanie społecz­
nie ważne i ze wszech miar god„ 
ne .popaircia. Tylko że ta mała 
propaganda z;byt często bywa 
dziecięco nieporndna, nie~rafna, 
taka jakaś garbata i kulawa„ 
A co · gorsza, bardzo często 
śmieszna. 

Oto zdobi!\ prz~hodn'.e le­
karskie i apteki (skądinąd cie­
kawe - dlaczego a~urat pla­
cówkd służby zdrowia? Plakaty 
antyalkoholowe winny zdobić, 
bo ja wiem?, sklepy monopo­
lowe? bufety r~;;i'tauracyjne?) 
plakaty z tebtem: „T1tusiu, 
nie pij" i konterfekt kilkulet­
niej dziewczynki. Dziewi:zynka 
jest smutna. I to jest dobry 
pomysł., taki ,,duszeszczipatiel­
nyj". Tyle że artyzm wykóna­
nia nie nadążył za szlachetnoś­
cią pomysłu - dziewczynka 
jest paskudna, lroszmarn-a i ·w 
kolorze · fioleto.wa jakaś.. Mo­
że pan ariysta chciał dobrze, 
tragizm on mianowkie wyek­
sp<mował. ale efekt jest prze­
ci,..,ny do zamierzonego. G:iy­
bym miał takie paskudne 
dziecko, to na sam widok się- . 
gałbym Po karafk~. ' 

Albo ln:ny, wese1szy, t>r2Y­
k\ad. Na plakacie hoża d ~ie\vo­
ja, wydekoltowana blondynka 
w stylu miss Po!onfa. Tym ra­
zem konter~kł ···,jest· 'Jak." się 
patrzy ·- dzjewezyua „że' t:rlko · 
ją brać.„ · A .n.ą.J'.)is ·· gło-~i: ,iZ· 
pijanym nie t'ttńc~''· · No; -niby 
wszystko w porządku. Ale bez 
znajomości polskkb · realiów! 
Załóż.my, ze prtedstawion11 
przez artystę sytuacja ma 

·m!ej.sce na dancingu. Ja·t Pol­
ska długa i szeroka naród nasz 
ochoczo WY"l'łija hołubce, hvis­
tuje, walcuje i rokendrcli w 
stanie .,wskazującym". Talent.a 
choreograficzne w kraju mazu­
ra l poloneza tkwią w naro­
dzie ogrómne, ale wyzwalają 
się wyłącznie po &pożyciu pół 
metra na łeb! Panienka hoł­
dująca wyrażonej na r plakacie 
idei musi się zd~ydować. W 
Polsce, na dancingu „z pijanym 
nie tańcz~" oznacza „nie tai1czę 
z nikim". 

Można by na plakacie dopi­
sać: „A to tańcz sama" i by· 
ł.oby to słuszne, niestety .. 

Ale, być rooże autoTZy 'pla­
katu nie z'Wrlłcają się do dan­
cingowych, podochocony,.:i1 To­
da·ków. W końcu, picie w lo­
kalach tanecznych tO akurat 
nie jest ta plaga, kt6Ta dt'ltyka 
nas najbardziej. Może chodzi 
o nieszczęsnych „przymulo­
nych" autovidolem? Bywalców 
lokall siódmej kategorii, melin 
i 'tzw. małej gastronomii w 
bramie i w _parku? Ci, jak 
Powszechnie wiadomo, natych· 
miast po spożyciu swojej daw­
ki wody b1"zozowej zwykli ru­
. szać w tany z najpiękniejszy­
mi dziewcz.ętami Na nich ta­
ka grozba podziała! 

R6-wnie mizerna bywa pro­
paganda anty·nikotynowa. A 
prawdziwym szczytem intelek- · 
tualnej finezji z tej dzieo·ziny 
jest J)hmsza, którą z uporem 
maniakalnym zgoła prezentuje 
TV. Na planszy jest ha~elko: 
„Tylko kl'ok dzieH pala~l<l od 
podpalacza". Dobre, co? Zn jed­
nYm zamachem mamy pl'opa­
gandę przeciW'PQfarową i a11-
tynikotyn()'11ą. Czy n~kt, na Bo­
ga, ze sponsorów. autoró\v 1 
redaktorów, którzy to dzieło 
zaakceptowali. nie zauwatył. 
ze Intelektualna zawartośt te­
go zdania jest akurat tak-.• ~a­
rna jak nn, w zdaniach: Tylko 
h-rok dzieli· „kurzacza ".ld od­
kurzacza. pkera od , tapicera. 
dolinę od mandoliny, syra od 
sk ... , celnika od nacelnika (o­
statn;fe tylko dla sepleniących)".' 

Spróbujmy jednak mtęiyć 
do ostatnich granic naszą dob­
rą wolę i zi1nterpretować 
„myśl" auttlra możliwie najko­
rzystniej dla niego. Faktem 
jest bez.spornym, że p~wien 

n: ~r.:·~.acc1y prorni; pu.1acr"ł t y „ 
tomll wywołuje pożary ~,o, 

mnieJ więcej taki promil jak 
w:lród' ludzi. rozpalającyd · vg­
n:ska. Czy zatem auturzy ha­
sełka na wołu ją do szcze:;(l>.Jne3 
ostrożności lekkomy~lnych 
(bywa!) palaczy? Tego w ln­
sel:ku nie uświadczysz. Je<. r:a­
tomiast zbitka słów „pC1lacz•· 
ze zdecydowanie pejoratyw· 
nym „podpalacz". Do cze,:w nc:­
wołu.ie kretyn. który to wy­
myślił? Jak sądzę. do tęp:en:a 
palących ogniem ! mieczell' .. 

Pewien nie21naczny p~ imil 
kierowców przez lekik0mysJ. 
ność lup' ·niedostateczne o?ano­
wanie sztuki prowadzenia sa­
mochodu powoduje wypadki 
drogowe, ni-erzadko śmiertel­
ne. Mam hasełko: „Tylko krok. 
dzieli kierowcę od mordert:!y!" 
Honorarium p-rosi.ę nie n-1ds:--­
łać, ·mam uczciwsze sposoby 
zarabiania pieniędzy„. 

Ptropaganda, nawet ta mała, 
jest .trudną sztuką. Zwhstcza, 
te tylko krok dzieli kopalnię 
pomysłów od ko.pania umys­
łów„. 

ANDRZEJ 
KAROL 

• 

Spojrzenie 
znad 

szaehowniey 

Gra w kozuchy 
Nie Je:i:dż~ . samochodami za- . 

cbodmch marek, nle cbadzam 
.w:_ tureckich ' kożuchach, nie . 
mam głowy do handl'U, nie 
uprawiam turystyki zagranicz­
nej po polsku, słowem zmiany 
w taryfie celnej, jakie wcho­
dzą od 15 sierpnia, interesują 
mnie mało. nie -i;iębią ani pa­
rzą. Czy mam płacić cło od 
kilograma samochodu, czy od 
pojemności skokowej silnika, 
czy - dajh1y na to - od ko­
loru karoserii, jest mi dosko­
nale obojętne. Nie zapłacę i 
tak, bo nie mam za co tego 
samochodu kupić. 

Są jednak tacy, którzy ma­
ją i tu nasuwa 1ię pytanie: 
czy - zgodnie i: intencją 

twórców ńowych · przepisów 
celnych - zanioq swoje dola­
ry do 1wyspecjalizowanych pla­
cówek sprzedających samocho· 
dy :za dewily, czy też machną 
na wszystko ręką i przesiądą 

się do wysoce smrodliwej Sy­
renki wprost po generalnym 
remoncieT Z jednej strony -
pamiętając o zadłużeniu i na­
piętym bilansie płatniczym -
byłoby oczywi~cie dobrze, gdy­
by dewizy zostawały w kra­
ju, a państwo zarabiało na 
tym, na czym zarabiają obrot­
ni cwaniacy. Z drugiej strony 
byłoby nieźle, gdyby po na­
szych drogach jeździły samo­
chody zużywające . moi:liwie 
mało benzyny, najlepiej „rop­
niaki", no I kopcące umiarko­
wanie, a takich - jak dotąd -
raczej pfodukować nie umie­
my. 

Zważywszy to wszystko (a 
są i pytania ubocme, na przy­
kład, czy „Polmot" wystąpi 
z w miarę sensowną ofertą po 
w miarę sensownych cenach) 
obraz GRY W SAMOCHODY 
staje się nader z.łożony, pra­
wie jak obraz partii szachów 
rozgry\r,,·anej przez dwóch ar­
cymistrzów, Jeden z nic11 robi 
ruch, a my ~ kibice - nie 
umiemy ocenić, czy jest on 
dobry, czy raczej kiepski; wy­
maga to fachowej analizy, no 
i czasu. 

l!. 

użyłem słowa „GRA", po· 
i1ieważ z uporem maniaka pró­
buję rozpatrywać różnej rangi 
akty prawne nie jako brzyd­
kie pomysły tego czy innego 
resortu, a raczej jako posunię-
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c'.a w 'swoistej grze toczącej 
się między ' państwem - prag­
nącym reprezentować interesy 
całego społeczeństwa - a i:;o­
szczególnymi grupami społecz­
nymi mającymi na względzie 
głównie interes własny. 

Oczywiście statystyczny Ko­
walski - będący ·członkiem 
spol.eczeństwa - jest zaintere­
sowany w tym, ab.v państwo 
nadal dopłacało do opieki 
zdrowotnej, kultury, oświaty, 
i tak dalej, i tak dalej, jeżeli 
jednak szukając pieniędzy mi­
nister Nieckarz zajrzy do kie­
szeni wspomnianego Kowal­
skiego, ten podnosi wrzask, bo 
p-rywatna kieszeń bliższa jest 
jednak: ciału ni:i: pa11.stwowa. 

Jest to zrozumiałe, jest to 
ludzkie, pełnej zgody między 
ministrem a Kowalskim nigdy 
nie będzie, cała rzecz teraz w 
tym, iżby przy okazji nie wy­
lać dziecka -razem z kąpielą, 
jak to się ładnie mówi: nie 
przedobrzyć, 

3. 

Z relacji PAP, a jeszcze sze­
rzej ze sprawozdania w „Ży­
ciu Warszawy" dowiedziałem 
się oto, że wątpliwości wśród 
dziennikarzy informowanych o 
zmianie taryf celnych wzbu~ 
dziła nie tyle sprawa samocho­
dów, co wyTobów futrzarskich, 
kożuchów głównie. 

Padło bezczelne pytanie: sko­
ro przywożenie kożuchów jest 
aż tak dobrym interesem, że 
80 proc. opłat celnych ściąga­
nych na międzynarodowym 
lotnisku Okęcie pochodzi 1od 
tych, którzy wracają z Istam­
bułu, dlaczego nie wysłać do 
tegoż Istambułu przedstawicie­
la jednej z naszych handlowych 
central i nie przywieźć hurtem 
tylu kożuchów, ile rynek był­
by w stanie wchłonąć? 

Odpowied:! była taka, że rę· 
ce wprost opadają, a nóż sam 
otwiera si«: w kieszeni. Otóż -
powiadał nie wymieniony z 
nazwiska i stanowiska ktoś -
rzecz nie jest prosta, ponjewat 
tak zwany turysta kupuje ta­
nio, o sprzedaje drogo, zaś 
przy zakupie przez handel 
państwowy byłoby wręcz od­
·wrotnie. No bo transport, 
marże, .cła, żade:g infores po 
pros.tu. 

A wiatr 
rozwiewał 
smród po ulicy 

Już od dawna sygnalizowano, 
że nie należymy do najczy-
s~zych krajów świata. Być 
może są bardziej brudne, ale 
to żadna dla nas pociecha, bo 
bez wątpie·nia są czys~ze. I 
powinniśmy równać do tych 
najczystszych. W gazetach uie­
ustannie skargi na brud. Brud­
no w tramwajach, brudno w 
pociągach, brudno na dwor­
cach, w poczekalniach, w skle­
pach, w urzędach i tak dalej ~ 
temu podobnie. Oczywiście zda­
rzają się wyjątki, ale cme ja­
koś uchodzą ogólnej uwadze i 
ludzie dbający o czystość mogą 
zupełnie. nieslusznie powie­
dr.ieć: - po co się starać, jak 
i tak nikt tego nie zauważy? I 
Otóż, starać się trzeba nie dla 
pochwał - cho·ć i. te pow.irmy 
się liczyć, b-0 są miłe - ale dla 
czystości, która jest nam nie­
zbędna. Ob-Ok skarg w gazetach 
na brud pojawiają się coraz 
częściej komunikaty o zatru-
ciach pokarmowych. A bio-
rą się one właśnie z nieprze­
strzegania higieny, czyli po pros­
tu z brudu. 

Nie muszę sięgać do gazet, 
żeby się przekoinać, że zbytnio 
nie przejmujemy się czystością. 
Wystarczy rozejrzeć się wokół, 
Pojemniki na śmiecie przepeł­
nione, niech tylko srońce przy­
grzeje, zaraz wiatr roz.wiewa 
smród po ulicy, że przechodząc 
nos trzeba zatykać. Korzysta­
nie z publicznego szaletu w 
naszych warunkach to JUZ 
prawie czyn bohaterski. Wiemy 
zresztą ó tym· stanie nasz-ego 
otoczenfa wszyscy,' pisze się ' o 
tym' i mówi, a jakoś skutków 

/nie widać. Maksyma, iż „od Przyznaję ., z~ . · w~ty~e·in, . te 
tego nie rozumiem, może dla­
tego, że jestem prostym sza­
chistą i nawet nie magiśtrem 
ekonomii, czyli niejako z przy­
zwyczajenia staram się myśleć 
logicznie. Na całym świecie 
handel polega mniej więcej na 
tym, że kupuje się coś. hurtem. 
a spr~edaje detalicznie, zaś 
mali sklepikarze przegrywają 
z wielkimi domami towaron'Y­
mi dlatego głównie, że nie 
mogą \wytrzymać konkuren­
cyjnych cen. U nas natomiast ' 
Kowalski może szarpnąć się 
na samolot, może. zapłacM cło, 
marżę - chyba„ . te eam pój­
dzie z kożuchem na bazar -
kupić (ryzykując!) kolejne do­
lary na czarnym rynku i je­
szcze wyjść na swoje. a handel 
państwowy ni.e może11 

{. 

, Metod~ dedukae31 (w dzie-eiń-
1twie zamierzałem zostać Sher­
lock Holmesem, ale nic z tego 
jakoś nie wyszło) doszedłem 

wprawdzie do zwłok tego psa, 
który gdzieś tu jest -pogrzeba­
ny, ale teraz niech ktoś mądry 
1prawd:d, czy się nie myl,. 

J e"żeli · handel państwowy 
sprowadzi kożuchy, zostaną o­
ne obłożone tyloma podatkami 
- w tym od luksusu - :te ce­
na ich wzrośnie niebotycznie, 
przekraczając nawet tzw. cen~ 
równowagi („Cena równowagi 
- twierdzi pewien mój znajo­
my - to taka, na widok kt~­
rej normalny człowiek Sl!l 
przewraca"). Naród będzie psio­
czył, ale nie będzie kupował, · 
co spowoduje jedynie kłopoty. 

Kowalski oczywiście też 
przerzuci podniesione cło Il:a 
nabywcę, ale to on zaryzykuJe 
swój kapitał i na niego ewen­
tualnie będą psioczyć. Czy nie 
prościej więc - nie kiwając 
nawet palcem - zarabiać na 
Kowalskim, niż - kiwając -
na kożuchach? 

Może i prościej, ale w rezul­
tacie ja, Jerzy P„ będę chodził 
w starym szynelu wartowni­
czym kupionym przed wielu, 
wielu laty też bynajmnie) nie 
w państwowym sklepie„. 

JERZY P. 

• 

brudu nikt jeszcze nie umarł" 
święci 'vidać nadal tr.iumfy 
choć oficjalnie wzywa się do 
czystości, to w praktyce nikt 
tych wezwa11 poważnie n!e 

- bierze, a wszyscy raczej ufają 
owej nieprawdziwej maksy-
mie. Co zatem robić? 

Gaz.ety doniosly nie<lawno, że 
mandaty nakładane przez Pa1i-
1twową Inspekcję Sanitarną 
inie odnoszą skutku, są po 
częściJ umarzane przez lokalne 
władze. Napływające skargi i 
uwagi na temat brudu w po-
ciągach wywołują niechęć 
PKP, która tłumaczy się, ŻE) to 
specjalistyczne spółdzielnie 
dbają o czystość wagonów, a. 
one nie mają ludzi, do pracy, 
Poza tym byłoby najlepie~, 
gdyby ludzie w ogóle inie jeź­
dzili pociągami, wtedy byłoby 
w pociągach czysto i luksu­
IOWO. Tylko dla kogo? O brud­
nych obrusach w restaura­
cjach nie chce się już mówić i 
pisać. Kelnerzy też się skar­
żą, że jest ich mało i nie mó­
gą sobie dać rady ze wszy­
stl~im. 

A w ogóle ekarżenie się na 
cokolwiek jest u nas dziś bar­
dzo niepopulaTne i zaraz 
wywołuje protesty oraz oskar­
±enie o naruszenie godności 
osobistej i zawodowej. Każdy 
ma godność. To pięknie. Ma 
ją ekspedient, lekarz, nauczy­
ciel, ma ją kolejarz, kierowca 
tak,śówki, tra!Jlwajarz, . mają 
wszyscy ci, którzy mają z za­
sady służyć społeczeństwu. Nie 
ma jej natomiast klient, pasa­
żer, uczei1, pacjent, petent i cala 
reszta. A może by tak mniej mó­
wić o godności, a więcej o 
dobrej pracy. Po prostu dobrze 
wykonywana praca, zadowole­
nie klienta, pacjenta, pasażera 
i całej reszty z tej pracy 
najlepiej świadczy o godności 
obu stron s.połecinego podzia­
łu pracy. Każdy przecież co~ 
robi i każdy jest klie'ntem, pe­
tentem, pasażerem, pacjentem. 
Czyż :nie można szanować się 
wzajemnie'! 

Co to ma wspólnego z czys­
tością? A ma. I to dużo. 

Przypominam sobie. że Juz 
11iegdyś w dziejach II Rzeczy­
pospolitej był taki facet, na­
zywał się Felicjan Sławoj 
Składkowski, który umyślił 
Polaków przymusić do czyst.oś­
d. Był on zaufa11ym człowie­
kiem Józefa Piłsudskiego, robił 
za niego na iczarniejszą ro'Xltę 
jako minisJer spraw wewnętrz­
nych, a w jakiś czas po śmier-

ci Jut::fa PilsJdsluego z:o:::~2l 
prcm~erern. Byt., \.tJ w l~::ti re.­
ku 1 miał byc µrem.erem r1,ą ­
ciu .,tymczasowego". a był aL 
efo wrz.eśnia 1939 roku. Na,.1,;;ał 
spor:o wspomnień i myślę, ż~ 
warto byłoby wydać Jego 
„Strzępy meldunków'', gdyż 
książka ta może by pozwolirn 
coś z.rozum;eć: bezkrytyclil;rm 
wielbicielom Józefa Piłsudskie­
go. Otóż Felicjan Sławoj Sklad­
kowski, który zawsze wierzył 
w dzfałanie silą, i za to chwa­
lił go Józef Piłsudski, umyślił 
nakazać malowanie płotów i 
stawianie wychodków, które 
wyśmiano jatko „sławojki". Przy · 
ówczesnym stanie oświaty, 
wiedzy i kultury był to przy­
słowiowy kwiatek przy. kożu­
chu. Mamy już więc nie­
chlubne doświadczenie, ie na­
kazami administracyjnymi mo­
żna tylko wywołać hura5an 
śmiechu. 

Sądzę, że walka o higienę, o 
czystość, walka :r; brudem i 
brudasami nie może być oder­
\Vaµa od ogólnej walki o do­
brą rob-Otę, o szacunek dla pra­
cy i o poszanowanie prawa. 
„Kto z brudem mieszka, l!iażdy 
się ubrudzi" - pisaŁ w 1632 
roku Grzegorz Knapski. Chodzi 
więc o to, aby 111ie tylko nie 
mieszkać z brudnym, ale i brud­
nego zmusić do utrzymania 
czystości. A co - to jest - u­
trzymanie czystości? To po pros­
tu należyte wywiązanie się ze 
swoich obowiązków. To ·po 
prostu dobra robota. To wre6z­
cie - właściwie zrozumiane 
p-0czucie odpowiedzialności. 
To także kultura, u-
miejętność współżycia z inny­
mi, poszanowanie swoich 
współpracowników, współziom­
ków, współobywateli, czy kto 
jak chce. . 

To także poszanowanie pra­
wa. Jeśli jedna władza karze 
kogoś za brud, a inna mu tę 
karę umarza; to ktoś kogoś nie 
sumuje, a wszyscy razem kpią 
sobie z prawa, pokazując, że 
prawo jedny-ch obowiązuje, a 
innych nie. No, i już mamy 
początek tego, co już mamy -
totalnego zobojętnienia na pra­
wo. Jakoś to będzie. Zawsze 
znajdę kogoś. kto znajdzie dro­
gę, aby obejść zakaz i umorzyć 
karę. I często znajduje. Nieste­
ty. 

Jeśli więc spojrzymy uważ­
nie wo~óf. tti okaż.e s.ię, że 
br.lłd . to nie tYlko p_tzej~W' na­
szego niedbalstwa, ale też " f 
czegoś więcej. Naszej obojęt­
ności na wiele spraw publicz­
nych, naszego lekeewaienia po­
rządku, siebie i innych .. Zgody 
:na brak porządku, szacunku L. 
Każdy może sobie coś tu jesz­
cze dopisać. 

LUCJAN BOGUSZ 
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Sport 

Jakość 
to nie będzie 

Kolarze Ryszarda Szurkow­
skiego - gratulacje z powodu 
znalezięnia się na krajowej liś­
cie kandydatów na posłów -
przywrócili zainteresowanie ko­
larstwem. Dzięki ich wspania­
łym zwycięstwom ludzie inte­
resowali się również Wyści­
gie1n Dookoła Polski. Wpraw-
dzie ta gonitwa cyklis-
tów zawsze miała mnieJszą 
rangę, ale tym razem ludzie 
tłumnie wylegali na trasę, aby 
zobaczyć naszych wspaniałych 
kolarzy. Ludzie mają bowiem 
nadzieję, że nasi chłopcy ściga­
jący się na rowerach pokażą 
na mistrzostwach świata, co 
potrafią i znów nam będl.i.e 
przyjemńie. Znów poczuje­
my się, że my nie gorsi od in­
nych. 
Chłopcy są chętni do pokaza­

nia, starają się, ćwiczą, trenu­
ją, ścigają się, ale może im to 
nie wyjść. Wyści;d mają to do 
siebie. że wygrywa lepszy. Ale 
ten lepszy, żeby mógł wygrać 
musi mieć też dobry sprzęt. 
Mało tego - musi go w ogóle 
mieć. Nasza kolarska rzeczy­
wistość jest natomiast taka że 

jak oświadczył prezes PZKol. 
- dr Zbigniew Rusin - kdla-

rze m~igą w ogóle n:e p.o je· 
c h<ic b0 n.e będą mieli na 
cLyni. W magai:ynacn PZKol. 
powstała tylko ż~lazna porcja 
gum dla zawodników. którzy 
pojadą na mistrzostwa św:ata. 
Koniec. Kropka. Co dalej? Nie 
wiem. Boję się też, że nie wie 
tego prezes dr Zbigniew Ru­
sin. 
Bogusław Barwiński w 

„Sporcie" ujawnił wypowiedź 
czterech sędziów, którzy towa­
rzyszą kolarzom w czasie wyś­
cigu. - Otóż ci sędziowie je<;hali 
w różnych kombinezonach, co 
jest dziwne i razi. W między­
narodowej imprezie powinni 
jeździć w jednakowych kom· 
binezonach. Nie mogą. Dlacze· 
go? Bo nie ma takich kom­
binezonów. Sędziowie zwie­
rzyli się , Bogusławowi Bar­
wińskiemu, że gotowi są kupić 
jednakowe kombinezony za 
własne pieniądze, ale nie ma~ą 
gdzie i nikt im jakoś nie może 
w tym pomóc. Kryzys, pano­
wie, ·coraz trudniej żyć, a cóż 
d©piero działać w sporcie. 
Otóż nie byłabym pewna tak 

do końca tego wniosku, który 
powyżej napisałam, a który 
niejako automatycznie się na­
suwa. Kryzys wszystkiego nie 
tłumaczy. Nie wierzę, iż nie 
można zdobyć ośmiu jednako­
wych kombinez<>nów dla kolar­
skich sędziów na międzynaro­
dowe i krajowe imprezy, bo 
tylu w ogóle jest sędziów w 
Polsce. Potrze.ba do tego . tylko 

1 dobrej woli, pomysłowości, u­
poTU, inicjatywy i pieniędzy. 
Pieniądze - jak się okazuje -
znajdą się. Czego więc braku-
je? . 

Rzuco:no swego czasu ha.sio: 
„polscy kolarze - na polskich 
rowerach"! Pi~ne hasło. Ma­
my „Romet" w Bydgoszczy. 
Mamy dobrych kolarzy. Polscy 
kolarze na polskich rowerach 
mogą rozwieźć sławę i kolar­
stwa i fabryki po całym św,ie­
cie. Pod warunkiem tylko ta­
kim, że te rowery będą do· 
bre. Oto bowiem fabryka w 
Bydgoszczy przygotowała „Ro- · 
mety - .super" specjalnie na 
mistrzostwa świata. Wszyscy 
się z tego ucieszyli. Kolarze 
wraz z ekipą trenerów p.:iJe­
chali pod Piotrków Trybunal­
ski, gdzie w międzynarodowej 
obsadzie odbywały się druży­
nowe wyścigi na czas, iako 
przygotowanie do mistrzostw 
świata. Polacy pojechali wspa­
niale, aie... Zbigniewowi Lud- · 
w'iniakowi dwukrotnie pf;kła 
kierownica u roweru „R-0met 
- super" specjalnie na mis­
trzostwa świata przygotowane­
go. łlaz w jego rowerze, raz w . 
pożyczonym od Marka Leś­
niewskiego. Jak na przygoto­
wania do mistrwstw św:ata 
kierownica o dwa razy za óu­
żo pękła. 

Nikt mnie nie przekona, że 
do tego potrzebne były pienią­
dze, inicjatywa, pomysłowość, 
znajomości i Bóg wie co jesz­
cze. Do tego, aby kierownice 
nie pękały kolarzom w czasie 
jazdy potrzebna jest . dobra 
praca, dokładna kontrola, wy­
starczająca ilość sprawdzianów. 
A przecież nie tylko kolarze 

·narzekają na złe rowery, na­
rzek€1.ią na złe · rzutki nasi 
strzelcy, klingi naszych s~pad 
grożą niebezpieczeństwem par­
tnerom naszych szermierzy. 
Nasze szybowce ... 
Pamiętam takie czasy, gdy 

chwaliliśmy ię jakością na-
szych szybowców, gdy były one 
poszukiwane, gdy nasi szyb'>w­
nicy przywozili diamenty z 
szybowcowych mistrzostw. We 
Włoszech na mistrzostwach 
świata nasi szybownicy mogą 
tylko płakać. Ich szybowce, 
które kiedyś cieszyły się taką 
sław_ą, teraz nie dolatują do 
celu. Żle spisują się „Kroku­
sy". Lepiej ponoć spisują 
się s:tybowce „Brawo". Zależy 
to jednak od pogody. Przy gor- · 
szej pogodzie spisują się lepiej, 
przy lepszej gorzej. Takie to 
przewrotne „ptaki". Widać 
przywykły do tego, że u nas 
pogoda zawsze jest gorsza . 

W sporcie tak już jest, że 
wiele zależy od zawodnika. od 
jego umiejętności, tale atu, 
przygotowania, ko.ndycji, kon­
centracji podczas walki sporto­
wej. On decyduje o wyniku. 
Ale, aby mógł osiągnąć przy­
zwoity wynik musi też mieć 
dobry, niezawodny sprzęt. . Na 
całym świec-le specjaliści wysi­
lają się, aby .zrobić taki 
sprzęt, który pomógłby zaw' d­
nikowi w uzyskaniu najlep­
szego wyniku. Tylko nasi ~pe­
cjaliści mają to głęboko w no ... 
s ie. Oni postępują w myśl i:a­
sa<ly, że jakoś to będzie. c>riy 
takiej zasadzie nie będzie .'ed­
nak iakośd sportowego se>•'.tę­
tu, a bez teg<'l dobrvr" ,,. ' ·. i­
ków. J do kogo tu m'eć t'ÓŹ­
nie i orPtensie? 

. ) 

BOGDA MADEJ 

• 
ODGŁOSY 15 



Tego dnia Mar. n j uż n i>:> poJed:al do lasa. Usiadł na lawecz­
t'•? na podwór.::u t rozm~'.;i..ił o czymś patrząc na sad i jezioro. 
A Hor:;t Sobota cknwdł uo wniosku. że Józef Maryn stoczył 
p1ell.'1SZ<; swoja pu ! y rzkę L statai1skimi mocami lasu. Wziął mu_n­
durow:1 kurtkt< , Jnryna i starannie ją zacerował zielonymi nić­
mi. A jeszcze puzmeJ pośpieszył do wsi, kupił kurę, oskubał ją 
i przed wieczorem zaprosił Maryna na tłusty rosół. Chciał, aby , 
Maryn był silny Podczas obiadu poprosił Maryna, żeby mu mó­
wił „ty„. Maryn kiwnął głową i też poprosił Sobotę, żeby . mu 
mówił „ty'", to jest nazywał „Józwą" tak, jak wołano na mego 
w domu, gdy był małym chłopcem. 

- Mieliśmy też duży sad - opowiadał. - O tej porze roku 
już przekwitał, ale tutaj jest północ i ws~ystko dzi~je 11ię póź­
niej. Grusze kwitły na biało, jabłonie na rożowo, rózowe kwi~ty 
miały wiśnie. Gdy byłem mały musiałem obcinać wczesną wio­
sną uschnięte gałęzie i takie gałązki, które sit: ze sobą krzy­
łują. Lubię sady, Horście, bo przypominają mi dzieciństwo. Czy 
zakładasz lepiące się opaski? A może robiH opaski ze zwy­
kłego towotu? One też dobrze chWYtają pełzające robactwo. 

- Robię i jedno, i drugie - odparł Sobota i poczuł znowu 
radość w swoim sercu. "- Zakładam opaski ze 11łomy i papieru 
falistego. Zakładam opaski lepowe. Opylam teł 
aad różnymi chemicznymi środkami jak katA w1półczesna nau-
ka, ale nie gardzę starymi sposobami. Dla zwalczenia bawełnicy 
korówki dobrze jest osiedlić na drzewach jej wroga, ośca ko-
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rówkowego. Przeciw owocówkom śliwkóweczkom i owocówkom 
jabłkóweczkom dobry jest ich wróg, kru11zynka. My'1i:.. te i trzy bliżej lekarzy. A tobie, jak mówiłeś, żona nle chce dawa~. Jak 
leśne szatany mają swoich naturalnych wrogów, ale Ja ich nic zrobisz jej dziecko? 
mam. A może ty, J ózwa, 0 nich sły1lzałeś! Gajowy Wzdręga dotknął wskazującym palcem swój no1 podob-

- Niewiele wiem 0 lesie. Mówiłem ci to- jul - zamaezył Ma- ny do łuszczącego się, próchniejącego sosnowego sęka. Palec tei 
miał sękaty, z grubą brązową naroślą paznokcia. . 

ry~ Tak. Dlatego bad! ostrożny. Las bywa zdradliwy. Mnie :i:a- - Wziął pan 1obie za żonkę porządną kobietłł, panie leśmczy 
brał żonę i dwoje dzieci, a potem drugą tonę i 1yna. Ostatnio - stwierdził. - Porządna kobieta niezwyczajna tych rzeczy. 
mowu bardzo mnie skrzywdził, a jak to uc~ynlł, kiedyś ci o- Przywyknąć musi. 
Powiem. Trzy S" bowiem niezmożone leśne 111)': biocenoza, eko- Tarchoński uśmiechnął 1ię, lecz: natychmiast odwrócił twarz do 

„ 'ciany, aby ukryć uśmieszek. Zakłopotany, :ts być mo~ Kulesza 
iyate~ ~u~l~~:~e~~~n[~dzie! ~ sp:ftał Józwa Maryn. zauważył ów uśmiech, znowu poprawił okulary a potem rozlał 

d kl . ak l ~ S• okrutni bo wódkę do kieliszków. . 
- Ludzie wchodzą w skła im su e„nego. „ ' Kulesza zacisnął usta, pogłaskał swoje wąsiki. Moźe ta kobieta 

lu zabrał im dusze. Leśnych ludzi atrze:l iię najbardziej. w sypialni nie była aż tak porządna jak to sugerował Wzdrę-
- Wiem o tym - kiwnął głową Józwa. - Dlatego chclałb;rm ga i 0 tym właśnie pomyślał Tarchoński? Pijany Budrys rzekł 

mieć psa. Tobie i mnie przydałby się piea. Któregoś dnia poJ~- · niewyraźnie: 
dę do miasta i kupift szczeniaka. Nauczymy 1° polować na le - - z kaźdą jeat tak samo. Z początku ni• chcą dawać. Ale 
nycb ludzi. przyazli do nmie koledzy, połoźyli moją babę na łóżku i powie-= ~~~:zt:~=~::~ć 1~~~[ My'1ę, te 1 psami jest łatwiej. dzieli: „bierz, bo to twoje". Przytrzymali bab11 i zrobiłem co 

- Nigdy nie widziałem wytresowanych ludzi - sachichotał tr~b~o jest po męsku - przytaknął Wzdręga. 
Sobota i w tym uśmiechu pokazał bezzębne usta. _ Moja tona też lubi na siłę - wstydliwie dorzucił Tarchoń-

- Naprawdę? - zdziwił 1ię Maryn. - Przecleł prawie wny-
acy ludzie są przez kogoś wytresow~l. Co chwila stają na tyl: aki. To prawda - Kulesza chciał się odpłacić Tarchońskiemu za 
nych łapkach, dwie przednie błagalnie do kogotl wyciągają •. rzu złośliwy uśmieszek. - Widziałem jak ci kiedyś dala po gębie. 
cają się na rozkaz i chwytają za gardło. Na rozkaz teź staJą się - Tak, ale nie zrozum tego źle - bronił 1ię Tarchońsk~ 
posłuszni, warują, czołgają 1ię. Skomlą, gdy lm się pokaże bat To tylko taka prowokacja z jej strony. Ona mi da po gębie, a 
albo są głodni. Niestety, są gorsi od psów. Potrafią ugryźć rę~ę potem ja jej przyłożę i wezmę na siłę. Właśnie tak lubi. 
swojego pana, · wprowadzić go na fał:szywy trop. Ty 0 tym me - Pan się wywyższa, panie Maryn. Nie powie nam pan jak 
wiesz Horście, ponieważ zdaje się. nikomu nie dałd się dobrze pan bierze kobietę? Pan się ma za innego niż my, ~zy nie tak? 
wytresować. To było dziwne, ale właśnie ten prostak zdawał się WYCzuwać 

- Próbowali. .. - powiedział w zamyśleniu Horst. w Marynie jakąś inność, której nie potrafili zauważyć ci dwaj 
- Ja też przeszedłem długą tresuri: - uśmiech zniknął :z warg wykształceni ludzie z wielkiego miasta. Byli chyba zbyt pewni 

Maryna. swojej wiedzy, &woich tytułów, swego obycia ze światem. 
·Nagle Maryn znowu roześmiał się bardi.o pogodnie, jak gdyby Maryn poczekał aż znowu wypili, zakąslll ogórkiem. 

przypomniał sobie coś naprawdę zabawnego. - Ktoś mi gadał, panie Budrys, że pan zastawia 11idła na 
- Czy znasz, Horst, leśniczego Tarchoń!!kie1o? Tego, który ptaki na jeziorze Tuby w samym środku lasu. Nie znam dobrze 

otrzymał niedawno leśnictwo Janowiec, gdzieś w gł~bi lasu. In- tych okolic, może mnie pan tam zaprowadzi. 
żynier z Warszawy. Przyjechała do niego tona, tez z Wa_rsza- - Ja? - wrzasnął Budrys. Ludzie kłamią, panie Maryn. 
wy, tobaczyla leśniczówkę, rozbeczała sit: i powiedziała, ze w Kłamią. 
lesie mieszkać n ie będzie, ponieważ nie potrafi tyć bez ogląda- Podniósł się nieco chwiejnie ze 11wojego krzesła i chciał sta-
nia wystaw sklepOWYCh. Byłem właśnie u nadleśniczego l\Iasło- nąć przed Marynem, chuchając mu w twarz odorem wódki i ze-
chy, gdy on wszedł z po~aniem o przeniesienie go za względu na psutych zębów, ale Maryn na to nie pozwolił. Popchnął dłonią 
tonę .do pracy w Nadleśmctwie w Ba:tach. _ Budrysa; n tamten usiadł~ ' · . . . 

- Tak, znam tego młodego człowieka .. 1\-~a w!elkit azopę wło '" , ~ '-'- Spokojnie, ""panie Budrys .._ zgromił go Kulesza. - Siedzi 
r.6w na głowie, nosi ·grube okulary i jest bar.dzo wysoki. Oglą- • pan nie. wśród swoich kolegów;. tylko u mnie, u leśniczego. jeśli 
dał z leśnicżym Stęborkiem mój ddm' i namawfiał mnie tlło spn.e- pan wódki nie umie pić, to niech pan sobie stąd idzie. Tu, u 
<iaży. . . ' . mnie nikt ml nie będzie szumiał oprócz drzew. / 

- Gdy wszedł do gabinetu nad.Ieśmczego był taki malutki, że - Kłamią. Kłamią. - pomrukiwał Budrys. 
ledwie sięgał do klamki. Zrobił się z niego karzełek. Masłocha Wypróbował już Maryna na swój sposób. Myślał, że ma do 
riobrze ich tresuje. Z dużego psa nie zrobis.z m3;łego, a z czł?· czynienia z eleganckim chuchrem, teraz zaś zwietrzył niebez-
wiekiem coś takiego może się stać. I to mnie śmiesz~•-, Horś.cie. pieczeństwo i po prostacku, czujnie i chytrze, postanowił się nie 

_ o psa się nie martw. Nie musisz kupować szcze~iaka. Wiem ..odzywać. 
" półtorarocznym owczarku, którego. ma pewien ro~ni~ W .sąsied- Maryn się nudzU. Oni już zaczęli bełkotli\vą, pełną jakichś ża-
niej wsi. Nienawidzi leśników, bo kie?yś urwał . się z . łm;cucha, lów pijacką rozmowę. O nadleśniczym Masłosze, o jego zastęp-
pobiegł do lasu i tam go któryś z lesnych ludzi z~aml. srutem;- cy Wojtaczku, że n:e ma on żadnego wykształcenia leśnego, z 
Chłop trzyma go przy budzie i pies zrobił się prawi.e dziki. Ku- awansu się wziął. Potem o premiach kwartalnych. Taką premię 
pię go od niego Każę go przywieźć i zamknę. w wybiegu dla kur· dostał stary leśniczy, technik z wykształcenia, j'.1kiś Koi;idradt. 
Ale pamiętaj , że jeśli się stamtąd wyrwie, poprze~ryza n'.lm Mówili, że ma najłatwiejsze do prowadzenia leśnictwo. Nie na-
l(ardła. Ty go będziesz musiał wytresować. Czy robiłeś to JUZ leżała m~ się. ~ule~za pow?1i~n był ją dostać, ~o z~kła~a pla~-
k"iedyś? . tację nasienną 1 wziął na s~eb1e ogrom~ą ?dpowiedzialnosć. „Nie 

_ Tresowałem ludzi. Myślę, że psy tresuje się tak samo - bój się Stefan" - pokrzykiwał TarchonskL - „Po to przyją-
oświadczył Maryn. . . _ , tem funkcj.~ nadleśnicz,eg? t~ren?\;rego, żeby n~s, z:ilodych leśni-: 
Podziękował Horstowi za obiad, żdrzemnął 111ę trochę w sv;o,m ków, bromc. Zobaczysz Jakl ogien w nadleśnictwie rozpalę 1 

pokoju, a potem 0 zmroku poszedł do leśnic.zówki .Kulesz~, aby pierwszy w ten ogieii rękę włożę''.· A l\faryno:vi nawet wa:gi .nie 
wytłumaczyć się, dlaczego zrezygnował z mi~szkan~a u m~g~. drgnęły do uśmiechu, kiedy sobie. pr.zypommał '!'archons~1ego 

u Stefana Kuleszy stały na stole trzy pólhtr6wki, półmiski. z tak skurczonego, że ledwie klamki sięgał \V drzwiach gabmetu 
pokrojotlą kiełbasą, waza z kiszonymi ogórkami, sterta pokraJa- i\fasłochy. Gadali i ~adali, . wciąż o tym samym. O ?~iu, k~óry 
nego chleba Za stołem oprócz Kuleszy zobaczył Maryn leśni.cze- rozpalą. Jeden drugiego me słuchał, to samo ględzili w kolko, 
co Tarchoń~kiego, gajowego Wzdręgę z pożółkłą i pob~użdzoną nawet ty~h . ~amyc~ sł~w. używali, te same zdania płynęły im z 
twarzą oraz traktorzystę obsług~jącego leśn~ maszynę, kto~a S\''.O· ust. Oprozn:11 trzec~ą połh!rówkę. 
imi potężnymi pazurami potrafiła przenosić ~gromne pme, " Y- - \yeromka, daJ nam Jeszcze jedną .but~lkę. Jest w szafce w 
rywać drzewa z korzeniami. _ . „ kuchn~ - zawoł'.11 Ku!esza w stronę s~ialm. . 

_ Kończymy przygotowanie gruntu pod s~dzeme plantacJi - Kobieta w milczeniu przesunęła się przez pokóJ i\ zeszła na 
wyjaśnił Marynowi Kulesza. - Niech pan siada z nami i wy-
pije za nowy las. . . . 

- I za mój awans - powiedział Tarchoński, poprawiając o­
kulary na nosie. - Wkrótce dostanę dekret na nadleśniczego te­
renowego i przeniosę się do bloków w Bartach. 
Nadleśniczy terenowy to nie była wielka władza. Takich ~~d­

leśniczych miał Masłocha ze czterech, coś w rodzaju do1,1osicil;)­
li, któriy jeździli po leśnictwach i ~ęszyli zło. Stworz:rła ich ko­
leJna reorganizacja i zapewne koleJna miała ich usunąc. Ale T~­
chońskiemu chodziło o dodatkowy pasek na czapce i mieszkanie 
w blokach zbudowanych przez nadleśnictwo. 

Traktorzysta Budrys - niski, krępy, z błyszcząc~mi oczaz:ii 
alkoholika - już był pijany, choć zapewne niewiele wypił. 
Policzki, szyję i kark miał aż czarne od słońca i "'.'iatru, ale czoło 
bialutkie jak półdupek niemowlaka. Chyba jedynie do spania i 
siadania przy stole zdejmował swoj.ą. wyszarg~ną we?iia~ą cza­
peczkę pod kask. Mieszkał w Dohme, w teJ sameJ wiosce, z 
której pochodził Zenon Karaś, nowy ~rzyjaciel l\•Iary~a. To . o 
nim doniósł mu już Karaś, że zakłada .sidła w rezerwacie ptasim 
na jeziorze Tuby w samym sercu lasu. 

- Pan się wywyższa, panie. Maryn. - bełkota~ traktorzyst~ 
Budrys. - Jeźuzi pan na swoim komu jak hrabia. I po co. 
Złapał pan jakiegoś kłusownika? 

Kulesza krzyknął w otwarte drzwi do drugiego pokoju: 
- Weronika, podaj krzesło dla pana ~a~na.„ 
Zona Kuleszy wyniosła stoł~k z syp.ialni, skąd . Maryn słys~ał 

skrzypienie łóżka. Może to ten stołek się przewrócił, gdy na mm 
dokazywali? Twarz młodej kobiety wydawała 1ię chmurna, 
czarne brwi ściągnęła nad nosem, patrzyła wrogo na stół z wód-

k,1aryn nie chciał się wywyższać. Pragnął wtopi~ 1ię w zieleń 
lasów zieleń leśnych mundurów, Wziął do ręki napełniony dla 
niego' kieliszek z grubo rżniętego szkła, powiedział: „Wa~ze zdr~; 
wie. Za awans, panie ',nżynierze. Za plantację, panie inzynierze . 
I wypił, ocierając usta wierzchem dłoni. 

- Przeniósł się pan od nas, ale to i lepiej - rzekł Kulesza. 
- Pokój będzie nam potrzebny. gdy w przyszłości urodzi się 
dziecko Weroniko , napij się z nami. 

- Nie chcę - gniewnie odburknęła młoda kobieta zniknęła 
w drzwiach sypialni. 
Tarchoński znowu poprawił okulary i poklepał Kuleszę po ple­

cach. 
- Moja żona Jest jut w ciąży. Dlatego uparła 1i41 do miuta. 
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d6ł, do tudmi. BJł&· w edafroku ł ldf łeh mł}ała zobaczyli leJ 
łniade uda. 

- Dobra jed - cmom.t Kut.aa. kiedy milmęla za drzwiami. 
- Dobrze 1i4 j~ załatwia. Tylko, te 1i11 marowlla. 

- Niezwyczajna - zac~ł Wzdrua. 
Kulesza ·uderzył pięści' w 1t6ł ał pocllkoczył)- puste bu~lki I 

talerze po ogórkach i kiełbasie. 
- Myślicie, te nie wiem, co lift o niej mówi? że pięciu Cr/ 

sześciu miało ją na zrębie. Spiła 1ł41 jak łwin!a, a teraz nawet 
kieliszka nie chce w:r;iąć do ust. Nie w)"Pi,j• 1 własnym mężem 
i jego p1zyjaciólm1. 

- Wywyższa 1ię - bełkotliwie rzekł Budrya. 
- Z łóżka mnie zrzuciła. Z 11iebie. O mało kręgosłupa ni• 

złamałem - twarz Kuleszy stała idę czerwona ze złości. 
Weszła Weronika z pełną butelką wódki w ręku. Postawiła J'& 

na stole, nie patrząc na żadnego z nich. Chciała odejś~ ale Ku­
lesza złapał ją wpół. 

- Napijesz się z nami - rozkazał. 
Wyrwała 1ię mu jednym słlnym t1zarpnięclem, ale jemu pozo.. 

stał w dłoni rozwiązany p~ek szlafroka, który rozchylił 1ię obna­
tając jej goły brzuch i trójkąt czarnego łona. Osłoniła 1ię zaraz 
wstydliwie i chciała wbiec do sypialni. Kulesza był jednak 
szybszy, dogonił ją i chwycił w pasie. 

- Przytrzymaj ją, Tarchoniu - wrz&mllł. - Ja '' rozum11 
nauczę. 

Tarehoński nie cd ruu wstał • krzesła. Kobieta ll!Arpała aut 
:c mężem jak :z obcym człowiekiem. Palce wpiła w policzki 
Kuleszy, czarne gęste włosy zasłaniały jej twarz, to znów odsła 
niały, a wtedy Maryn widział jej oczy - przerażone, rozgnie· 
wane, podobne do oczu rozwgcieczonego dzikiego zwierzęcia. 

Pierwszy podniósł się Budrys 1 w swoje brudne łapska chwycił 
ręce kobiety, a potem oderwał je od policzków Kuleszy. 

- Pomożemy panu, panie leśniczy. Tak zrobimy jak z mojll 
kobiet~. 
Wstał Tarchoń.skł. Kulesza przewrócił toni: na wersalkę, któ· 

ra stała pod ścian, ·pokoju. Szlafrok był rozchylony, kobieta le­
iała naga, dute ciętkie piersi zakrywała dłońmi, później dłoń· 
mi zakryła podbrzusze. Ugryzła Budrysa w rękę, odepchnęła mę:. 
ta i 1ut zrywała 1it: z wersalki, gdy podbiegł Tarchoński i 
Wzdręga. Złapali ją, przytrzymali ramiona, Wzdręga zadarł jej do 
&óry brodę, żeby nie mogla gry:ić. Budrys oderwał jej. dłonie od 
łona, ciekawie zaglądając między nogi. Kulesza rozsunął 1uwak 
rozporka, niemrawo wyjmując z niego członka. 

- Stoi - zachichotał radośnie. 
Budrysowi llina pociekła z ust. Oblizał 1!" 1 zamruczał: · 
- Dalej, panie leśniczy. Do roboty. 
Weronik" szarpała 1lę, trz-ymall 1• jednak mocno. Usiłowała 

zacisnąć uda, lecz Budrys swoim\ 1ilnymf dłońmi rozchylił jej ko­
lana tak 11zeroko aż w czerni gę1tych włosów pokazała się ró­
żowa szpara. Wtedy Kulesza ugiąwszy nieco nogi w kolanach 
wsadził w nią swoje 1terczące prącie i zaczął rytmicznie poru­
szać tyłkiem. 

Maryn wrzucił niedopalonego pap1erosa do kieliszka z resztą 
wódki l wyszedł z pokoju. Zbiegł po 1chodach na .,.dół, na pod­
wórzu odetchnął ostrym, niemal mrotnym powietrzem wiosen­
nej nocy. Było ciemno, ale piaszczysta droga rysowała się jaś­
niejszą smugą. Ruszył przed siebie zupełnie nieczuły na to. co 
działo się u Kuleszy. To były sprawy między mężem i żoną, nie 
musiało go to obchodzić, a nawet nie powinno. Pozostawał tu 
obcy, nie przybył, aby kogokolwiek pouczać. Zresztą, może tej 
kobiecie to się właśnie należało? Po co wychodziła 7.a mąż za 
tego głupca z wąsikami i krągłą dobrze wypasioną buźką? Mo­
że też to samo polubi, co polubiła żona Tarchońskiego? On. Jó­
zef Maryn miał własne kłopoty. Budrys musi być schwytany 
przez soczewkę aparatu fotograficznego i przestanie być podej­
rzliwy. Maryn go wytresuje, każe chodzić na dwóch łapach i 
skamlać, klękać to na jedno, to na drugie kolano. Gwałt na włas­
nej żonie? Nie ma czegoś takiego. Gwałcą swoje żony ludzie 
sul;>telni aż do wymiotów •. To, ~o . się stał.o w leśniczówce Kuleszy 
nic nie obchodziło Maryna, choć być może zaciekawiłoby Ivo 
Bundera, gdyby oczywiście ·Bunder był w jego syt~acji. lvo Bun­
clera interesował seks, można powiedzieć, był nawet specjalistą 
w tej dziedzinie. W wielkich miastach znał wszystkie dzielnice 
będące kupą łajna. Szczególnie lubował się Bunder w odwiedza­
niu domów dla klientów o bardzo dziwnych upodobaniach. by­
wał w knajpach, gdzie pod ogromną narzuconą na stół serwetą 
mali chłopcy i małe dziewczynki grzebały w rozporkach i majt­
kach, zajętych piciem mężczyzn i kobiet. „Ty nawet nie wiesz, 
ilu można tam spotkać ciekawych ludzi" - tłumaczył Bunder. 
Sam brzydził się tym wszystkim i żartobliwie twierdził, że z 
powodu tego brudu, w jakim grzęźnie, nie mo.że dupczyć własnej 
żony. Józefa Maryna interesował hazard. alkoholizm i narko­
mania. To aż dziwne, w ilu ludziach drzemie żądza hazardu, w 
ilu ubikacjach różne piękne i bogate kobiety wstrzykują sobie 
różne świt1stwa, ilu jest pijaków, którzy mają jakąś tam władzę 
albo dostęp do jakichś tam tajemnic. Maryn wiele nocy spę­
dził w domach gry, na alkoholowych orgiach, choć sam, poza 
papierosami z marhiuaną, niczego nigdy nie spróbował, a alko­
hol budził w nim wstręt, podobnie jak seks powodował wstręt 
u Bundera. Ale taki mieli zawód. Jakiś dziennikarz, co to ręce 
miał zapewne aż po łokcie umazane w drukarskiej farbie naz­
wał takich jak oni „chłopcami od brudnej roboty". Robota była 
czysta, w białych rękawiczkach, delikatna. 
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